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K r a h Ó W , 16 kwietnia. 
hasze miasta prowincyonalne upa- 

pod wzglądem politycznym tak 
be4 że przy wyborach można o nich 

rozstrzygać? Ozy nic mają już 
Woli tak dalece, że zanim jeszcze 
przedwyborczy miejski się ukon- 

już się miastu z góry kandy- 
 ̂ t Wrzuca? I czy nie znajdzie się 

i ^ y h  m ostach nikt, ktoby przeciw te- 
^  Ptekuństwu założył protest me sło-

Wt z <*>nem?
N P ia te nasuwają się same — na
f «iu °śó 0 tem- co się dzieje z wy b o -
Jyj  P ° s ł a  z e  S t a n i s ł a w o w a  i
Hi o ®h i c y  w m i e j s c e  d r a  Bi l i ń -  

, ? r o .
p. prezydent kolei skarbowych 

Wyj,- Mandat poselski z tego okręgu 
CZĄg° — w tejże chwili już był dla 
I ,e .h naznaczony kandydat. Aż 

. e ° h  m i n i s t r ó w  zaleciło wybor­
c a  fta<̂ ydaturę bar. Jakóba R o m a ­
n y * 11* 1 Zaopatrzony takiemi rekomen- 
^ J 111 kandydat czuje się pewnym zwy- 

^  mi06cie, które niegdyś zawsze 
Alft wybierało posłów. 

w.-11*® na tem koniec. Inni opiekuuo- 
J f i j u M a  z inną znowu występują kan- 
ką ^  Nie chcą oni bar. Romaszka- 

1 mają racyę. Ale jako lekarstwo 
tej z Wiednia narzuconej kandy- 

,® Wymyślili inną, — chcąc leczyć 
^ J nein> narzucanie podobnem narzu- 

polecają kandydaturę ultrakonser- 
Pego zwolennika „doświadczeń i roz- 

^  ’ ~~ dra M i l e w s k i e g o .  I natu- 
\ ^ * n a i a z ł y  sie zaraz organa dzienni- 

które tę kandydaturę gorąco po­
ś lu b  zanim jeszeze ktokolwiek miał 
W n°ś(? wysłuchania politycznego wy- 

, Wiary kandydata, zanim najbar- 
b zpośrednio interesowani wyboroy 

^ąT^W owscy i tyśmieniccy mogli cho- 
f f l^ k y lk o  w najogólniejszej formie wy- 

” ^ieć, jakiej barwy politycznej po-J® PraW
jeszcze należy —  że termin wy- 

oznaczono zbyt bliski, skutkiem 
zważywszy zwłaszcza porę świą- 

JNyjj nie ma nawet czasu dostate- 
‘ do rozwinięcia akoyi wyborczej,

znaczeniu tego wyboru od-

i  , * T e j '
wszystko wygląda, jak gdyby 

b " 1 o o ś ć wyborów miała być
hi !‘otegowaną, jak gdyby komuś 

z a b i ło .  Jeszcze wyborcy me 
rozpatrzeć się w położeniu,

^  mi§dzy 80b%- zg°dzió si§
S u  P°% <‘.zny przy wyborze kieru- 

j ' lż jawią się kandydaci z „wy-

sokiemi“ poleceniami w kieszeni , już po 
cichu werbuje się dla nich zwolenników, 
już się wyborcom każe stawać do urny 
i głosować — na komendę. To zapra­
wdę żarty z wyborów, z wyborców, 
z konstytucyjnego życia.

I pytamy — skąd ta opieka pp. mini­
strów nad miastem i jego w yborcam i' 
Kto ma posłów wybierać, ministrowie — 
czy ludność ? W czem to wysokie poli­
tyczne znaczennie p. Romaszkana, że aż 
czterech ministrów go popiera? Dotych­
czas nie słyszeliśmy o tern, ażeby ten 
mąż polityczny dla jakiegokolwiek mini­
stra lub ministerstwa był albo potężnym 
filarem, albo groźnym przeciwnikiem. Nie 
słyszeliśmy też, żeby był on w Kole pol- 
skiem taką siłą dodatnią do pracy zawo­
dowej albo do wytrawnego politycznego 
działania, żeby wy bór jego był tak bardzo 
jiożądanym. Ale wiemy, że ani na posel­
stwie ani na horodeńskiem burmistrzow- 
stwie utrzymać się nie umiał, że ani na 
jednem, ani na drugiem stanowisku nie 
Dozostawił po sobie wspomnień takich, 
któreby kogokolwiek w kraju skłaniać 
mogły do usilnego starania się o powrót 
jego na te stanowiska. Ale dla pp. mini­
strów jest to oczywiście rzeczą obojętną, 
co kraj myśli- Dają oni kandydatowi po­
lecenie, które dla wielu zależnych jest 
rozkazem — 1 narzucają miastu kandy­
data, o którym z pewnością nikomu się 
dotąd nie śniło.

A p. M i l e w s k i ?  W czem jego tytuł 
do sięgania po wieniec obywatelskiego 
zaufania? „Za wcześnie kwiatku — za 
wcześnie 1“ Mandat poselski to wielki obo­
wiązek — ale wielki zaszczyt. Brzemię 
takiego ciężkiego obowiązku należy się 
składać tylko na w y p r ó b o w a n e  bar­
ki — zaszczytem takim tylko rzeczywistą 
zasługę w łóczyć mo*ma. Ozy się kto zga­
dzał z'kierunkiem politycznym dra Bdiń- 
sk- go. czy nie — to mu każdy przyznać
musi, że kiedy w r0.ku ib83  sięgnął P° 
mandat miasta Stanisławowa, miał ze 
sobą nietylko kilka poważnych dzieł nau­
kowych. ale miaf także pewną w pracach 
obywatelsKich przeszłość, jako człouek ko­
mitetu Towarzystwa gospodarskiego i j ako 
w ważnych sprawach wypróbowany refe­
rent i delegat i t. d. Dr. Milewski ży­
ciu publicznem poznać sięgnie dał, prócz 
hałaśliwego nieraz manifestowania się ja ­
ko zwolennik koteryi, która z dl ugoietnich 
swych doświadczeń i z niezbyt zresztą grun­
townych rozmyślań  niczego się dotąd nie 
nauczyła. Fakt, że dr. Milewski na wa­
lutowej konferencyi wystąpił zręcznie i wy­
mownie — nie dowodzi jeszcze niczego. 
Koło polskie nie jest fachową ankietą dla

waluty ono jest polityczna reprezen- 
tacyą kraju. Fachowe wiadomości s% P°" 
trzebne ale przedewszystkiem konie­
czne są zdolności polityczne i wypró­
bowany w życiu polityczny charakter. 
Pod tym względem dr. Milew&ki dotąd 
niczem jeszcze poznać się nie dał- Na 
zaufanie rodaków zasłużyć i zapracować 
trzeba — a na to dr M .W ski dotąd 
nie miał jeszcze sposobności.

Niektóre dzienniki doniosły że lwow­
ski komitet centralny przedwyborczy kan'  
dydaturę dra Milewskiego zaleca. Nie 
chcem y,tem u wierzyć K o m i t e t  c en '  
t r a l n y  t r z y m a ć  s i ę  r e g u l a m i ­
n u  w y b o r c z e g o  ^  a teQ regalamin 
w sprawie wyborów 2 miast pierwszy

głos daje m i e j s k i m  k o m i t e t o m  P o ­
wyborczym. Póki ich nie w y słu ch an o  -  
komitet centralny k a n d y d a ta  narzucać  nie
muże.

W  chwilł, gdy artykuł niniejszy oddawaliśmy 
pod prasę, — o t r z y p . a l i ś m y  k o r e s p o n -  
d e n c y ę z e  S t a n i s ł a w o  vra, którą zamiesz­
czamy w rubryce „ O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i " ,  
( Przypisek redakcyi.)

Korosmloicya „Nowej Morir'

Wyborcy stanisławowscy i t y ś n O 00?
mają obecnie jasno Wskazana drogę- Obo­
wiązkiem ich p o s t a w i ć  k a n d y d a t a

s a m o d z i e l n i e ,  niezależnie od wpły­
wów czy to m im steryainyćh czy koinite'  
towych, udowodnić, że nie sa Małoletni­
mi i że opieki nie potrzebują P ^ P ió 
powinni, ja* wszędzie p0stępuia ciił* wy­
borcze do życia p b l i t y c d o j r z a ł ® -  
Zdecydować naprzód, j akiej barwy l i ­
tycznej posła miec p ra g /u  a następ»ie 
takiego przyjąć kandydata, k tffc  teDaU 
odpowie.

A choćby tylko mniejszość miała pójść 
tą droga — ta mniejszość stanie się za­
rodkiem siły na przyszłość. F<zas już wiel­
ki, żeby w miastach żywioły lepsze oknę- 
ły się z apatyi, wystąpiły stanowczo prze­
ciw bezmyślności wyborczej, zwalczały 
dcmoralizacyę i czynnie zaprotestowały 
przeciw ko narzucaniu m astom kandyda­
tów nieznanych, niczem jeszcze niezasłu­
żonych, reprezentujących nieraz przeko­
nania, wręcz niezgodne z polityczny® 
kierunkiem wyborcow. Tylko takie postę­
powanie godne a świadczące o politycz­
nej dojrzałości, może miasta podźwi^nać 
z politycznego poniżenia, w Łtóre coraZ 
bardziej popadają. IN ie dalej jak w świe 
żu minionej sesyi sejmowej, najskrom­
niejsze żądanie powiększenia liczby po­
słów z miast o trzech ij  Iko, spotkało się 
z szorstką odmową rządu i z ja k ie m  
kompletu w Izbie. Ną to lekceważenie 
miast i ich stanowis .ą w kraju niech 
miasta dadzą jedynie godną odpowiedź: 
silnem zastrzeżeniem swej politycznej sa­
modzielności, czynnemi dowodami, iż sa 
politycznie dojrzałe. Wybór stanisławow­
ski mógłby i powinienby stać Sję pomy_ 
ślnym Lu temu zwrotom.

chodziło.

W i e d e ń ,  15 kwietnia. 
(§•) C z t e r o d n i o w e  r o k o w a n i a  o b u  

d w ó c h  m i n i s t r ó w  s k a r b u  w sprawie rego 
lacyi waluty będą dziś zakończone a względnie 
przezwane. Dr Wekerle z swoim sekretarzem 
stanu opuszcza dziś W iedeń, udając się z powr0 ' 
tem do Budapesztu z tem, iż 22 bm. ma -nowu 
zjechać się z dr. Steinbachem  w celu ukończenia 
obrad nad szczegółami ustaw walutowych i roko­
wań z bankiem austro-węgierskim. Wynik obrad 
ministeryalnych jest w ogóle bardzo wainy, po­
nieważ p r z y s z ł o  p o m i ę d z y  n i m i  d ° . z u ­
p e ł n e g o  p o r o z u m i e n i a  w n a j w a ż n i e j ­
s z y c h  r z e c z a c h ,  mianowicie co do „ r e l a c y  i“ 
sposobu przeprowadzenia zmiany waluty, rozdzia­
łu bieżącego długu państwowego pomiędzy obie- 
dwie połowy m onarchii i co do stanowiska wo­
bec banku austro-węgierskiego.

Uchwalono zatem wnieść na razie cztery je ­
dnakowo brzmiące „projekty ustaw walutowych1', 
m ianowicie: u s t a w ę  m o n e t a r n ą ,  u s t a w ę  
w a l u t o w ą ,  u s t a w ę o r  o zd  z i a l  e d ł u g u  
p a ń s t w o w e g o  i wreszcie k o n w e n c y ę m o ­
n e t a r n ą  Układ z bankiem austro-węgierskim 
prócz zmiany artykułu 87 odroczono na później 
ponieważ zarząd wymienionego banku stawia rzą­
dom bardzo trudne warunki, opierając się na swo 
im przywileju. Ustawa o pożyczce i konwersy. 
rent będą traktowane osobno, ponieważ są to spra 
wy wewnętrzne Austryi i W ęgier. Projekty wy­
mienionych powyżej ustaw będą w krótkim cza­
sie ostatecznie zredagowane tak, iż na początku 
maja a może nawet już z końcem kwietnia będą 
obudwu parlamentom przedłożone. Najważniej­
szą urb a ałą konferencyi m inisteryalnej jesi u s w  
nowieriie lak zwanej „reiacyi" tj. wartości 
jednostki moneUrnej w stosunku de 10 funtów 
szferlingów. „Belacya* wyraża stosunek teo, p rzy j­
mując za podstawę kurs 119 03 zł., co znaczy w ar­
tość lO fn ts z t. ,  jako równą wartości 119 guide 
nów obecnych papierowych i 5 centów tak, iż 
gulden w złocie nowej austro-węgierskiej waluty 
po przeliczeniu na franki odpowiadałby 2 fran- 
„ o ł  i 10 centymom.

ponieważ jednak nowa austro-węgierska walu- 
ł j  zmienia jednostkę m onetarną usuwąjąc gulde- 

a zaprowadzając na jego miejsce koronę z 
. ’ groszami względnie szelągami (łld ler), prze- 

nrzyszł* jednostka monetarna nowej waluty 
t0 , n a u, równa obecnemu półguldenowi pa- 

wemu odpowiadać będzie wartości jednego 
&  5 eent mów, nowa moneta dwudziesto- 
franka ^  franków lub 17 markom tak, iż 
koroj10 . rtólacyi stary austryacki guldenów sre- 
weflle :erowy) mieć będzie wartość 168 gro- 
brze lpaP. aUgtro-węgierskiej waluty w złocie, 
szy zrozumiałej, 84 krajcarów nowej
albo, m „.JLkiei waluty. Ze względu, iż pud- 
austre wę8’ j8 przyjęto wysoki kurs (119'05) 
stawę obuć*' (igtanoWiono „relacyę", będziemy 

wedle tego ^  tak, j ak sobie tego ży-

guldena, to jest za przyjęciem niższego akia  na 
podstawie przeciętnego obliczenia od czasu za­
przestania prywatnego bicia monet srenrnych 
to jest w okrasie od roku 1879 do 1891, a we­
dle tego byłaby wartość obecnego guldena p a ­
pierowego nieco większą, m niej więcej o dwa 
Lrajcary.

W ciągu rokowań zwyciężył węgierski m ini­
ster skarbu i tym sposobem stracił stary  gu lden  
dwa centy na wartości. „ L ż e j s z y *  gulden 
atcli leży w interesie państwa, którego długi 
umniejszają się tym  sposobem o więcej aniżeli 
dwa procent, a tracą na rem oczywiście wszyscy 
kapitaliści, czy to gotówkę, czy papiery w arto­
ściowe posiadający, zyskuje zaś nadto wywóz 
handlowy za granicę, a o to właśnie W ęgrom

Z walki o szkołę na Śląsku.

mieć .lek* '
czyli Węg12?- j „jerwotnie za w iększą w artością 

Steinbach * ___________

Sejm nasz krajowy uchwalił na posiedzeniu 
dnia 8 kwietnia b. r. dla Towarzystwa Macie-

600 S To D\ ShlSkU Subwfen̂ w kwocie 
ohdedinkr arzys ,° W7'm iank°w ane, o którem 
m ? w Di rr e Plsa*2 ™y w naszym dzienniku, 
skipo--, szJ m p ęd z ie  na celu : założenie pol- 
tro u- ^ lmQazJ ,in:} i sem inaryum  nauciycielsińe- 
g Cieszynie. Udzielenie subwencyi dla „Ma- 
c ttrzy  szkolnej“ przez Sejm nasz krajowy witamy 
z pełnem  uznaniem, —  gdyż jest ono niejako 
głosem protestu przeciwko wynaradawiającej po­
lityce Niemców śląskich, jest równocześnie zado­
kum entow aniem , że dla Sejmu naszego spraw a 
polska nie kończy się u słupó w granicznych k ra ­
ju. Uchwała więc odnośna Sejmu Galicyi ma 
znaczenie o wiele donioślejsze, niżby wyrazem 
tego być mogła kwota 500 złr., udzielona hM a -
c itr zy “ śląskiej.

Atoli podczas gdy w Sejmie naszym wniosek 
nomisyi budżetowej co do udzielenia tej subwen­
cyi przyjęty został bez dyskusyi, — to w a e j-  
m i e  ś l ą s k i m  nad petycyą „Macwrry*" n sub­
w encję  rozwinęła się oż/wiu* a iozpr*wa $akoń- 
»■1 —  p m  prośby T ow arzystw -
oprawpąjwwęa Łji k / ; n j , As. p o s e ł  Ś w i o t r ,  
przewidując najwidoczniej, a  *bfm śtĘsii na «- 
dzielenie subwencyi się nie zgodzi, postaw ił w ‘ 
pełnej Izbie wniosek następujący :

„Wysuki sejm zastrzega sobie prawo prośbę 
t? załatwić, jeżeli „Macierz szkolna* z rjb i mu 
pewne konkretne propozycye.“

Natom iast p 0s. d r M i c h e j d a  wystąpił z 
.wnioskiem, aby gWjm  już na rok 1892 dla za- 
znacze^.a swej intencyi udzielił „M acierzy« 
przynajmniej subwencyę ’ w kwocie 30 f!) złr. 
P rzy tej sposobności wypowiedział pos. d r M i­
c h e j d a  następującą uwagi godną mowę:

„Mości panow ie! Z zadowoleniem ba z rado­
ścią witalibyśmy wniosek w tej spraw ie przed­
stawiony Wysokiej Izbie,, gdybyśm y byli pewni, 
że inteneya, która spowodowała komiayę do wnio­
sku odraczającego, nie jest inna, jak  tylko ta :  
czekajcie trochę panowie, z b i e r a j c i e  d a l e j  
p i e n i ą d z e  n a  w a s z ą  „ M a c i e r z  s z k o l ­
n ą " , a skoro będziecie mieli większe fundusze i 
skoro zechcecie przystąpić do założenia polskiego 
gimnazyum, kraj sowitą będzie wam nieść po­
moc,

„Niestety z doświadczeń, któreśm y dotychczas 
zrobili w tej Wysokiej Izbie, i z tego, co w sp ra­
wie szkół naszych powiedziano nam  tutaj dopie­
ro wczoraj, nie możemj nabyć takiej otuchy.

t .

1* ^ . fOiąg dalłzy).
^  b . la .* m nte )u  ̂ zabrakło chęci do roz- 

W Zucie zadowolenia, szczęścia, jakiego nie
O -  b ó Jc  - - ............................

z  .

.1i\ ^Warzyszem
S >  5? "j?410 » l & W h B , ,

m~JCiu gię doznaje, napełniło całą moją 
8 °8osławiłem chwilę, kiedy pojmani na2 A

ucieczki, powzięliśmy a- 
zmuszenia rządu od odwiezie- 

swój koszt do kraju. Zezna- 
do6^ ’ mai%c zanQ’ar P° powstauiu 

Sj. . Turcyi, nie mogliśmy się przedrzeć 
S w  i jj, le? i zmuszeni byliśmy tułać się po 

d l az<r‘e na Sybir się udać. Podaliśmy, a UH oynir się uaac. ro aan sm j
6 j*l6ńst,W°Cb w i30® P°leglyuh powstańców L 

^  ^ t ę j  e? °  za nasze i byliśmy prawie pewni, 
uda, wiedzieliśmy bowiem, że to 

f ̂  Ua 83er°L Bi® posiadających rodziny i że 
Û fcrafl Przp^°nać nie będzie tak łatwo. Na- 

W  e zresztą zostały niby poznane przez
N r > aC ńc6w na S jb 81-?1- iako tot°g rafie °*

Q ^ 'ych, wiedzieli bowiem o naszym za 
kjho ernator, w którego gubernii nas przy- 

’ p o s i a ł  nas więc wysłać z powrotem 
S  °<łda dalszeS° sprawdzenia naszych ze- 
S ę  0 br, Qla nas pod sąd za udział w powsta- 
ł ^N .y8nae8tęPs tw° pociągało zaś za sobą tylko 

^ Dla na mieszkanie lub osiedlenie w 
Wie.,..Zaś uciekliśmy z katorgi. — 

lł ł / ańtka doPiero wróciła do swej celi de- 
\  i natychm iast do okna posko-

.rug;
Oa ’ d ru g i! — wołała z rzetelną radością 

s.
uądż j^^hg jy , drżący głos starca. 

teraz spokojny! — mówiła

tymże tonie, — odwołałam wszystko 1... całą praw 
dę powiedziałam... nic sie wam teraz nie stanie.

—  Daj to Bożel .
W  sm ętnym  głosie starca można było odczu

powątpiewanie.
—  Jak Pana Boga kocham, że tak !.. Siemio­

nów sam to powiedział. W łasnoręcznie spisał pro­
tokół i zaniósł go natychmiast do Kaufmafln a .. 
Bądź spokijny... Siemionów poczciwy człowiek...

—  Niech ci Bóg przebaczy i nagrodzi!
— A wytrwaj tylko! —  dorzuciłem z mego 

okna.
— W ytrwam, wytrwam, choćby ni® ^ iem ®° 

miało się stać ze mną. Tak mi dopom > V “ 
Boże i Matko Boska Ostrobrams«>* !■•■ .

 ̂Nikt  ̂ pewnie nadeun ie  szczęśliwszej 
więzieniu wtedy nie przepędził. .

Szczegółów potwornej tej sprawy dopiero w 
kilka miesięcy później się dowiedziałem, sąsiada 
mego bowiem nazajutrz do innej przeniesiono celi 
i mnie niebawem wzięto do i n n e j  części więzienia.

W lutym l S m  r. znalazłem się znowu na o- 
wem podwórku Tvm razem dzieliłem celę z Bro- 
nisławem Swidzióskim. Kiedy b ^ n j  starzec do- 
wiedział sie kto i, nie posiadał się z radości. 
Uściskał mnie ze łzami w oczach i gorąco za 
nawrócenie swei oskarżycielki dziękował. Tum się 
dopiero dowiedział że nietylko j*  .lecz i K .pu- 
ścińskiego m 0je opowiadanie o życiu w■ Syberyi 
pobudzif0 doenfn iecia  oskarżeń. Szczęśliwy traf

, VBU Ul (Jje
pobudzi^ do cofnięcia oskar—-  -
chciał- że siedząc wtedy n» tem samem piętrze, 
co. ift. choć d K o  dalej i on słyszał moją opo- 
WIeś<5 i skutek jaki wywarła na kobietę; wszedł 
w s»ebie i nawrócił się... Tu także doszła mnie 
ta robótka, którą panowie macie przed sobą. 
Pr7yniósł mi ją \o s łu g ac^  w upominku od pe- 
wneg° więźnia ze sprawy Kapuścińskiego. Na- 
sze * u  zbawcy" dziś jeszcze,' tu P spodu, drobnym 
makiem napisane możecie przeczytać...

Tak kobieta, jak Kapuściński, wy rwali w swo- 
jem nawróceniu, mimo wszelkich zabiegów £ 0- 
siewa. Śledztwo od kilku miesimy y 0 ukończone. 
Oskarżonych nie oddano pod sąd, ™ o g 0 wszakże 
z nich nie wypuszczono, choć im tp ciągle 0Hi6- 
cywano. Co się stało z oskarży-10!®™1- nie wiedzie- 
hsmy wtedy 

W początkach, czy w drugiej .P0" 3* 1® miesiąca 
maja 1866 opuściłem „Bosaezki Ba „Maryawi- 
tek" więzien ia przeznaczonego dla wy prawianych 
f  Sybir politycznych PizestęPcoW\ M lmoch°dem  
dodam, i e gospodynią tam b/ta poecie
Kondratowiczu. — „ffospodyn^ °d
roku czy d S j  nawe°tSPjuż’ w tem. więzieniu prze­
bywała. Skazaną była na wygna.nl j ,  y I.r, ®cz 
d a rzekomej choroby, a raczej d‘a J zg |d ó w , 
Jakie sobie nawet u Moskali nPozyskaf  fUnilaIa, 
me wyprawiano jej z Wilna. ^ . . ■ K  ® ,r ęće 
szt7 zupomogi, których poczciw1 R , dzielali 
wysyłanym na Sybir wygnańco®- ^  . a te l pani, 
wtedy jeszcze w kwiecie wiek° ^  ^ ^ . . ^ a ^  
mnie tak szczęśliwą, że otrzy®anym f  DIel k^ku- 
nastu rublom zawdzięczam, iż -Z 1 wanai
rozmawiać. Kupiłem sob ie’boWi“® za ni® w M o­
skwie paszport, za którym jak n»]l3ezP1®czuiej po­
tem z Sybiru wróciłem -i ■ i

U Maryawitek zetknąłem si? z j i j JS? J łldeIQun- 
cyantką i z Kapuścińskim. O b o je .®  p° d Palacze 
osądzeni zostali na sześć lat k«ofżisych robot 
l  “ lnach nerczyńskich. Była to -k**» za u*  na­
wrócenie się... Zakutv w kap?“|  ° dbywałem 
z m i  Podróż koleją aż do 
wstrętu, jaki we m" ie w zbud^- n' e ^og łem
się odważyć rozmawiać z K»pM®ńjb ■ to r i°n ' t  
jednak Wziąłem na knnfpsate od ? ‘ • dowie'
działem 81̂ ” , “̂  ” p S t8Pk>eh L S - T ł
» tlee»  i l f n n K t l  k,ory, z W ff .” do o d i o ^  
nie został bynaimniej pociąg®1? y 
dzialm aei.. C  kied, P3  t» « * * *  Pr W

p  nie wierzyć nie chce. Wy- 
minam, sameń-tj 11 j senni- mara...
dają się, jak uĈ ^ o staw ił® m  u Rosaczek, i nie 

Resztę iwiężuW . ^w ied-ieć, co się z nimi 
mogłem się
stało... — — milczenie, podczas którego

Nastało chwilow® okiem przyglądał się one 
„Grześ" z załzawU®® z chleba. Ozy poznawał 
mu napisowi na rob°, ,a ?... 
rękę, która go nakr® 1 . zaSp0koić pańską 

— J a  mogę w cZ? z westchnieniem, 
kawość — rzekł Po te nieraz opowiadał. Kilku 
Mój przyjaciel mi to woąn0ść, między nimi i 
fylko wypuszczono na w adm inistracyjnej 
)®go ojca, Resztę wy podając naw et przy-
drodze w głąb Rossyi, n sie]i po^ osić koszta 
cayn Wszyscy razem . ieQiu itd . itd gkru . 
śledztwa, utrzymania w * mjeli Cośi a 
piło się oczywiście na tycu, przyjaciela

Ł me m  “ -  Miern o d u p ad l było znacznie
n n ! Ck W^ nT S l l T J e  J * - .  Nie komu
leżące w Mińszczyźuie g  ^  Nie ■
poaczas jego długiego więzie . . 
doglądać. Suma którą trzeb5 było spłacie po 
wypuszczeniu na w o l n o ś ć ,  ządaia mu cios śm ierte l­
ny. W ysprzedał się i przeniósł z rodziną w inne 
strony Litwy.... I ałszywe jednak oskarżenie o 
tak ohydną zbrodnię i tegoż skutki, straszne 
dla calrj rodziny, wstrzęsły umysł biedaka do 
głębi Powoli w padł w stan blizki obłąkania, i o ni­
czem innem  n je jak o hańbie, ciężącej
na całym rodzie, jakoby z powodu tego oskarże­
nia....

Z  t ! K ‘ - ~. p8n!e:-  okropna... lecz ja znam r*e*®
jeszcze smutniejszą... _  mówił z ożywień1®®1 
powstawszy —  a Llą , m0, p  , y> doświad­
czywszy od rządu takich Prześladowań t y  
się z dala dzis od rewolJeyonistów rossyjskicb, 
i niem al odstepcami rnwio o-roich roda-

Chciałcm odpowiedzieć.
—  Pozwól pan... jeszczem me skończył.... 

ilój przyjaciel na przykład, patrzył od dzibciń- 
stwa prawie na te prześladowania, cierpiał z po­
wodu nich przez cały ciąg swej młodości, pa­
trzył na ruinę rodzinnego m hnia. na śmierć 
matki ze zgryzoty, na sarniną ojca chorobę, na 
coraz zwiększającą się nędzę a ó s tr  i bracL..

%r:arSS'-P“ «
tego wszystkiego uosobionego, (»»■ pan
naw.se t e ż  d o  tego rzą ^  ^  ^  ^  ^  p o .  

wiesz, w jednym czło jego jeflft-
wiem, drugą jego n , wvr ad Jo  kome-
stwa, które; zadosycue y-^ pracoWajj 0-
cznie... Gdybyście wy- Pa rusZyć do lasu on 
becnie nad tem, aby zn \  pierwszym «*®; 
by z wam:, z pewnością Możn*ż mu brac
regu. Lecz wv mc ®iê ie" an% 5  się, że aż 
za złe, odstępcą się musi, aw szy-
z swoją ®al^ d o wośmą *  gję Ea #ole ,
otkn za to, IŻ chcąc ou nami dla spra-
sw-Jl rodziny okrutne cie p jeżeli ją  zdo-

a^ obvodJ oś®edmo i wam wolność przynieść 
będziemy^ P ^  B%dzi„ 7 Ciy to me jest co naj-

®®ip| t "tym szczegMnym wypadku, ta k ; lecz

atfz®^ B1? tei rieczy Z ° gÓlneg°  8tanowl- 
p/? yP — odparłem. • , •
BkiS  Słuch .m pana bardzo ciekawie....

(Dok. nast.).
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W ielce szanowny poseł baron S e d l n i c k i  po 
wiedział nam : „uczcie się po niemiecku", p o l ­
s k i c h  s z k ó ł  w a m  n i e p  o t r z e  b a . Zaś sza­
nowny p. dr. M u l l e r  na życzenia uasze, odno­
szące się do polskiego seminaryum, odpowiedział: 
„m y  w a m  n i e  b ę d z i e m y  w y c h o w y w a ć  
n a u c z y c i e l i ,  którzy by popie .ali wasze cele.

„Wysoka Izbo! W pewnym  kierunku schodzą 
się nasze zdania. I  m y pow iadam y: dobrze jest 
nauczyć się po niemiecku, ale nauka ta nie na­
leży do szkoty ludowej. W tym względzie zdania 
nasze i wasz.) są  praw ie zgodne, bo godzimy się 
na naukę języka niemieckiego, ale różnimy się 
tylko w czasie i miejscu udzielania tej nauki, o 
których to rzeczach rozstrzygać powinni pedago­
gowie.

Zasadnicza jednak zachodzi między nami ró ­
żnica co do celów i skutków nauki języka nie­
mieckiego. Myśl przewodnia szanownego posła 
Sedlnickiego jest: „uczcie się po niemiecku bo to 
obojętną jest rzeczą, czyście Polakami, czy Niem­
cami, a z niemczyzną będzie wam lepiej.“ Myślą 
przewodnią zaś dra M ullera nic innego nie jest, 
jak tylko: „uczcie się po niemiecku, a b y ś c i e  
s i ę  s t a l i  N i e m c a m i  i pomnażali szeregi 
Niemców.„ My zaś, moi panowie; nie gardzimy 
nauką języka niemieckiego, a l e  c h c e m y  p o ­
z o s t a ć  P o l a k a m i .  W tem, moi panowie, za­
saduicza między nami zachodz różnica. Nasze za­
patrywanie w tej sprawie streszcza się bowiem 
w następujących uwagach. Opatrzność każdemu 
choćby najsłabszemu i najbiedniejszemu, wytknęła 
pewien cel, że tak powiem, pewne zadanie h i­
storyczne. Każdy dobry i wierny syn swej oj­
czyzny starać się powinien, by naród owo zada­
nie, przez Boga mu naznaczone, spełnił, by zaj­
mował między narodami miejsce dla niego prze­
znaczone. Cechą zaś. dzislai prawie jedyną, na­
rodowości jest bez wątpienia j ę z y k  n a r o d o ­
w y. Naród, który utracił język narodowy, p r z e ­
s t a ł  i s t n i e ć .  Nie można być Niemcem, nie 
umiejąc po n i e m i e c k u ,  n i e  m o ż n a  b y ć  
P o l a k i e m ,  n i e  u m i e j ą c  pjo p o l s k u .  (B r a ­
wo, brawo).

„Otóż, Mości panowie; i my chcemy spełnić 
zadanie narodowi naszemu wytknięte, chcemy zo­
stać Polakami, a dlatego musimy się wszelkiemi 
środ*kmi starać o to, aby nasze dzieci uczyły się 
po polaka, dlatego musimy się starać o szkoły 
polskie, o gimnazyum polskie.

„Dla was, Mości panowie, kwestya ta je s tk w e -  
styą żywotną, albowiem sm utne przeżyliśmy dzie­
je i przykre zivbiiibmy doświadczenia. Siedm wie- 
k w minęło, juk odłączeni zostaliśmy od wspólnej 
macierzy, szlachta nasza polska na Śląsku zgermani- 
zowała się i wymarła. Miasta uasze zgermanizowa- 
ne. Inteligencyi nie prawie mamy wcale, bo szkoły 
wasze przerabiają naszych chłopców na Niemców. 
Pozostał lud, wiejski nasz Jud, z k t ó r e g o  to 
l u d u  o d b u d o  w .ać n a m  t r z e b a  o a ł e s p o -  
ł e c z e ń s t w o ,  chcemy Ii żyć i spełnić zadanie 
przekazane nam od Boga. Sądzę, panowie, jestem 
tego pewny, że nie chcecie naszej zguby, że 
owszem chcecie, abyśmy dzierżyli tę świętą zie­
mię, krwią i potem ojców zalana. (Braw o bra­
wo!)

,A  joAali nifi ehp.pmu-_nflH7.pi z.flrnhr prn.y.p i iu i , 
pro.,z^ « m  tw ln ie , zmieńcie postępowanie wa­
sze Wobec nas, zmieńcie wasze postępowanie w 
sprawach s z k o l n y c h ,  a okażecie to w  te n  sposób, 
że głosować będziecie za wnioskiem komisyi szkol­
nej i za moim wnioskiem dodatkowym tej treści, że 
„Wysoki Sejm „M acierzy szkolnej“ na rok 1892 
udzieli subwencyę w kwocie 30 złr.“

W  dyskusyi nad tym przedm iotem  zabierali 
głos posłowie niemieccy: dr. H a a s e ,  dr. M u l ­
l e r  i dr. M i c h e j d a ,  — p° czem przy głoso- 
wauiu przyjęto wniosek komisyi.

Jak z tego widzimy, na poparcie sejmu ślą­
skiego „Macierz szko lna"  nie wiele liczyć może 
— Towarzystwo w i§c myśleć powinno samo 
o sobie i dok łada slarau, aby d r o g ą  u c z c i ­
we j ,  l e c z  e D 3 f g i e z n e j  p r o p a g a n d y  zy­
skać czem Prędzej fundusze na otworzenie dwóch 
najważniejszych szkół polskich w Cieszynie.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  16 kw ietnia.

Do tej chwili nie poruszaliśmy sprawy wybo­
rów s t a n i s ł a w o w s k i c h .  — czekając, aż sy- 
tuacya nieco się rozjaśni. Nasi pseudo-konserwa- 
tyści uderzyli tym razem w wyborców miejskich, 
całą forsą, aby im nie dać odetchnąć. Nie dość, 
że postarali się o to, aby term in wyboru posła 
z okręgu S t a n i  s ł a  w ó w-T y ś m i e n i ca  ile moż­
ności przyspieszyć ale czemprędzej rzucili kan­
dydaturę p. Rom uszka na. Usłużna prasa, która w 
pierwszej chwili jawnie lub wstydliwie popiera­
ła kandydaturę p. Milewskiego, rzuciła się teraz 
na p. Romaszkana, chcąc dać tem dowód swej 
odwagi cywilnej i tak zwanej „niezależności". 
Tymczasem prasa ta z całą samowiedzą zwalcza 
ła kandydaturę p. Romaszkana jedynie w tym 
celu, aby wygładzić tem samem p. Milewskiemu 
drogę do mandatu poselskiego. 1 wszystko to z ta ­
kim odbywało się gorączkowym pośpiechem, jak 
gdyby już za dwa lub trzy dni miały być wy­
bory.

Do wyborów jednak mamy przeszło dwa ty­
godnie czasu, — to wystarczyć powinno obywa- 
telom-wyborcom, aby ochłonęli z wrażeń i wzięli 
pod rozwagę kandydaturę, któraby odpowiadała 
ich godności.

Jak się na tę kwestyę zapatrujemy w ogóle i 
jakie miastom naszym godziłoby się tułaj pod 
względem z a s a d n i c z y m  zająć stanow isko ,— 
zaznaczamy w dzisiejszym artykule w stępnym ; 
zaś korespondencja nasza ze S t a n i s ł a w o w a ,  
która w ostatniej chwili nas doszła, (zobacz 
„ Ostatnie]wiadomoś :i“) przynosi nam pocieszającą 
wiadomość, że wyborcy stanisławowscy stawiają 
kandydaturę p. Z a t h e y a ,  miejscowego notaryu- 
sza, człowieka znanego z rzetelności w traktowa 
uiu spraw publicznych, człowieka, który w auto- 
nomiczaem życiu zaszczytny brał udział, a jako 
szczery zwolennik zasad demokratycznych dziel­
nym będzie i niezależnym posłem.

Kandydaturę p. Z a t h e y a  wezmą też, jak się 
spodziewamy, wyborcy miast Stanisławowa i 
Tyśmienicy pod swą rozwagę i nie dopuszczą do 
tego, aby mandaty miejskie zdobywali zwolennicy 
stronnictwa, które wobec interesów miejskich 
wrogie zajmuje stanowisko.

Z  Austro W ę gier.
Rada państw a zbiera się 26 b. m., a prezy- 

dyum Izby poselskiej rozesłało porządek dzien­
ny pierwszego posiedzenia. Sprawozdanie komi­
syi budżetowej o przedłożeniu rządowem w spra­
wie wiedeńskich budowli komunikacyjnych do­
tychczas nie zostało złożonem. Mimo to zamie­
szczono je na porządku dziennym, jako punkt o- 
statni. Na piHrwszem posiedzeniu 26 b. m ma 
się odbyć pierwsze czytanie projektu rządowego 
o reformie podatku dochodowego. Dzienniki wie­
deńskie donoszą, że 26 b. m ma się odbyć p o ­
siedzenie Koła polskiego, celem określenia stano­
wiska, jakie Koło ma zająć wobec powyższego 
przedłożenia rządowego. Oprócz tych spraw na 
ppr?ądku dziennym IzDy poselskiej znajduje się 
Spra..'ozaanie o wniosku p. P i n i ń s k i e g o  w 
sprawie powiatowych inspektorów szkolnych w 
G a l i c y  i. oraz wnioski komisji wervlikaevinej 
co do wyborów posłów P l a ż k a  i Wł. iir. k o -  
z i e b r o d z k i e g o .  Nie ulega prawie żadnej wą­
tpliwości, że Rada państwa już w tej sesyi ob­
radować będzie nad przedłożeniami rządowemi w 
sprawie regulacyi waluty.

W edług wiadomości jakie przynoszą dzienniki 
o rezultatach ostatniej konferencyi ministrów skar­
bu, nowa moneta otrzyma natychm iast kurs przy 
musowy. Przez jakiś czas nie będzie ona mieć 
znaczenia monety w y ł ą e z u j i e  obowiązującej. 
Dotychczasowa moneta pozostanie tak długo w o- 
biegu, dopóki urzędy mennicze nie wybiją dosta- 
tecznej ilości nowej monety. W czasie tym mo 
żna będzie zawierać akta prawne i prowadzić 
księgi kupieckie tak w dotychczasowej jak i w no­
wej walucie, a zobowiązania wypełniać będzie m o­
żna tak w dawnej jak i nowej monecie. W edług 
wszelkiego prawdopodobieństwa nowa meneta pu 
szczoną będzie w obieg 1 stycznia 189-3. Obok 
pieniędzy złotych istnieć będą także monety sre ­
brne, a nawet asygnaty państw jw e, które kasy 
państwa każdej chwili wymieniać będą na złoto.

Z teki Narzymskiego.
K u ry  er W arszaw ski zamieścił w jednym  z osta­

tnich numerów kilka nieznanych dotychczas, a 
świeżo odszukanych wierszy J ó z e f a  N a r z y m ­
s k i e g o ,  które pozwalamy sobie przedrukować 
dla naszyoh czytelników. Podajemy również ogól­
ni) wzmiankę o Narzym skim, którą redakcja K u-  
ryera  poprzedzJa przytoczone wiersze, przecho­
wane trosk liw ą rękę po znanym  twórcy „E p id e­
mii" i „Pozytywnych". Oto CO pisze redakoya 
K u ry  e ra :

Józef Narzymski stoi u sam ego czoła tej w ca­
le sporej gromadki pisarzów dram atycznych, któ­
ra około roku 1870 rozpoczęła pracę dla sceny i 
stworzyła zaczątek swojskiej szkoły koroedyopi- 
sarskiej. P rzed  Narzymskim komedya obyczajo­
wa zawarła się u nas w dwóch nazwiskach wiel­
kiej, eo prawda, miary, wielkiego uznania u spo­
łeczności, ale małego wpływu na ogólną pro- 
dukcyę dram atyczną w kraju. Na takich karyaty- 
dach jak F red ro  i Korzeniowski, mogłaby oprzeć
się z chwałą każda literatura sceniczna w E u ro ­
pie, a jednak nie umiano u nas przyswoić sobie
wskazówek metody, ani wątku myśli obycząjowej 
które w tych wzorach kumedyi swojskiej tkwiły- 
A ni Fredro, aui Korzeniowski nie stworzyli u 
nas szkołj i pozoatali drogowskazami na pustko­
wiu, kędy nikt nie uczęszczał.

Dopiero pomiędzy rokiem 1860 a 1870 kome- 
dyopisarstwu naszemu otwarły się widnokręgi ży­
wotnej myśli społecznej, umysły twórcze poczę- 
*T wrażliwiej patrzeć na nasuwające się ich wzro- 
.owi wewnętrznem u problematy ży c ia , wyobra­

źnie nabrały bystrości, talent znalazł formę. Cho­
roby i śmieszności ogółu ukazały się w pewnych 
plaotycznych kształtach, urodził się nowy czło­
wiek teatralny, którego od czasów F red ry  nie

było, człowiek treściwy naturalny, złożony z *S‘ 
sów pochwyconych na gorącym uczynku, czer'  
stwy prawdą, rumiany życiem.

Na miejscu płyrkiej i małomówiącej, acz pr 
jemnej intrygi, na miejsce ogólnikowych, 
dnych, nikogo głębiej nie wstrząsających te* ra.0' 
rałów Korzeniowskiego, weszły nowe p*eI wla‘ 
stki produkcyi umysłowej, licujące dobrz® 1 
wotnością chwili społeczuej. Komedya pogłębiła 
się w roli swej, jako czynnika ogólnej rekonwa 
lescencyi; technika udoskonaliła się na wzorach 
francuskich odkąd autorowie teatr Moliera po 
znawać mogli — dzięki ułatwieniom komu£n^a. 
c ji  —  nie ż sam ych tylko m a rtw  y«h egzejnpja . 
r»y, drukowanych u Levy ego l“ b Dentu, ale 
z bezpośredniego zetknięcia '

Jeżeliśmy w powyższych słowach scharaktery- 
zowali zwrot, jaki się dokon&ł Da DlVie komedyo- 
pisarstwa naszego w dobie około roku 1870, to 
stwierdzić należy, iż zwrot ów u samego wstępu 
swojego wcielił się *  Postac literacką Narzym- 
skieeo. Jego komedye »Epidemia“ i „Pożyty 
w ni“ zwiastują ow® sP°Ważnieuie komedyi na- 
®z' b owo w y d o b y ć  się jej z zaczarowanego koła 
drobnych przyw ar i śmiesznostek moralnych na 
azeroki g run t patologii społecznej, owo wreszcie 
d0P&trzenie typów nowego życia i plastyczne 
wJPchnięcie ich z ram  komicznego imbrojlia.
. Nie takim w metodzie pisarskiej i zrozumie- 

n*a zadań literackich wszedł młody Narzym

Asygnaty państwowe mają wynosić 60 milionów. 
Monety złote mają stosownie do potrzeby obiegu 
być wybijane jako pieniążki o 20 i 10 koronach. 
Co do relacyi to między ministrami przyszło nie­
wątpliwie do porozumienia. Uchwały w tym 
względzie należą jednak z natury rzeczy do naj­
ściślejszych tajemnic, dlatego doniesienia pod tym 
względem nie mogą być urzędową prawdą, cho 
ciaż opierają się na wielkiem prawdopodobień­
stwie. Relacja zbliżać się będzie do kursu dzień 
nego, który nie wiele się różni od kursu prze 
ciętnego jaki niejednokrotnie obliczano

Z  Włoch.
Przyczyną niezgody w ministerstwie i przesi­

lenia jest niedobór w wysokości 30 milionów 
franków, który uewiadomo. jak i czem pokryć 
W edług jednych, ten niedobór należy pokryć 
pożyczką, według drugich nowemi podatkami, 
w edług innych jeszcze oszczędnościami w wy­
datkach Atoli zaprowadzenie monopoiu zapałek 
podwyższenie pła ^ukru trzcinowego i zapro 
wadzenie podatku od peusyi urzędniczych nie 
przyniosą razem nawet dziesięciu milionów, 
przeto musiałob, SIę przecież uciec do powię­
kszenia wszystk-cij podatków lub do zaciągnięcia 
pożyczki, a warunki takiej pożyczk: są obecnie 
bardzo niepomyślny 7 tego wynika, że jedynym 
najodpowiedniejszym środkiem jest oszczędzanie 
w wydatkach szczególnie na armię. Zwolna 
zdobywa sobie Uznanie to twierdzenie, że Wło 
chy wzięły na siebie ciężar uzbrojeń wojennych 
po nad swoje 8iłyt Wy(jalki wojskowe należy 
przystósowac dp środków pieniężnych —  a więc 
zmniejszyć -"Uaęznie siły zbrojne lądowe, nie 
mniej zreorganiZowa(: adm inistrację polityczną, 
szkolną i s^c*o\j^ zaprowadzić w niej więcej 
prostoty, usunąz zbyteczne urzędy i przez to 
wiele zaoszczędzić

flota, ^ałgąrsha do rządu tureckiego.
Dawno z łP°*iaJano, że rząd bułgarski przyszłe 

notę do rządu tureckiego z zażaleniami swemi 
nad postęPowaniem tegoż rządu z okazyi zamor­
dowania dyplomatycznego ajenta bułgarskiego 
Wulkowicza. i»}Sjanje tej noty odwlekało się, a 
tyinczasetn rządowi tureckiemu udało się wyszu­
kać i uwięwc bezpośrednich morderców i ci nie 
ujdą kary, a *6 rządowi bułgarskiemu zależy wiele 
na sprawcach pośrednich, nawet więcej, niż na 
bezpośrednich, a szczególnie aa Sziszmanowie, 
którego ^Vrc^?. oddała w ręce Rosyi. Dlatego nota 
bułgarska dokładny obraz intryg i spisków, 
uknutych Pod kierownictwem rosyjskiem w K onstan­
tynopola 1 ieciw Wulkowiezowi i Bułgaiyi i wy­
mieniwszy jako głównego kierownika tych spi­
sków i zaioachoił s ziSzmanowa, wykazuje krzywdy 
doznane 1 domajja gję dowodów na okazanie, że 
sułtan rzeczywijc|e opiekuje się Bułgaryą. Ta- 
kiemi dowodami byłyby: wydalenie wszystkich 
spiskujących Buijęarów z Tiircyi, uznanie ks. F e r­
dynanda, jako prawowitego księcia Bułgaryi w du­
chu traktatu berlińskiego, wreszcie stanowcze za­
żądanie od Rosy aby w ręce Turcyi wydała 
fsziszmanowa. TaUkoziti*a i innych.

Pierwszemu żądaniu może Turcya łatwo dogo­
dzić, do spełnienia drugiego i trzeciego nie bę- 
d*w mieć odw igi, bo „nie zechce narażać się na 
wielkie zan i kłania, które prędzej-później musia­
łyby doprowadzić do wojny.

Cóż uczyni Bułgarya w razie odmowy? I  ona 
poprzestanie n a 'te j nocie bez uciekania się do 
gróźb, bo 1 ona nie zechce ua razie przynaj­
mniej zrywać z Turcyą aby uniknąć zawikłań 
i wojny-

R osy a a Nietitcy.
Korespondent Polit■ Corresp. podaje nader cha- 

rakterystyczuą wiadomość z Petersburga, która 
ciekaWe światło rzuca na zapatrywania rosyjskich 
kół flD“Dsowyoh w kwestyi uregulowania handlo- 
w o -g M e tn y c h  stosunków między Rosyą a Niem­
cami- Zdaniem korespondenta, coraz więcej zwo- 
lenu’. w zyskuje opinia, £e polityka handlowa 
RosJ! Powinna się ^om®cznie zm ienić; porożu 
mienie z Niemcami niezbędne, ale polegać 
win110 jedynie na zawarciu nowego traktatu han- 
jlowego, nie narus&aią ani politycznego ustroju 
tri )Przymierza, ani "związku francusko-rosyjskiego. 
T-* jest panująca opinia w finansowych sferach 
petersburskich, po łażona z nadzieją, że po osią- 
gmęciu porozumienia z Niemcami na polu han-

dlowem, nastąpi podniesienie się kursu rubla, 
zwiększenie rosyjskiego eksportu który w obecnem 
położeniu znacznie się obniżył, oraz zdobycie no­
wej pożyczki na rynkach berlińskich.

Nie ulega wątpliwości, że porozumienie z Niem 
cami dla rosyjskich finansów mogłoby być bar­
dzo korzystnem ; trudno jednakże uwierzyć, aby 
zmiana handlowej polityki Rosyi mogła pozostać 
bez wpływu na jej polityczną postawę. Zbliżenie 
się Rosyi do Niemiec na polu ekonomicznem 
musiałoby niewątpliwie wywołać oziębienie sto 
sunków politycznych między Francyą a Rosyą. 
We Francyi coraz częściej odzywają się głosy, 
że Rosya nie powinna dawać sprzymierzeńcom 
przyczyn do podejrzeń.

Wobec takiego położenia oczywistą !est rzeczą, 
że kwestya porozumienia niemiecko rosyjskiego 
zależy jedynie od dominujących w Rosyi wpły­
wów politycznych, sprzyjających Francyi lub też 
Niemcom

A l l e l  a j  e l i

Z oiywczem tchnieniem wiosny zawitało do nas 
wielkie Święto Zmartwychwstania.

Jak mrok przed świtem, tak przed jntrznią pra­
wdy uchodzi dzika moc pogańskiej oiemaoty. Ona, 
niedawno jeszcze wszechwładna, wyjąca zwycięskiem 
do czasu bezprawiem i gw ałtem , staje się nagle 
bezsilną, wije się, kurczy i drży dziś pod łagodnym 
promieniem św iatła, zwiastującego potężne panowa­
nie uciemiężonej dotąd, rzekomo uśmierconej spra­
wiedliwości i prawdy, Z lodowego uśpienia zrywa 
się przyroda, zielonymi kobiercami i różowem kwie 
ciem ścieli drogę tryumfu wielkiej męczenniczce. 
Świat cały się odradza. Alleluja — rozbrzmiewa 
dokoła pieśń radości i otuchy. Weselą się ludzie, z 
czoła znika czarnych trosk chmura, pogodą — bo­
daj na chwilę — stroi się oblicze, serca biją lżej- 
szem nadziei westchnieniem, na usta mimowoli ser- 
deozne wpraszają się życzenia...

Nie dziw, że dla nas, dla naroda pogrążonego w 
niewoli, to święto Zmartwychwstania Ważniejszem 
jest ; iższem sercu, niż dla innych narodów.

Zmartwychwstaniu i Odrodzenm wolnej 
Oj.' ' iała nasza otucha i nadzieja! Wszak na 
to wielk. ,̂ Upragnione Święto od lat stu już ciężko 
i krwawb'"pracujemy!

Sprzymierzyły się przeciw nam najezdnicza prze­
moc i gwałty, gromy w nas biją, usuwają się co 
chwila podstawy, dachy płoną nad głowami. Nie 
rozpaczać nam jednak, nie upadać, nie ulegać za­
bójczemu zwątpieniu! Wytrwaliśmy i odęliśmy się 
dotąd, idźmyż więc dalej w zwycięski bój z prze­
mocą. Nie wieczne jej panowanie, oparte na niepra­
wości i fałszu. Stokroć większa i dziksza moc wro­
gów rozbije się kiedyś o granitową potęgę miliono 
wego ludu, uświadomionego w prawdzie, i runie 
prędzej czy później, jeśli tylko z wiarą w nasze 
zmartwychwstanie wśród tego ludu siać będziem 
nieustannie ziarna uciemiężonej i ujarzmionej pra­
wdy i światła. Uświadamiajmyż go więc i oświu- 
cajmy gorliwiej jeszcze niż dotąd, zamieńmy słowa 
na czyn. Zaparcia się tylko potrzebą, wytrwałości i 
nieustannej serdecznej praoy, a przybbży s.ę cbwila 
utęskniona i kościelne święto Zmartwychwstania sta 
nie się dla nas uarodowem, radosnem Świętem po 
lityczneg 1 tryumfu i niepodległości. Alleluja!

Kronika
K r a k ó w ,  16 kwietnia.

Odezwa. Przed rokiem obchodził naród polski 
stuletnią rocznicę „Konstytucyi 3-go maja", przyno­
szącej nam chlubę wobec świata, natchnionej wielką 
myślą zjednoczenia wszystkich stanów ku praoy dla 
podźwignięcia Ojczyzny. Obecnie rozpoczyna się sze­
reg rocznic, które nam przywodzą na pamięć osta­
tnie chwile istnienia Rzeczypospolitej. Bolesne i smn 
tne te wspomnienia, — lecz i tu nie brak dowodów 
żywotności narodu, nawet wśród klęsk zakończonych 
utratą niepodległości, bohaterskie usiłowania patryo- 
tów budzą podziw puwszeuhny, a ndział mieszczań­
stwa i indu w owej walce przeciw obcej przemooy 
nie dozwala zwątpić o przyszłości. Uosobieniem naj­
szlachetniejszych dążności, jakie objawiły się wów­
czas w naszem społeczeństwie, był Tadeusz Kościu-

szko, jednomyślną wszystkich patryotów *8' $•
Naozelnika narodu powołany. Będzie też i P 
chodzie rocznicy tych wypadków jednomy f ^  
zgoda, że przedewszystkinm pamięć Łoha ^  
Racławic uczcić należy. Zebrane dla '""^gjjtpW 
tym obchodem grono obywateli uznało, że 
uczcimy pamięć Kościuszki, tworząo god 
niem fundusz pamiątkowy na cele 
polskiego, Społeczeństwo nasze- ód3<»"na n  ̂ j- 
cę' na polu oświaty ludu za najważniejsi® j y 
niejsze zalanie, widząć~~w~tcm naisklTtgczm J ^  
dek do wzmocnienia organizmu narod°ffe& ^łTgl- 
praca na tem polu wtedy dopiero będzie  ̂ op/flP
śoie skuteczuą, jeżeli nie poprzestaniemy ® . ph
wpi rf7.iflłfllnicSp.i r p n r A 7A n t f l n v i  f r r s i n W I  i 1wej działalności reprezentacyj krajowej i * ■  .

nznpeła**^jeżeli tę działalność popierać i 
samodzielna akcya społeczeństwa. FandaiJ* ^
Kość uszki służyć ma tej zasadniczej W"
ślenie szczegółowe programu działania *** 
dzie od wysokośoi zebranych funduszów.

- W pierwszym rzędzie jednak będzi® * 
fundaoyi: szerzyć oświatę miedzy n»*
opnszoza szkoły ludowe — wzmacniać •
czucie religijne, ntrwalać moralność,
narodowego, wpływać w tym samym w*
starsze pokolenie; zasilać instytucje,
polu oświaty ludowej; wspierać usiłowania "  ■

w
Odzywamy się zatem do Polaków, e«y w

polskiej w tych okolicach, gdzie ludność — y  
Śląsku, walczy o utrzymanie swojej naród®*

mi ojczystej, czy na obczyźnie zamies3k>U J  4?
dla uczczenia pamięci Tadeusza Kośoiunri-
letnią rocznicę narodowych walk, pod p ?  
prowadzonych, a zarazem w rocznicę stn^*^ p r
szliwego pogromu, który szczęśliwą i 
gdyś Polskę w otchłań klęsk pogrążył 
grosz ofiarny na fundacyę imienia TadeO** 
szki, na cele oświaty ludu polskiego.

Będzie to świadectwem żywotności naW f̂® #  
d u , jeżeli pod tem hasłem zbierze się f°B jnyf 
powiadający wielkości zadania. W szelkie 
simy przesyłać na ręoe skarbnika komitet® j. & 
szka Zimy we Lwowie, ulica Jag ie llo^^^g!^  
wszelkie korespondenoye na ręce sekretar** 
tu Godzimira Małachuwskiego we Lwowf® * 
ściuszki 1. 20.

Komitet fundacji imienia Kośoius*^1' 
Przewodniczący: J .r s y  Czartoryski-

przewodniczącego Stan isław  
Mochnacki. Członkowie kom itetu: Leo* 
s k i , Z ygm unt D em bow ski, Wojciech D* ę r  
c k i , B ernard  Goldman , August 1 f C
deim ir M ałachow ski, A nton i Małecki, 
ciński, Tadtuss Rom anotoice , Tade*** 
s k i , Stan isław  S ta d n ic k i , ks. Feliks AOfr 
F ranciszek Z im a.

Obchodowi grobów  wczoraj i 4*‘ś ®Pr*f 
goda. Do lioznyoh kośoiołów s p i te j  
cznośoi. Po ulewnym deszczu, Jaki spad* świt* 
wieczorem, powietrze się znacznie ochłodził - 
wszakże zapowiadają się pogodne.

Święcone. Tew. wzajemnej pomocy o®*
powstania styozniowego urządza święcon° we ***?
rów Towarzystwa i zaproszonych goć> * ,^ ,4.
10 bm. o godzinie 3 po południu w fa 1

W poniedziałek 18 b. m. odbędzie **? . r,P
ięeone w lokalu Stowarzyszenia młodzi

dzielniczej „Praca". __ z rno^
Adrea Ola &Jxy o rtoszkow ej. wgrzy #  !

wości, energicznej a skutecznej pracy g l i *1
nie „Praoy kobiet" w Kołomyi ońar°w* 0 j  YnJjf 
a .............1______: _  oc -„n7nifta dzis‘»*^^O r z e s z k o w e j  w 25-l«tnią rooznieę ^
liti rackiej bardzo piękny adres, opraw ny 
białą pluszową, przepasaną n gory i u “ U
śliczną ruską namitką. Na środku teki # l(in I  
haftowany nicią złotą i srebrną monogW® 
Pierwszy karton ozdobiony jest ładny® 
kolorowym, pod którym umieszczono 
adres: J f

Drugie już pokolenie kobiet kształci u® 
i krzepi serce na wzorach, jaki®'nosi ducha i krzepi

Pani Niezmordowana w praoy
stkiego, co życie podnosi i nszlachetnia.
żyć dla prawdy i powinności, myśleć P°^
praoować racjonalnie. r

„My kobiety Polki zawdzięczamy Ci, 
wiele, serca nasze przejęte są dla Ciebie 
pamięcią i wdzięcznością, którą przekaże®/ 
po nas przyjdą.

„Nasze skromne Stowarzyszenie dołącza t**^r p  
raz swego uwielbienia ds ogólnej '“**

ba widownię piśmienniczą. Pierwsze powia-
jego: „W ielki człowiek", „Dwie pary", „Po 

zor/  tnylą“, pierwsze komedye 1 „Puświęcenie", 
m prezydent w kłopotach", nNiekomiczna 

eiąedya" nie zwiastują nam jeszcze owego my- 
0 lci®la i obserwatora, jakim się staje z czasem 
w »Epidemii“t ośmieszając gorączkę tanio naby- 
‘;e^° Jo ta, i ^  >,P(»zytywnych“ piętnując zbyt 
wygodne dla nicponjńtp m oralnych przeszczepie­
nie płytko pojętych prawd filozoficznych na ni­
wę życia, aby Je .Wyjjdowić z wszelkich szla­
chetniejszych drgnień serca. Urodzony w roku

1839 (w Rudzikach Małycjj w powiecie prza­
snyskim), poeta ba1”1" 0 był jeszcze młodym, gdy 
P.i ał ostatnie dwie koinedy^ świadczące o takiej 
wytrawności sądu i wyrobienju się przedmiotowem 
daru spostrzegawcze^0 ) gdyby powracającego w 
roku 1872 z M era»u J ^enecy i do kraju suoho- 
teiifa nie porwała przed czasem, łatwo
Wyobrazić sobie, jakiem byłoby żniwo takiego 
Żywota pisarskieg0, O stały  po nim naprawdę 
dwie komedye my®^?6- d^ je powieści głębszego 
pokroju: „Ojczym* 1 »Trzv miesiące", zostało 
w ogóle tak tnało,. zf Tapliwie potrzeba chwy­
tać najdrobniejsze okrueły^ zdolne jako tako od 
budować kształty do t °We znakomitego pisarza i 
poety.

Kilka tak ich okruchów —  kończy K u ry  .r 
W a)szawsM  —■ udzielonych nam życzliwie 

przez przyjaciółkę zgasłego panią D., która 
pierwsza bodaj zachęcała Narzymskiego do 
pióra, — pisanych Przed 80 laty, podajemy po 
niżej.

( D O * * * )

Nieraz w twych oczach niebieskich i jasnych 
Widziałem o d b la sk  cierpień moich własnych, 

Promień wspd‘ęzucjt widziałem.
I nieraz w tańcu, tul^c dłoń twą drżącą, 
Patrząc na twarz twfi zm'enioną1 blednącą, 

Sam nie wieHb czemu zadrżałem.

Duszę twą jasną " j, anielską, przejrzystą, 
Dźwięczną, jak bal 1 -7- jak kwiat lilii czystą, 

Chciałem zrozumieć i zgłębić,
I  poznać serce, co tak kochać umie,1 pu/luno serce,
Co Boga, p ię k n o ść  i miłość rozumie, 

Którego ś ^ ial bie mógł zgłębić.

Lecz próżno, próżno! Jak  upiór z aniołem,
Jak  zwątpień zmarszczki z gładkiem, młodem czo- 

Z ciszą —; huraganu jęki, [jem,
Jak  spokój niebi°s z konwulsyami ziemi,

Tak się nie mogły zlać z myślami twemi 
Szalone mej pleśni dźwięki.

O bo nie dla mnie równe serca bicie, 
Nie dla innie spokój, ciche, błogie życie, 

Ni bukiet listków mirtowych,
Bo Lto się dotknął raz zaklętej czary, 
Wciąż musi gonić widziadła i mary, 

Stąpać po kolcach cierniowych.

A jednak... jednak, chociaż oddalony 
I  rozszalały, gdy cierpię zraniony,

Gdy klnę, lub bluźnię, lub szydę,
Ty mi się zjawiasz w uczucia obłoku,
Modlisz się za mnie —  czuję cię przy boku 

I bladą twarz twoją widzę.

Ja, com nikogo nie prosił, dziś proszę 
O iedną łaskę — do ciebie zanoszę 

Prośbę mą pierwszą —  ostatnią: 
Ty, coś czuwała nadem ną tajemnie. 
Przyjąć chciej dzisiaj na zawsze odom me 

Dłoń przyjacielską i bratnią.

(Bez tytułu — zw rotka skreślona na skraju ar- 
kut*“) zapisanego wierszami.)

O ty, co depczesz oddane ei serce.
Ogień geniuszu, co błyszczy w iskierce, 
jadDyni spojrzeniem i jednym  uśmiechem, 
Jednym  uczucia swojego oddechem 
Mogłaś rozpalić, rozdmuchać, rozrzarzyć...

Nie chciałaś, bałaś się sparzyć I

(Bez tytułu —  wiersz, pisany ołówkiem na pa­
pierze formatu zwykłego arkusza)

Cóżem ja  w inien, że jak inni ludzie. 
Chodzić nie um iem  ścieżkam i znanem i ?
Źe wolę lecieć, niż w powolny® trudzie 
Mierzonym krokiem wlec się P° tej ziemi?

Cóżem ja winien, że myśl moja młoda 
Nie zna granicy i nie chce wędzidła. 
Wie, że jej prawem wolność i swobodę, 
Ma ludzką duszę i ma orle skrzydła!

Cóżem ja winien, że w młodzieńczym 
W re czynu żadza — bez miary, bez kó* 
I że w niem uczuć taki ogień płonie, 
Żeby przepalił wszystkie razem słońca.

I cóżem winien, że nigdy w mem życi®
Nie umiem kochać, ni robić powoli,
Nie umiem zamknąć —  zachować w 
Ni mego szczęścia, ni mojej niedoli,

Cóżem ja winien, że czuję inaczej, 
Inaczej śpiewam, jak inni śpiewają
Że zam iast chłodu, wolę m rozy raczej 
l nie tak kocham , jak in n i kochają.

Cóżem |a winien, że w pragnienia 
Krzykami serca, pieśniami poety 
Wołam miłości i wyciągam ręce 
Do ubóstwianej, kochanej kobiety.

Cóżem ,a winien, że kiedy pokocha® 
To chcę mieć duszę i ciało i Beroe, 
Chcę, lecz nie błagam, nie proszę,
I  nie chcę przestać na nędznej i IP r

Cóżem ja winien, że lubię, co tęsko^ j^^  
I  kocham wszystko, eo smętne, cie*?*?^ 
I wielbię wszystko, co wielkie, eo l1*- 
Żywe, szhchetne, namiętne, gorąo®-

Józef
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podaje do powszechnej wiadomości w myśl § . 1 1  Statutu gradow ego:

WYKAZ NAJWYŻSZYCH
po jakich ziemiopłody w roku 1892 od gradu ubezpisczane być mog ą :

W  O  'W  i .  B i  t  B i O  ł~> ;

Rodzaj
z i e m i o p ł o d ó w

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10
11
12 
13 
H
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31 
*2
33
34
^5

Żyto ozime .
„ ja re  . .

Pszenica ozim a 
.  ja ra  

Jęczm ień .
Orkisz . .
Owies . .
H reczka .
K ukurudza 
P roso  . . .
Groch pospolity  
Groch (W iktorya) .
B ó b ........................
B o b i k ........................
F a s o la ........................
Soczew ica . . . 
Soczew ica szelągow a
W y k a ........................
Tym otka . . . .
Konicz czerw ony .

„ biały i szwed 
B zepak  zimowy 

„ letni
Lnianka . . .
K onopie w łókno 
N asienie konopne 
Len w łókno .
N asienie ln iane 
Mak . . .
Kminek. . .
Anyż rosyjski 

„ płaski .
K artofle . .
Ghmiel . . . .
Łoza koszykarska z

p e n y  u b e z p ie c z o n e ,  a  n ie  c e n y
Jest podaw ać do ubezpiecz

ki

m orga

Biała, Bochnia. Brzesko, 
Chrzanów, Dąbrową, 

Gorlice, Grybów, Jasło, 
Kolbuszowa, Kraków. 
Krosno, Limanowa 

Myślenice, Mielec, Nowy 
Sącz, Nowy Targ. Nisko, 
Pilzno, Ropczyce, Tarnów, 

Tarnobrzeg, Wadowice, 
W ieliczka, Żywiec.

B .
Brzozów. Cieszanów, 

Dobromil, Dolina, 
Drohobycz, Gródek, 
Jarosław , Jaworów, 

Kałusz, Lisko, Lwów, 
■Łańcut, Mościska, 

Przemyśl, Rawa, Rzeszów, 
Rudki. Sambor, Sanok, 

Staremiasto, Stryj, Turka. 
Żółkiew, Żydaezów.

C .
Bohorodczany, Bobrka, Barszczów, 

Brody, Buczaaz, Brzeżany, 
Czortków, Horodwika, Husiatyn, 

Kamionka Str., Kołomyja. Kosów. 
Nadworna. Podhajce, Przemyślany, 

Rohatyn, Skałat. Śniatyn, Sokal, 
Stanisławów, Tarnopol, Tłumacz. 
Trembowla, Zaleszczyki. Zbaraż, 

Złoczów, Bukowina.

poz. Złr. za 100 kilo poz. __ ^ łr ^ z a  100 kilo poz.̂ Złr. za 100

1 8-50 1 8-— 1 7-50
2 8-— 2 7 50 2 7—
3 10-— 3 9 5 0 3 9.—
4 9 — 4 8-50 4 8"—
5 7 5 0 5 7— 5 6-50
6 7-50 6 7-— 6 6 5 0
7 7-— 7 6-50 7 6-—
8 7-50 8 7— 8 6 5 0
9 6-50 9 6 — 9 5 5 0

10 7-— 10 6-50 10 6 —
11 8-— 11 7-50 11

12

7 —
12 9-50 12 9 — 8-50

7-— 13 6-50 13 6 —
14 7- — 14 6 5 0 14 6 —
15 8-50 15 8— 15 7"50
16 7-50 16 7— 16 6"50
17 9-50 17 9 — 17 8"50
18 6-50 18 6 — 18 5 5 0

19 25-— 19 24"— ! 19 23—
20 50  — 20 49"— 20 48—
21 55 — 21 54"— 21 53"—
22 12-50 22 12-— 22 11-50
23 11'— 23 10— 23 9—
24 9 — 24 &50 ; 24 8 —
25 22" — 25 21 — 25 19—
26 10— 26 9 — 26 8 —
27 2 6 — 27 25-— 27 24-.—

28 12"— 28 11 — 28 10—
29 2 3 — 29 2 2 -_ 29 2 0 —
30 21— 30 20-— 30 19—
31 2 4 '— 31 2 3 — 31 22*_
32 2 5 — 32 2 4 — 32 2 3 —
33 2 — 33 1-70 33 1-40
34 8 5 '— 34 82"— 34 8 0 —
35 40-— 35 3 0 — 35 3 0 - -

c e n y  t a r g o w e ,  D ę a ą  s łu ż y ć  w  r a z i e  g r a a u m c m  z a  p o u t t u w ę  w y n a g r o d z e m a .
 ________________ „ z e n ia  ceny niższe od wyżej oznaczonych; cen wyższych Dyrekcya do ubezpieczeni]

''j myśl § . 1 1  S ta tu tu  przyjąć nie może. Wyjątek w tej niierze stanowi jednak chmiel. Cena maksym aln, 
jmmielu m oże być bow iem  na przedstaw ien ie  zabezpieczonego pu wykazaniu w ażnych pow odów  przez Dyrekcy; 
mb R eprezen tacyą  w ciągu trwania zabezpieczenia za dop ła tą  odpow iedniej zaliczki podw yższoną, o -
do owej pory  p izez  grad  uszkodzonym  nie został, a w takim  razie cena Dodwvższona służvć bedzi

WVr»nnrrrvrl7DniQ  r o ł i o  f r r tł r l r»Titf>i

icuincj Łaui^R.! piuiawy^s^outł, u ile chm iel 
w takim  razie cena podw yższona służyć będzie za p o d -

991 1
uwej pory  p rzez g raa  uszKoazonym  i 

staw ę w ynagrodzenia  w razie g radobicia

Oyrekcya Towarzystwa Wzajemnych Ubezpeczeń w Krakowie
^  Słonecki. M. Ł ępkow sk i. l l .  K ieszk o w sk i.

("Przedruku nie płacim y.) 991 1

Ostrożność przy zaŁupni©

t A C H E I t l B I l .

Kupująca. Nie chcę ż a d n e g o
s z k u  n a  o w a d y ,  gdyż żądałam Z a c h e r h n u  
zachwalają tę szczegó lność  jako n»jniezaW°dniej 
p s z y  środek p rzec iw  w s z e l k i m  o w a d o m ,  j

P r 0 ' 
Słusznie 

n aj 1e- 
dlatego 
798 1 4

1*1

0
H

[ H l B i f r i i l E B 1 5 1 | [ ? i i i i [ r U | |p i f S J e l l J l i |L ? n i i r r U l l [ 5 1 | [ S J B l 5 1 | [ ? n ^ J g j f S J B l 5

Bi

ANDRZEJ BERNACKI
K r a w i e c  m e s K iw

w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 2, naprzeciw Hotelu Saskiego,
poleca Szanownej Pnbliczności na sezon wiosenny skład swój zaopatrzony

na każdą porę roku

w wielki wybór materyałów
z pierwszych fabryk angielskich, francuskich oraz krajo­

wych, n ajw ięcej renom ow anych. U tr z y m u je  ciągle

U

3
M

1
g i
0

lia
870 4 0

znaczny zapas ubiorów gotowych
i wykonywa wszelkie zamówienia według Ż U m flll P a r y s k ic h  w naj­

krótszym czasie i p 0  u i n i a r k o w » n y c h  c e n a c h .

i  E is is ilP iir B lllllla ig jg JiM i

0
n
0
B

Srebrny medal zasługi 
Wystawy krajowej z r. 1387,
dany przez c. k. Minist. handlu .

P I E R W S Z A
PAROWA FABRYKA

w y r o b ó w

ślusarsko-budowlanych

w  K r a k o w i e
ulica Starowiślna, Ł . 81, dom nlasay.

Zawiadamiamy Szan. Panów architektów, inżynierów i większe 
zakłady handlowe, że otworzyliśmy fabrykę parow ą wyrobów wszel­

kiego rodza ju : okuć budow lanych , iakoteż sty low ych, krat i drzwi 
żelaznych, okuć żelaznych , bram dla fab ry k , balkonów, w eran d , scho­

dów kręconych i prostopadłych, bram suw anych na szynach, k ra t i ugrodteń 
grobowych, krzyży ftp. -wrfnnfsĄtai konah-kacje żelazne, przyton? pódejm u,jm y 
się wszelkiego rodzaju reperacyj maszyn pom ocniczych, aparatów, stacyj wodo- 

    _ ciągow ych, robienia i ustawiania transm isyj', reperacyi młynów, wszelkiego ro­
dzaje robót tokarskich, żelaznych, mosiężnych, gusstalowych, stem pli i m atryc, przytem polecamy Panom inżynierom do robót 
ziemnych roznierat-ze za pomucą gwintu toczonego, lanego i prawego, jako najpraktyczniejszy środek wypróbowany przj kana- 
alizacyi- — Donosimv PP- fabrykantom wyrobow betonowych, iż w yrabiam y dot«|d nieznane m a siy n y , oraz form y  
do posadzek betonowych. 499 4 12
W s z y s tk a  yamńwienia w ykonyw am y szybko i dokładn ie . W *  C e n y  f a b r y c z n e .

lT ~ 9 0 ^

ar"

O ^ j e g z g ^ e M ie .
Walne Zgromadzenie
lów rntintińf i Rejrezent.

miejskiej kasy dla chorych
ńd g f d i l n i ed « “ a f 1^  K a d i  m i ń s k i e j  -

• u  z a r . d ^  *  » f f f gâ rs t ik: : dl? C -
eó,nyob grup . . 

narząd miejskiej kasy dla chorych.
Kraków, 17 kwietnia 1892. \\Tice-prezes kasy

n r .  F e i r t t H c h .
070 J ---------------------------- —  -----

  . 0j  wiatrów północnych wysokienn
zasłonięty , mj 8z p l^ o w e m i, o łagodnem , 
Karpatłmi i za,obnera powietrzu , pos:aj»-
czystem, "  ^ pSrk, nsdaje sfg szczególniej
jąey wiefl J  eielPiemaim k r t a n i  i p ł u ,dla d o tk n i j  Ie 8 c e n | 6 w , Bardzo
i d l a  r e k ® '1 je> wygody nowożytne. U rzą-
l a m n v  nnbV l "  . .m i li  n n a r o t  >  i  BOI#. u r z ą -Jemny pobyt w* w#dą aparaty pneBmat
dzenia do lec* j0 ię ty c ą , mlekiem górskiem  
wzlowania , gazonu trzech lekarzy. S tacyauzdrowisko klimat, na Morawie.

P o . .  M p I e l o w a  i „ i, -  . d0 „ g0 , IU0 — «
p d  15 m a j a  0 °  *5  W r z e ś n i a  Z0StaBie 8tacyfl V,?a tfeisskirchen alt O Hu tein
PmBoekta darmo i opłatnie. W g zp if  ł Kra8*?a . - ndiisla u »j< Lętniej 
K I  3   * d r o J o w y

i kefirem. W cza*1" \  t CIerw oab . ń  o tw arta 
pocztowa i tele* ^ j łnńw ; do tego czasu o tta tn ia

najlepszego gatunku
s p rz e d a je  z a  1 w a g o n ,  1 0 .0 0 0  
k ilo g ., lo co  k o le i K ra k ó w , p o  

c e n ie  18 Z ł r .

Mydlnicka Fabryka wapoa i 
kamieniołomy ,0S88

Bracia Kamsler 1M. Demliitzir
w K r a k o w i e .

Biuro centralne: ul. św, Gertrudy, 19.

Majątki do sprzedania.
M ajątek obszaru 287 tnorgów, 1 m ila od m ia­

sta  i kolei, potrzebny k ap ita ł 37 OOb złr., 2 ma- 
.rntki do I-D n i. blisko m iast i kolei, potrzebny 
kapituł 41.000 /.łv„ m ajątek do 220 m„ 1 m ila 
oa kolei i m iasta, cena (53.000 złr. Posiadłość 
(•>0 m., w tein do 300 m. ł ą k ,  budynki słabe, 
potrzebny kap ita ł do kupDa 2(5 OOO zfr. Majątek 
przeszło .>. 0 m., 1 mila od k o le i , ceua tJ5.000 
Dr. Kamienica, duża, 3-pi^trowa, w środku m ia ­
sta, potrzebny do k u p n a  kapiutł 4Ó.OOO złr., do 
sprzedania lub zam iany na m ajątek. Kamienica, 
nowa przynosząca netto, potrzebny do ku­
pna kapitał 25 000 złr. Willa z ogrodem 2-mor- 
gowym, ładna, przy Krakowie, potrzebny dc La- 
nna t-apitał 9000 złr. -  Z apytania: Ągenoya 
Krasuskiego w Krakowie, Mały Rynek, L. 6, 
nMeca do kupna kam ien.ee, w.i e z ogrodami, 
zienńę blisko L ak o w a, folwarczki, oraz wszelką 
słuib^ do dyspozycyi.

Selterska-Woda (lissu )
Naturalna woda zdrowia i stołowa pierw- 

szego rzędu.
Do nabycia we wszystkich aptekach I składach. 

P rzestro g a ! U p r a s z a  s ię  w y r a ź n i e  W a ź  . . O r i g f r j ł £ £

S e l t e r s k ą i  n a  to  u w a ż a ć  a b v  k a p s ó łk a .  '

k>r <k  i w in ie tk a  o z n a c z e n ie :  „ O r j g i ^ u  n o 8 ; ł y .

Ogłoszenie.
Od 1 kwietnia b. r. jest d o  w y n a j ę c i a  

m i e s z k a n i e ,  z odpowiednio urządzonym  o- 
grodem dla gości, n a  w y s z y n k  t r u n k ó w  
i  p i w i a r n i ę  w  N i e p o ł o m l  a c h , około 
stacy i kolejowej, przy Wiśle. — Bliższa w iado­
mość w Krakowie, ulica Bracka L 12, na dole, 

_ub r a  miejscu w Niepołomicach. 712 i  0
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I K ra k ó w
i  R y n e k , L in ia  A —B , 37, 

poleca

Restitutions M  dla koni, 
Proszek korneyburgski. 
Wiaderka konopne, 

jlgrzebła > szczotki do koni.
| Szczotki do mycia powozów. 
Skórki ircfiowe i gąbki.

Zamówienia pocztowe

f. Krzysztufowicz
K  raków'

R yn ek , L in ia  A —B, 37 ,
poleca

Lakier „Girage a Harnais“ . 
Mydło do siodeł.
Pasta do czyszczenia metali. 
Pomada do czysz. mosiądzu. 
Świece powozowe i stołowe. 
Papier i płótno szmirglowe.

załatwia się odwrotnie. —

W. Krzysztofowie
K ra k ó w

R yn ek , L in ia  A —B, 37, 
poleca

Płyty asbestowe.
Sznury asbestowe.
Konopie czyszczone i kłaki.
Kwasy: siarczeny: solay, saletrz.

kie inne tłuszcze.tój i wsze
:ii

Cenniki na żądanie gratis i

l
K ra k ó w

R y n e k ,  L in ia  A —B, 37 ,
poleca

Lakiery do obuwia i skór. 
Wazelina „ w pudełk.
„ ffiaiczaridotai,

Gzcrnidło do but. i rzemieni.
5asy ia maszyn i trisisyi.
Rzemyki do szycia i nity.

opłat nie. — Ceny najnmiarkowaAsze

K ra k ó w
R yn ek , L in ia  A —B, 37,

poleca

Masa woskowa do troterowa. F 
Wosk pszczelny i biały. 
Terpentyna do zapraw.
Szczotki do froterowania. 
Szczotki do zamiatania.

— Przy w iększym  odbiorze

I .
K raków 7

R yn ek , L in ia  A —B, 37 ,
p o le c a  294 22 io*

imUoteiszMat
achty nieprzetn. na wozy. 

Latarnie stajenne i gospodar. 
Szlauchy gumowe i parciane. 
Płyty i sznury gumowe. 
Młynki do tarcia farb.

stosowny rabat.

3 ?
V
:
9

MS
/ 3

< n* *
Ł- U W

«  2  
e  s  •

® ©2 ® u.
& ^  N Z 

J  O O S '
O — —p o zt>5 -  fe O 0Q S .-łS3 D Ja

■2 2 * 9  1.

a  I  ® r  
« o S B

i? s 18 2
>> «

e * 0
■Z*C o  
>*56

a

Z  o

» o,

- -N*
S — Ia  o  £

ca *-
■5.2 = X 3w s 3_1__
»  c  a. *— «H

Ł=OD- =
S  B . . £
s s a w  >=»-•“ a o 

S ‘2§ Oi » 5 “
<=3 S 3 _
S P a

i n

©•

>,
cc

w

:i

iK Ł A D

NASION i HERBATY
T. LEWICKIEJ

» Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej, 10,
naprzeciw  G rand Hotelu, 

poleca , jak  eoroeznio , nasiona roślin paste­
wnych, Koński ząb oryginalny amerykański, Se­
radeli!;, Buraki gatunków  najpowszechniej u p ra ­
wianych , Lucernę oryginalną francuską , Koni­
czyny, Esparcette, nasiona wszelkich traw, oraz 
nasiona leśno, warzywne i kwiatowe. W siy ltkd  
pod kontrolą i zaświadczeniem Stacyi kontroli 

nasion w Czernichowie.
Prócz tego poleca się S k ł a d  w in  f r a n ­

c u s k i c h  znanej firmy pp. Sehroder & de Con- 
stanse (dawniej S. Thadee), K o n i a k i  o r y ­
g i n a l n e  i r u u r u s k i e .

Tamże S k ł a d  n a  w ozów  c h e m i c z ­
n y c h  Stowarzyszenia „ S ile s ia *  poleca wy­
roby twoje, poddane pod kontrolę Staoyi w Czer­
nichowie , jako t o : Superfosfat;, nawozy mię- 
szane, nawozy podokopowe, m ąkę kościaną, j u ­
zie Thom asa i t. p. 824 o tf

Gnny umiarkowane franco Kraków.
C ’nniki na  żądanie prześylainy franco.

Próbki do w&zyst. miejscowości opłacone.

l

Znane jako najlepsze i najgusto- 
wniejsze

Materye sukienne
trw ałe i doskonałi na ub ran ia  do k a ż ­
dego celu' przesyra za pobraniem  w 
m etrach i sztukach osobom p ry w stnym 
i krawcom na s e z o n  w l e f , e n n y  
i  l e t n i  s k ł a d  c . k* “ P •"*.>«• 
f a b r y k i  s u k n a  * m a te r y j  
w e ł n i a n y e h

Moriz Schwarz
w Zwittau (Morawa).

Speey“ lność w m ateryałaoh na uni- 
forny> sukna wojskowe i wyłogi, nie­
przemakalne „Loden“ i na ubra Ja  do 
polowań. Czarne „Peruvian“ i „Do- 
skins na ubrania salonowe. S p ec ja l­
ności w materyach płóciennych do 
prai..a, pikowych 1 Jedwabnych na ka­
mizelki. Sukna llbi ryjne i na bilardy 

Pozostałe resztki oddaje jak najta­
niej, wzorów tychie nie udziela. i

Panom  m ajstrom  krawieckim  wysyłam  bo­
gato wypełnione k a r t y  p r ó b k o  w e, j e ­
dnak nieopłacone. 365 10 20

J a n  K o l i j e w  c z
r u ś n ik a r z ,  zaprzysiężony znawca sądowy, 

w Krakowie, ulica Floryańska, L. 55, dom Wgo Kulczyńskiego,
przyjmuje wszerkie zam ówienia na broń różnych systemów, przerab ia  strzelby kapslowe n a  wszy­
stkie inne systemy, uskutecznia wszelkie reparaeye, dorabia osady W szystko s p i e s z n i e  i  p o

c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h  
Przesy łk i załatw iam  ja k  najspieszniej pocztą. —- Ręcząc za dokładne i rzetelne wykończenie 

robót poiecam  si^ łaskaw jm  względom Szanownej P . T. Publiczności. 4 ‘dl 1 6 25

>• 7 Y ł/■ 'U ., -fy: .

O r u t e r r . . n u g a r .

Z A K Ł A D
siiystycziio-rzeźliiarsLi i iamieniarski

Jana Tombińskiegj
a rtysty -rzeźb iarza , 

przeniesiony Został z ul. ów. M arka do p r z e ­
c z n i c y  m i e d z y  f a b r y k ą  c y g a r  a
d o l n e m l  m ł y n a m i , do domu własnego,
i poleca się S ian . P . T P P . Kierniąeym  wszel- 
kiemi budowlami. Zakład przyjm uje zam ćwieida 
i wykonywa wszelkie oruamontucye i roboty 
artyitycziio-rzeźhiarskie w inarinurze, kainieuiu 
gipsie, drzewie ito. do douii w, kościołów i rnie 
szkań pryw atnych p o  c e n a c h  n a j i i  m l a r -  

k o w a ń s z y c h .  667 8

Pierwsza polslt„ Fabryka

Rękawiczek i Bandaży rupturow.
pod firmą 810 5 40

Antoni Mirbiewicz
f a b r y k a : n l .  M o s l o w a ,  4 , 

F i l i a :  u l i c a  G r o d z k a , L .  3 1 ,
poleca wszelkie rękawiczki wyborowe, 
oraz szelki, krawaty, bandaże rupturowe 

i brzuszne i inne potrzeby.
W y b w r p o r tm o n e te k ,  p o d u s z ­

k i  g o u to w e  i s a f ia n o w e .  
Przyjmuje się rękawiczki dó prania. 

Sprzedaż częściowa i hartow na.

Droguerya
Dez koD -Urencyi, w  ttorawskiena m ieśc ie  
fabrycznem , licząceui 2 0 . 0 0 0  m ieszkań­
ców, jest * *  5 0 0 0  t i r ,  z a r a z  d o

sprzedania.
Wiadomość w Admin. bn. Reiormy“ 

pod ltt. J .  T . Af- O* D . 922 jj g

m .  B E Y G B  1 i P O Ł K A
Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych. 

Skład Fabryczny Towarów Płóciennych.
K ra k ó w , S u k ien n ice  12, 13, 11,

n a p r z e c i w  K o W o i o ł a  XC. P a n n y  M a r y i , 
otrzym ali na sezon jesien n y  i zim owy 

w i e l k i  w y p ó r

staników ttaisHci, siynL i abran la fti trykotowych
w k a ż d e j  w i e l k o ś c i -

Bielizna męska, damska i dziecinne
w różnych gatunkach i wielkościach,

całe wyprawy dla młodzieży szkolnej
3ą gotowe na składzie po najniższej cenie.

Płótna krajowe i zagraniczne, oraz bielizna stołowa biała i kolorowa.
O l i w n y  a l E ł a d

o ry g in a ln e j b ie lizn y  w e łn ia n e j try k o to w e j P m .  D^a G u staw a Ja e g e ra , o raz  w sze l-

JhM wyrobów tr?lfotowycb Mwsłiiiml wslmm i j s M u m ,  skarpetek 
m ę s M ,  jiończocii J t a m j M  i d z ijc innycb . 79 53 o

Bielizna płócienna i trykotowa Wietab. ks. Sabastyana Kneippa. 
Wielki wybór parasoli bawełnianych, wełnianych i jedwabnych.

Wystawa nieustająca
" 7 , tapicersiici i tokarso

Z wiązka sto larzy  krakowskich
p r z y  u lic y  F loryaY isk ie j, w  p o b liżu  bratni/? L- <57,

p o l e o a
Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych 

i jadalnych, budoarów, gabinetów, bibliotek itp-
Podejmujemy się wszelkich u r z ą d z e ń  a p a r t a m e n t ó w  o d  n f t j . ^ ^ ^ i n t n l e l '  

s z j e h  d o  z u p e ł n i e  s k r o m n y c h  u m e b lo w a ń ,  również p rzy jm uje 8j |  wszelkie za­
m ówienia i reparaeye na  roboly stolarskie, tapicerskie i tokarskie. , .

P o k r y c i a  m e b lo w e  z fabryk krajowych i zagranicznych. W ielki Wybór m e b l i  
b a m b u s o w y c h  z pierwszaj krajowej fab ryk i w W iśniczu, wyłącznie t j [k° u Das na składzie. 

W szelkie wyroby m e b l i  g i ę t y c h  w y p l a t a n y c h  również fabrykacyj tutejszef. 
Przez p"w iękr:en ie  obecnej W ystaw y, składającej się z p a r te m  i P‘rirw8zego p iętra, m a­

my duży wybór mebli i umeblować zupełnie wykończonych, tak, że w s z ^ * 16 zamówione rzeczy 
na czas oznaczony dostarczone być mogą.

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę.
Ceny nad er przystęp*1®-

Ciesząc się już dotąd licznem i nnzaniam i ze strony Szanow ni) P u61iezuośei, polecamy się 
i mamy nadzieję, iż nadal P T. Publiczność poprze nasze usiłow ania.
168 17 0 Z a r z ą d -

OBRAZY
■  I  oprawia w ramy I szkło szybko i najtaniej 512 7 15W  H E N R Y J C

w Krakowie, ul. Floryahska, 39, obok dom11 O strza Matejki.

cuoiax3ioidiaaa6iSaór
Z a r z ą d  F a b r y k

Maurycego barucha
\ V ' P o d g ó r z u

zawiadamia PP- Inżynierów, Architektów i Budujących, że m aga­
zyny swoje zaopatrzył w wyborowe

kominki salonowe i kuchnie.
Przyjmuje również zamówienia na d a c h ń w k ę  ż ło b io ­

n ą  ( fa lc o w a i ią ) ,  c e g ł ę  fa s a d o w ą  ( y e r h le n d e r y ) ,  
p o d w ó jn i®  p r a s o w a n ą , o g n io t r w a łą ,  z w y k łą  i 
d r e n y ,  które z największą punktualnością w czasie umów:o- 
nym wykonuje. Listy i zamówienia adresować należy: Zarząd 
fabryk Maurycego Barucha w Podgórzu, 9is 210 w

cx x x x x x * ix »o o m o icx  x x x x x x x x x v

FIIlIZ-HHID§€aiAlJ.
W szystkim, którzy chcą mieć wiadomości przedmiotowe o  o b r o t a c h  k a p i t a ł ó w  n a  g i e łd z ie ,  udziela informa- 

cyj die f t s t e r r .  u n g a r .  F i n a n z - R n n d s c h a u .  Pism o to sta ra  się usilnie omawiać wszelkie k w esty e , które m ają w pływ na 
kurs pieniężny i dlatego daje sposobność tak  kapitaliście, j -k  grającem u na giełdzie poinformowania się o tych stosunkach i w yrobie­
nia sobie o nich własnego zdania. Pismo to jest pouczające, przedmiotowe i bezstronne. P r e n u m e r a t a  t y g o d n io w a  z a  5 2  
n u m e r ó w  1 z ł r .  — N u m e r  o k a z o w y  d a r m o .  829 1 6

A d m in is tr a c y a :  W hen, S tad t, W alln erstrasse, Nr. 11.
I I

Maszyny do szycia 
ś i n c i i R A

z najlepszych fabryk zagranicznych. Pomimo 
ogromnego cła sprowadzam  tylko pełnem i wa 
gonami. S p r z e d a j ę  r o c z n ie  8 0 0  s z tu k
ł)ez ag-niów lub faktorów. Raty tygodniowe 1 
*łr., m iesięcznie 4 złr. Gotówką 10% taniej 
Dla odbiorców większej ilości ceny fa l,rycz ;e 
Czrłe.' ka do maszyn Singera 85 cent , g ły  po 
S cent N ici prawdziwe Clarka lóo  metr. 7 ct

rUÓZiUk' IW A U IC a i
I j W Ó W ,  H o t e l  Ż o r ż n .

Filia: Kraków, Rynek, 25. “
Proszę żądać cenników, proszę o łaskaw e złocenia

Perła  K arpat w Górnych W ęgrzech.
20 uiiuut od stacyi kol. T e p l a -  / 
T r e n c s i u - T e p l i t z  oddało- /  
ne, i.ajsilniejsze kąpiele siaroza- 
ne Austro-W ęgier. z natural. /  " p S S y  '  
ciepł. źródłam i 28°—31° R. /. -
W spaniałe położenie w uro- / & S^sy*/ 
czej ieśuej okolicy. Wgka- /  /
zane w.przypadk. gośćca, /  ^
reum atyzm u, [z rażen ia  /  
ncu ralg ii, przewlekł /  t i w * /  
chor. skory isehia, 
oaries, nekrozy ko­
ści itp. Z wielk.
komfort, i zbyt .

urządzone /  J  
k ą p i e l e .  '
618 3 8

Q

NTov 
wystaw, 

w spania­
ły dworzec 

kąpiel. Lecze­
nie żętycą, mas- 

sażem , k u rac je  
t e r e n o w e ,  elek­

tryczne. W szelkim 
Wymaganiom bygie

/  uy i wygo łzie odpowia 
/  dające tanie mieszkania. 

/ ^ C S .  ^  /  Koncerty, tea tr. W ybór 
,  /  na woda źródlana do picia,

/  znakom ita kuchnia przy ee 
/  nach um iarkowanych. W maju 

i wrześniu po 3 złr. dziennie 
po k ó j, kąpiele i całe ntrzyma- 

ilie. Illustrow ane prospekty darmo 
przez D y r e k c j ę  k ą p i e l o w ą .

Po influenzy
pozostałe  kataralne podrażnienia i n er -  
w o n e  zaburzenia, jak rów nież  katary 
organów od d ec h o w y ch  i to lak świeże, 

jak i zastarzałe  usuw a szy b k o

Gleichenbergska woda
ze żrodła Konstantyna.

J > la  d z i e c i  i s ła b s z y c h  o r g a n i ­
z m ó w  zslpca się 799 8 5

Gleichenbergską wodę
. ze źródła Emmy.

o o o o o o o o o o o o o o

Kapelusze
męskie i dziecinne filcowe.

Krawaty, §62 4 6
Sznurówki iamskie nowep kroją.

Rękawiczki
0  | *a c ć , d u d  . k i e ,  J c l u u k o w e  v
0  w ła sn e g o  w y r o b u ,  poleca w wielkim A 
a  wyborze m a g e L z y n  T

0 Br. B ile w sk ich  ?
5  w Krakowie, obok kościoła N. P. M. 0 
O g g o o o o o o o o o o o o

Chińskie srebro
parasflllij Mi, krawaty
tan e i w Vvyb >rze, poleen

magazyn 8? t  * o

F .  S  z u k i e w i c z a
K raków , Rynek, L in ia  A — 3

Znaczny dochod
bez sil'.’ ty cza^u , trudów i kos/tów , zuptw  ie 
s ibie może kużdy. j*ką tuką styczność ze ś via 
t° in ' ‘aa,Uowym lub przemysłowym mający, przaz 

k o rz y N ln e g o , w o ln e ­
go ot) k o n k u r e n c j i  p r z c d s i ę b l o r -  

Zgłoszeuis pod adr s. m :
11:1(1 T r a n n p o r l f t tS t r c r '1 — w ł e d e ń .

-R oiohsrathsstrasse" 25. 96 2 3

Realność
za W is ła ,  z gruntem  pod budowę, obok 
mostu kolejowego, pod korzystnemi wa­

runkami do sprzedania. 
Wiadomość w handlu korzennym Wgo 

Liebmana ul. Sławkowska, 14, 908 3 3

tam
i  l a g a z y n  H e b l i

w K rakow ie , u lica  S ław kow ska , L. 1.
Polecim y n isz  obfici" z i-p 't r z o n y  in a g a z y n  w m e b l e  s ty lo w e  i f a n - :  

t a z y j n e  do folnnów pokoi sypialnych i jodaluyeh buduarów, gabinetów, bibliotek itp- .
P o k r y c i a  m e b lo w e  z pierwszych fabiyk krajowych i zagranicznych, m a- ' 

terjB  jedwabne, wełniane, plusze, aksamity, k n to n y  i inne fantazyjne.
P o r t y c r y ,  f i r a n k i . s t o r y  d o  o k ie u  d y w a n y  ł ó ż k a  ż e la z n e ,  

ł ó ż e c z k a  d z ie c in n o ,  ' o l e b k i ,  w k ł a d y  d o  ł ó ż e k ,  m a t e r a c e ,  k o ł*  
G ry, k o c e , p l e d y  p o d r ó ż n e  p o d u s z k i , p a r a w a n y ,  j a p o ń s k i e  u* 
k r a n i k i ,  h a f ty ,  m a k a ty ,  w a z o n y  i wszelkie inne przybory dekoracyjne,

Podejmuje się wszelkich u r z ą d z e ń  a p a r t a m e n t ó w  o d  n a jw y k w in t ­
n ie j s z y c h  d o  z u p e ł n i e  s k r o m n y c h  ta m e b ló w a ń ,  jakoteż p o k r y w a ­
n i a  i p r z e r a b i a n i a  m e b l i  i m a te r a c y ,  s z p a n o w a n i a . d e k o r o w a ­
n i a  i  t a p e t o w a n i a  p o k o i ,  zak ładan ia  firanek, dywanó v, oraz wszelkich innych 
dekoracyj.

Przez powięk8i6nie naszego m agazynu mamy d n ż y  w y b ó r  m e b l i  1 u i u e -  
h l o w a ń  zupełn i®  wykończonych , tak , żo u nas rzeczy zamówione zawsze w oznaezo" 

j nym czasie dostarczone być mogą.
Przez d ługoletnią praktykę zagraniczną i wyrobienie stosunków z pierws ,emi 

■domami fabryczuemi, możemy zidow oluić Szanowną P ubliczność tak  pod względem sta- 
| rannego wykonania i dobroci m ateryału, jakoteż cen i gustu.

Ciesząc się dotąd licznemi uznaniaini ze strony naszej K lien te li, polecamy się ( 
■ i nadal łaskawym  względom Szanownej Publiczności.

739 5 10 Stachów  sk i i  K ie ł  p iń sk i.

^didldbldddldbdjl^^
«  ^ u a b u i i l i n p  i a i a o i i  i / A i i f o i # i  # FZYGMUNT WASILKOWSKI
^przedsiębiorca robót asfaltowych  i
X

K r a k o w i e  , u l l o a  W o l a k a , , Za 1 8 .
Wykonuje roboty w zakres 

zawodu jego wchodzące tak 
w Krakowie, jak i na prowin- 
cyi n a j le p s z e  m i r o d z i-  
m e m  a s f a l t a m i:  V a l  
d e  T r a r e r s ,  M y cy lij-  
sk  i m i  L im m e r o w -  
s k im . — Układa pod asfalt 
b e to n y , usuwa t y n k ie m  
a s f a l to w y m  wilgoć w sta­
rych murach.

Tanie warstwy izolacjjne na M a o e a ta  ze eziaczaep asfaltu.
Dwadzieścia lat praktyk i. 707 5 30

S A B G A przez kompetentne władze uznany
■ ■ ■ ■  środek czyszczenia zębów

K a ł o d o n t
Można n .byw ać  w a p t e k a c h ,  s k ł a d a c h  k o s m e t j  k ó w  i t. p.

1 s z t u k a  3 5  o e s i l i ł b - w .  198 10

a )  Z dniem 
^  pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

,  sprzedaję wszystkie nowe fortepiany I pianina mo 
r  jego składu 5 %  poniżej cen fabrycznycn i zadowalniatn się  >  
res/tą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Źe tak jest rze­

czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużfo zniesie- - 
nla się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułtitwiam, juźto cen­

ników I książek rachunkowych, które w* zystkim z całą gotowością pokazuję. —
b ) Częścią reszty, która mi 

batu, opłacam wszystkie 
dzla muzycznego od fabry- 

czenia. c )  Na żądanie wy 
nina ze wskazanej mi fa- 

zanym mt adresem I sprze 
warunkach, na którycn 
życzne znajdujące oię 
idy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejeou we 
opakowaniem i doetawą 
sztowrłby 430 złr. — 
i odstawiam aż do Tar- 
wez/stkle nowe, nawet 
muzyczne mojego skła 
od złr. 3 0 0 1 pianina od 

20-letnią. e )  Każde na- 
u mnie (albo w moim skła 

fabryce za moim pośredni

pozostaje od fabrycznego re­
szta przewozu danego nar*< 

ki az do miejsca prze*** 
syłam fortepiany • 
bryki wprost pod **, 
daję je na tych »* 
sprzedaję narzęd* _ 
na moim skład**^ 
który (n. p. W **/ 
fabryce 400 zfft  
(n. p. de Tam«* : 

sr-zedaję za j j  
nowa bezpłatni0, 
najtańsze naf« 

da ^a więc za f o ^ j ., 
z łr 200) daję P° r j  

rzędzie muzyczne k-P * ’
!, albo w jakiejko**1.* y

- - - - - -  —  _- ctwemj przyjmuję napo'01’ j
w tej eamej oenie, w jakiej je sprzedałam I wymieniam na inne, jeżeli kto tego *a" 

żądn w przeciągu trzecb miesięcy od kupna, f) Sprzedając fortepiuny I  pianina 
. na raty (cboc,ażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani conta " 

więcej, jak sprzedając je j i  gotówkę Narzędzia muzyczne uiy 
w«ne wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere 

sownJe.

11727287



ggąków, 17 Kwietnia 1892. S O W A . R E F O R M A Nr. 89. 3
**»9U
'A i prosi Cię, Pani, o przyjęcie chętnem ser-

-j^szego hołdu i uznania .
68 *en podpisało sto kilkadziesiąt pań.

Łączenia wojskowe w święta Wielkanocne.
‘‘dujemy się ku niemałemu naszemu zdumie- 

ąjy 6 w pewnym batalionie załogi krakowskiej za- 
nawet na jutro, tj. na pierwszy dzień świąt 

jfT^ttJcnycn ć w i c z e n i a  r e k r u t ó w  od godz.
•zed południem i od 2 do 4 po pułu 

Sądzimy, że ten nadmiar gorliwości złagodzo- 
powinien przez wyższe władze wojskowe, 

aie zapomniały chyba, że w Austryi panującą 
ffiiigia katolicka i że żołnierz nie mniejsze ma 

,# do wypoczynku w tak uroczyste święto, jak 
T y  robotnik.

j îtzeum narodowe polskie w Rapperswylu,
dowiadujemy, rozwija się bardzo pomyślni*, 

zbiory muzealne mieściły się na pisrwszem 
l g **8 zamku, obecni.- zajmują dwa piętra. Drugi* 
7 * .  ftwarte już dla publiczności, zajęte zostało 
4J**H;ot.kę N' we Fale p r z e d s t a w i a j ą  się okazale, 

- i  Eufit upiększone maIovi i ł a m i  w gotyckim

E utrzymanemi w ba-dzo miłym <<la oka tonie. 
'Ważniej,za, obszerne sale b.bliotes są zapchane 
r̂ łęt: ie (Lukami który.h. o ile obecnie można 

[Jd j,st co najmniej 50 tysięcy. Ręk f is A  ocL- 
'8 się przeważnie do dziejów porozbiorowycb 
fi, są uajwiębszem bogacić m bitilieteki. Żadna 

-*kich b bliotek i ie moż-1 się pochwalić tak 
1 1  -sinym działem literatury emigracyjnej jaki po 

'T* obecnie biblioteka rar perswylska 
l_ ^ 8cnie przystąpiono w Rapperswylu do fo mo-

£ S
tych dn^ch 

£  Kościuszki i

szozegół.twfgo katalogu biblio eki. Zaczęto od 
'‘tycznego katalogu ka.tkow«go.

zostaną ctwa te dla publiczmści 
Kopernika, urzedzoue na drugiemPS* obok biblioteki. Tamże otwarty będzie jedno 

8 gabinet num zmatyczny. Trzecie piętro zamku 
^ “taczone na galeryę obrazów, wykończone b;- 

■- ** tateczoie w roku przyszłym. R.b ty budę 
** trwają bez irz.-rwy. Zbiory muzealne powię- 

się stale. W ostatnich czasach prof. Scbnei 
L *  Zurychu nadesłał b gaty zbiór rachunków i 
Jg*Pondencyj z r. 1863 do 1865 pozostałych w 

" <im b. komitetu szwajcarskiego, za laniem któ 
g _ * ? ło  popieranie powstania polskiego p-zez opie- 
^^® ie się Polak-mi, dążącymi do kraju, lub emi 

¥ymi, W tych dniach spodziewany jest trans 
®*nny. h pamiątek polskich, przeehowanyeh przez 

A tutów  w H.szpanii.
L " ‘ zeum przyjmuje udział w wystawie muzycz..o 

w Wiedniu, gdzie, jak  wiadomo będziemy 
oddział polski. Do tego oddziału zakwslfi.o 
ju ł wiele rzeczy z tutejszych zbiorów, miauo- 

z utworów muzycznych, dzieł dramatycznych, 
^ !P>sów i pamiątek. Go się tyczy nut szkoda, że 

*yntawę przyjmowano tylko polskich kompozy- 
f c j* ! jest pewien dział literatury muzycznej, w 

JyT** naiód nasz nie w charakterze twórcy melo 
. l0cz jako przedmiot natchnień obcych kompozy 

występuje. Ten dział w Rapperswylu jest bar 
L ^ ^ g a ty  ; jest to pamiątka z czasów, kiedy pod 

*no Polskę hymnami bujowemi do walki o bwo-

zarząd kolei państwowych dochodzą nas 
r*8nla ze strony przejezdnych, iż na linii między 

i S  iWem a Krakowem przy pociągach pospiesznych 
Lj. 7czaj tak mało j»«t weg,.nó.w, iż podióżoi mit 
LuA'ę muszą w korytarzach wagonów, lub sie-

schodkach, wiodących do budki konduktora, 
nadzieję, że dyrekoya złemu zaradzi.

/czai 
■

7
51®zd koleżeński. W celu urządzenia zjazdu ko­

le g o  byłych uczniów szkoły realnej w Kra- 
*8, którzy w r. 187? a więc przed laty 15 
jjli maturę uprasza się kolegów o padanie

j^ -lfre d a
^  adresów (oraz listownych porozumień) na rę- 

R .stera, nrzędaika dyrekcyi kolei pań- 
r 'j w Kiakowie. —  Zjazd urządzony bęJzie w 

P^zych dniach czerwca.
Hempel, towarzysz podóźy dr. Siemiradzkiego 

Ameryce południowej, przybył do K'akowa iilp j^ 'ć z ł ze ciekawe zbiory, oraz liczne no-
P. Hempel wrażeniami swojemi podzieli Bię 

J * * n e  z publi znością Krakowa na odczytach. — 
■ Y rńwnrnż nadzi ję zapoznauia czytelników na 

* prttcau,i podióżnika.
Władysław Barącz, były dyrektor teatru 

ego. przybędzie do Krakr.wa zaraz po świę- 
I wystąpi tutaj i  koncertem, którego program 

uiczmaicony składać się będzie z prodnkcyj 
iscyjnych. muzycznych i wokalnych. P. Ba- 

'■‘któiego sa stanowisku dyrektora lwowskiego 
uiefoitucny los przyprawił o utratę majątku, 

na obecnie Tjapow/ót t do *wegó zawodu arty- 
Bramatyczuego i~m'uzyka, i zamierza odbyć po- 

|U . a‘t j 8tyczną po kraju, a następnie wyjechać na 
czas do Ameryki, gdzie mu bardzo korzystne 

Tronow ano warunki.
b — .ra krakowska Harmonia11 grać będzie 

^ M iedzialek na I*Ynku- za* we wtrrek w razie 
ua obchodzie „Rękawki" pod kopcem Kra- 

!W '.,^ ou°szą nam, iź sukno z Kęt z fabryi Jana 
ją$ ritgo na mundury dla członków orkiestry 
tl^^deszło do Krakowa zarząd wszakże nie po- 
^  \  funduszów na wykupienie tej przesyłki. Nada- 
t ó  sposobność przyjścia w7 pomoc sympatycznej 
wL ■ p - Gzermak, właściciel restauracyi obok bro- 

PP- Johnów opuszcza Kraków zupełnie, a po 
orkiestra ta często grywała w jego zakła-w jego 

i czwartek wftfy b°stanowil urządzić w środę _ _____
u  tygodniu jeszcze dwa koncerty, z których 

dochód brutto prz°znaeza dla „Harmonii11. Za- 
C8Hv Ŝ a '̂ tego zakładu, jak i wszyscy ży-
tątęj ^rakOwskiej cywilnej orkiestrze, będą mieli 

Y. ^Posobność przyjścia jej z pomocą. 
f*j ®rnÓW, 14 kwietnia. (Kor. N . R  formy). Wczo 
^  *°dz. 51 ft odbył się pogrzeb ś. p. Tadeusza

0 w s k i e g o , kupca i żołnierza z 1863 r. 
spółezucie i żal z powodu śmierci zacnego 

' prawego patryoty spowodowały, że całe 
^ ‘ut udział w odprowadzeniu zwłok ua
“H -rF "  Przodem szły korporacye z wieńcami: 
t. j 1 Towarzystwo uczestników powstania 1863 
ei. l0waizyszenie młodzieży handlowej. Za trumną 
\ > / ° W“ła rodzina zmarłego i liczne tłumy publi 
^ i® ',  Kondukt pogrzebowy prowadź ł  ks. kśti 

Nhd grobem nr*«mówir dr. H. Kowalski 
^ebo lel zmar*ego

przemówił dr. 
kolega z powstania, żegnając

^*Pól ZCẑ ka 8<!,'deeznemi słowy. Zwłoki złożono we
^ roboweu za poległych w r. 1863, obok

v‘8ni« u a Piotrowskiego. Wystawienie i odno-
irłn ' £robowea było główną zasługą ś. p. |710W8k,pg0. 0 ^

% S 8kata- ° 3l\ tQi numer O aedy  BecSiom kiej 
p. t kowiny został orzez prokuratoryę za artykuł 

auczyciele ludowi rzeszowskiego okręgu“-

Umundurowanie młodzieży szkoinej. Gazeta 
Kołom yjska  donosi: „Młodzież polska tntejszego 
g im n az ju m  przyw dzia ła  kcnfeleratki. Miło j  s t  pa 
trzeć się, z jak ą  dum ą nawet najmniejszy żak pro­
stuje się, skoro ubierze się w konfederatkę, A trze 
ba przyznać, że wszystkim są tak d 1 twarzy, jakby 
od urodzenia je nosili. Większa zaś część młodzieży 
ru ek :ej przywdziała  czapki kozackie. Z przyjemnością 
zaznaczamy, że wielu z młodzieży g.mnazyalnej iz rae ­
l s k ie j  przywdz:ało także konfederatki. dokumeutując 
w ten sposób sw ą polskość."

Artyści polscy na wystawie wiedeńskiej, 
rekeya teatrów w arszaw skich  otrzymała od kom i­
te tu  wystawy artystyczno-muzycznej, mającej się od ­
być w r. b. w Wiedniu, zaprOFzenie do w spółudziału 
Na mocy przedstawienia prezesa teatrów genera ła  
majora Palicyna, genera ł-guberuator  Hurko udzielił 
artystom pierwszorzędnym pozwolenie na udanie się 
do Wiednia w m. wrześniu, celem urządzen a czte­
rech widowisk.

■Do Paryża wyjeżdżają często dla poszukiwań za­
robku m eszkańcy Cralicyi szczególnie izraelici naj­
zupełniej n'e z ający języka francuskiego i uiepo- 
siadający żadnych funduszów. Nadzieje znalezienia 
zar bku zawodzą ich i stają się oni ciężarem dla 
istniejącego w Paryżu austro-wrgierkiego Tow. po­
mocy. Obecnie władze austryaekie ostrzegają przed 
tego 1 odzajn wycbodżtwem i ogłtszają. iż wy< hodźoy 
tego rodzaju żadnych wsparć aui biletów napowrót 
do kra;u ot zymjwać^nie będą.

Wyprawa Dybowskiego, z Paryża donoszą, iż
rodak na^z Dybowski, stojący Da CZ(ąe wyprawy 
francuskinj do Afryki dla pomszczenia Grampela, 
zdobył i zniszczył obóz arabski, w którym znalazł 
mnóstwo rzei zy, pozostałych z wy prawy crampelow- 
skiej Była to właśnie banda, itó ra  zamordowała 
Crampela uderzeniem siekiery w głowę

Rozbójnicze morderstw/. Wczoraj rano W roz 
bójniczy sposób zamordował w Wiedniu nieznany 

dotąd nieschwytmy złoczyńca właścicielkę izynku 
45 letnię wdowę Schramm. Mordercy w całym ra ­
bunku dostało się zaledwie 60 - 80 centów. Mor­
derstwo spełnione zostało *koło godziny 5 -tej rano 
w otwartym lokalu szynkowym. Złoczyńca zadał 
Schrammowej cztery głębokie rany w głowę tępem 
narzędziem, prawdopodobnie hakiem. Podejrzenie o to 
morderstwo padło na woźnicę nazwiskiem Battista 
Jest to już z rzędu trzecie rozbójcieze morderstwo 
w [rzeciągu 9 ciu tygodni, dokonane w Wiedniu, 
których sprawców dotychczas nie wyśledzono.

Więzienie poprawcze. Niektóre wię®'en'a w
S ‘anach  Zjednoczonych czynią etarauia o poprawę 
prz-stępi ów. 0 ile starania powyższe, należycie ob 
myślane, mogą odnieść sku tek  d n d a tu i, widać już z 
tego, że z liczby przestępców, zamkniętych w 1876 
do 1890 r. w Einura ReformaWy, 82 2% zupełnie 
się poprawiło Wszjstkicb bez wyjątku przestępców 
uczą czytać i pisać oraz rzemiosł, nadto zwracają 
również uwagę na ich rozwój fizyczny: w tym celu 
urządzono gimnastykę i *• d.

Lewina. Groźoe nieszczęście nawiedziło miasto 
włoskie Belluuo, l e ż ą c e  u stoku połudtiowego A lp .  
Z gór owych s to i^y ła  się na przedmieście śmeżna 
law ina ,  zniszczyła kilkadziesiąt domów zabiła 8 
osób, poianiła kilkadziesiąt.

Bandyta korsykań&ki. w  ojczyźnie Napoleona I 
schwytano b»ndytę Glacom Simeoni’ego, któ i y od lat 
15 ukrywał eię w lasach i niepokoił całą wyspę. 
Przez ten czas sądy skazały go za 10 morderstw 
ośm razy na śmierć, naturaluie zaocznie, gdyż ani 
razu żandarmerya uie zdołała go- złapać._ Dopiero 
te| a’i zdradzon-go przez kochankę, otoczono i ckuto 
w kajdany po zaciętej walce, w której padło trzech 
żołn erzy. Dziwna rzecz, iż wśród ludności wiejskiej 
Simeoni liczył samych przyjaciół. Zdrajezyni ko 
chanka musiała schronić się pod opiekę władzy, 
inaozej nie wy szłaby cało.

Przeciw dług!m sukniom ^damskim , wlokącym
się po ziemi, rozpoczęła się zacięta walka w Bo ta- 
peszcie. Tamtejsze Towarzystwo sanitarne wyst so 
wało do ministra spraw wewnętrznych hr. S*»l'ar0 
go pismo, w któiem domaga się, ażeby mintste-ynm 
wydało uizędowe rorporządzenie, które raz na *a 
wsze wzbronić powinno noszenia na ulicy suk'eu 
whkącyi-h się po ziemi, a to ze względów czy0̂ 0 
sanitarnych. W prochu bowiem, jaki B,ę przez to 
tworzy, unoszą się miliony mikrobów, któ 1 e roz028- 
rzają tyfus, gruźlicę i iune choroby zaraźliwe. '
W ten sposób przyczyniają się suknie pań do roz- 
szerzania najst>aszn'ej8zych chorób. Rozpoi ządzew0 
takie, jakiego domaga eię budapeszteńskie TowarzJ' 
stwo, istnieje już w Meracie.

Oryginalne o-,łaszenie zamieszczone zost.ło w 
jeduern z poczytniejszyi h pism * merykuńskieb : „Pe­
wna młoda, z dobrej rodziny panna, obznajmion0 
dokładnie z przepisami towarzyskiemi, udziela lekcyj 
zachowania się i etykiety młodym mężczyznom, któ­
rzy są nieśmiali i nie panują nad formami obejścia. 
Udziela eię też rad zakocha-ym, w jaki sposób mają 
się najskuteczniej zalecać do^ swoich ubóstwianych, 
oraz co do sposobn trzymania rąk, nóg i kapelu­
sza. Całki wity knrs. w sześciu lekcjach, teorya i 
praktyka. Ceny umiarkowane. Czego w tej Ameryce 
nie uczą!

K w iat/- Mikołaj Rodoć zamieścił w K u r y r z  
W arszawskim  następująoy w:erszyk.

Poeci, gnani natchnieniem skrzydlatem
Sławiąc kobiety —  mianują j 0 kw ia tem ;
I zaraz kwiat t6n, miły im i drogi,
Sypią bandytom przeróżnym pod nogi.
Owo łrstorya piękna, jakich mało.
Toż pióro moje, które zawsze śmiało 
Głosi wszem wobec zdanie, że kobiety 
Świętem byó winne bóstwem dla poety,
Zastrzedz się mam, że jak Bóg na nje^jej 
Kwiatem nie damy zowie ale siebie.
Jaskier — to malarz wesoły i rzutki 
Smukły tuli pan -  literat cieniutki,
Narcyz — to tenor lub fort^piaoista 
Aloes — doktor; lwi pyszcz k ^  jurysta; 
M’eczyk — dziennikarz, tn e, rąbie j strzela, 
Bratek —  przyjaciel żony.. Pr zjjacicl a ;
Goździk — pedagog, u a^ K^go pstrokaty, 
Hyaeyct — Bzlachcic. kaktus — paQ ^ogatVi 
Powój — kochanek, lak 8[ uzer m:ły,
Granat —  syn Marsa, p0ł ( n  k rw ł  i s i ł y ;
Fiołek —  dyurnista... i tak na wsze strony : 
Nieśmiertelniki, m:gdały> arony.
Głogi, hąkole, dzwonki) pantofelki..
Wszyscyśmy kwiaty |  ’ wielki,
Wszyscyśmy kwiaty i "t It 2'. * s ârzy...
Rwijcież nas, pani0- c° reJ twarzy;
I  niech z nas każdyi według  waszej woli,
Czy to rzucony, skubanJ Pow°li,
Albo przypięty do W0*-20? 0 łona,
Tonie w rozkoszy —  ^  z rozPaczy kona.

j f l i a n o w a n ia .  Minist«rstwó zamianowało w płnźbie 
utrzymania ewidencyi katastru podatku gruutowego geo­
metrów ewidencyjnych 2 klasy Kazimierza Granatowszie- 
go i Z nona Dankiewioza geometrami ewidencyjnymi 1 s/.ej 
klasy w X klasie rangi.

S k ł a d k i .  Od kółka przyjaciół śp. Tadeusza Pawłow­
skiego zamiast wieńca dla weteranów z roku 183 L 9 iłr.

Repertoar teatru krakowskiego.

W p o n i e d z i a ł e k  18 kwietnia: Po raz 136 
„Kościuszko pod Racławicami, obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 oddziałach WŁ L. Anezyea.

We w t o r e k  19 kwietnia: „Rewizor z Peters­
burga", komedya w 5 aktach Gogola.

We c z w a r t e k  2] kwibtnia: „Gęsi i gąski", 
komedya w 5 aktach Michała Bałuckiego.

W n o S c i  i f f io te ,  literache i a r t y i t p n .
~  Nowin literackich'1, podawanych przez księ­

garnię H. Altenberga we Lwowie, pojawił się nie­
dawno numer kwietniowy, ozdobiony udatnym por- 
tiecikiom Kornela U j e j s k i e g o . ®  Obok umieszczo 
nej na ^z-le wierszowanej odpowiedzi na wiersz Fr 
Konarskiego, i obok bibliografii zapełniają ten nu 
mer drobne oceny najnowszych dzieł Orzeszkowej 
Aosiakiewicza, Wysłouchowęi, Przybylskiego, Feld­
mana, Jankowskiego i hfnyeh.

— Nowele Maryj Konopnickiej p t „Mendel 
Danziger-i drukuje w niemieckim przekładzie w Ail- 
yemeine Zeitung des J u d  nthums, wychodzącą w 
Berlinie.

— Z teatrów warszawskich. Jako poświate- 
czne nowości przygotowują się w Warszawie w tea- 
trze lozmaitości: „Perła" Gawalewicza, „Księżnicz­
ka Bagdadu" Dumasa syna i „Protekcja dam11 
Przybylsk ego Na scenie \Vielkiej rozpoczęto próby 
z melodramatu D’ Ennery'ego „Głośna sprawa". 
W teatrze małym pojawi się nowa operetka Milio­
n e r a  „Dziecko szczęścia" (Sontagskind). Reżyserya 
teatru rozmaitości przeznaczyła także do wys awie- 
nia dramat Daudeta „Starszy brat".

— „Dzieje narouu polskiego", W yborne dziełko 
Józefa Chociszewskiego, napisane dla ludu i mło­
dzieży, wyszło obecnie już w s i ó d m e m  popra- 
wnem wydaniu nakładem księgami Żupańskó-go w 
Poznaniu. Cenną książeczkę zdobią ryciny, a jest 
ich ogółem 72

D z i a ł  e k o n o m i c z n y *
Certyfikaty pochodzenia, wystawione P«ez

władze lokalne, Izby haudlowe lub urię^J e^°; 
we dla przesyłek jaj, ow-ccó* południowjel1 i 
włosienia k o i^ ieg u  z -Austro W ęgier do Szwaj- 
earyi, nie potrzebują wedle najnowszego rozpo 
rządzenia rządu szwajcarskiego legalizac«u przez 
poselstwo lub konsulat szwajcarski.

W sprawie wywozu jaj. Z powodu wielokrot­
nych zażaleń e k s p o r t ó w  ja; na domy romi- 
syjne w Paryżu, zwraca się ich uwagę, by ce­
lem uniknienia nieporozu.uioń i ewentualnych 
strat, przed zawiązaniem interesów z domami pa 
ryskieim, odnieśli się o informacja <h> austro- 
węgierskie) Izby haudluwej w Paryżu (Rne Ri- 
cher 54).

Uszkodzenie sadów owocowych I winnic. Wę­
gierskie ministerstwo rolnictwa otrzymało donie 
sienią z kilku komitatów o uszkodź >jiu niekró- 
rych sadów owocowyth i winnic Wskutćk n® 
głych zmian tem peratury.

zajmujemy się tutaj tak m ało, że nas akcya p. 
M. nic nie obchodziła. Dowiedzieliśmy się o nim 
i o jego wielkich zasługach z pewnem zdziwie­
niem dopiero nasi delegaci do komitetu cen tra l­
nego we Lwowie i wczoraj rzecz tę przedstawili 
komitetowi miejskiemu, przyczem m arszałek p. 
Brykczyński La posiedzenie zaproszony zapewniał, 
że p. Milewski stańczykiem nie jest.

Szczere to, jak sądzimy* zapewnienie, nie mo­
gło jednak uspokoić opinii. Tyle sm utnych do­
świadczeń zrobiliśmy już z kandydatami im porto­
wanymi i narzucanymi nam przez rz ą d , że p ra­
gnęlibyśmy wreszcie uwolnić się od nieproszonych 
opiekunów, którzy usiłują wobec nas odegrać ro­
lę politycznych aniołów stróżów. Czy p. M. jest 
stańczykiem czy nie, my jako wyborcy jednego 
z większych miast, mamy prawo i obowiązek m y­
śleć sami o sobie i , zamiast wybierać kandydata 
wątpliwej barwy politycznej, oglądnąć się za ta­
kim, który obok zdolności osobistych posiada za­
sady wyrobione i charakter nieza^ isły.

Nie brak u nas ludzi tego rodzaju i dziś już 
g ł o ś n o  m ó w i ą t n t a j  0 a a r d 1 d a t u r z e 
n o t a r y u s z a  d r a H e n c y ^ 8 Z a t h e y a ,  czło­
wieka powszechnie szanowanego, zdolnego pra- 
wuika i zdeklarowanego zwolennika zasad postę­
powych. . ,

Przeciw k a n d y d a t o w i  temu walczą wprawdzie 
małostkowe ambicyjki acz wątp.o nie .nożna że 
zdrowy zmysł wyb0r0£w potrafi usunąć te prze­
szkody, a p e w n ą  otuchą wtym względz e mają nas 
napełniać ^czorąjsze uchwały komitetu przedw y­
borczego, gdzig PI dr. L iasz F i s z l e r  i radca 
H o f  m o k 1 z godnością 1 11 ergią bronili prww 
obywatelskich i swobod konstytucyjnych przeciw 
niejasnym i wiol00 bałamutnym wywodom stani­
sławowskich ąWotłuffiSiOw.

(pvórtg olrtWWftto,yfll» kiakoTraiiiy* 
Kraków, dei» t 0 ietnia.

Wiadomość w Dyrekcyi W iedeń, Wiiliring, Zim- 
m em anngasse 10.

l a l z e r b a d
Gtacya kolei Hainfeld, — 2 godziny od Wie­

dnia. Zakład wodoleczniczy, — powietrze lasów 
szpilkowych, źródła mineralne, ułatwiające prze­
mianę m ateryi, zawierają sól kuchenną i glauber- 

ą- Mieszkania i środki lecznicze po cenach przy­
stępnych. 994

Zwraca się uwagę na ogłoszenie * dzisiej­
szym num erze Braci M. Iskowitsch Zakładu u- 
biorów w Kiakowie, Rynek gł. L 12. 947 0

woso.
Ł- 10 W.
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Z targdw zbożowych.
Kroków, 1 5  kwietnia.

2 Powodu świąt izr&elickich „p»Pcha“ nie było Ure­na zhoij.
Plaaono za 1O0 kilogr. netto ; od do

izonioa krajow a   •_

Jęounień • ! H  ~  _  ~
Owies ' ' . .
Grooh 
Tatarka 
Proso 
Faeola 
Jagły 
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Słoma
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1 40 
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Telegramy „Nowej Reformy?
(Telegramy Biura Korespondenci jneg„.)

W ie d eń , 16 kw ie tn ia . W iener Zl ogłasza: Ce­
sarz polecił wyrazie bibliotekarzowi k° lążnicy u 
n:wersyteekiej w# Lwowm U r b a ń - k i e m u ,  
powodu przeniesiPLia go w stan spoczynku, swe 
monarsze zadowolenie i uznanie dla wieloletnich 
usług.

Wiedeń, 16 k*ittn:'a. P .d ję te  obecnie rokowa­
nia o em isję arstryackiej pożyczki walutowej u- 
kończą się prawd oj odobnie przed zebianłem  się
R ady, ' 1 ’ ’. "

^jedeń, 16 kwietnia. 7Vfec nienaiecko-auBtry.a.
ckich profesorów szkół średnich zamknięto p, 
wj braniu stałego wydziulu.

Rzym, 16 kw ietn ia .  Według don ies ień  d z ien n i­
ków, bawiący w P iem oncie  m in is te r  G io le t t i  m a  
irzybyć ju t ro  do R żym u na  zaproszen ie  R ud i-

niego. . rn
Opintone zape.wnia) ie  sprawa nad/wycza,nych 

Wydatków wojskowych została załatwiona jeszcze 
przed wybuchem kryzys gabinetowej przez poro- 
Limieni0 się m inistra wojny z kokgsm i.

Monte Carlo, 16 kwietnia. W tutejszych sa 
lach kasynowych znaleziono naboje z melinitem. 
p 9ff* ał popłoch nie do opisania. Dziesięć

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
S t a n i s ł a w ó w ,  15 kw ietnia.

(==) Miasto nasze znajdni0 *  Pełnym  to 
ku akcyi wyborczej • r,a ulioa0!1 i w lokalach pu 
blicznych odbj wa się już agitacja, komitet przed 
wyborczy obraduje w ratuszu, słowem nie m ówj 

o niczem innem  jak tylko o plackach wielka- 
uocnych i o kandydatach. N atu^ i1116' że n a p ie r  
wszy' plan występują nasi nieproszeni a gorliwi 
opiekunowie krakowscy, którzy m andat osieroco 
ny pragną oddać jednemu ze swoich. Po p gj 
lińskim n*a uas reprezentować w Radzie pafi 
stwa p Milewski —. seg t"**8 •

Zabrano się dość zręcznie do rzeczy ; najpierw  
straszono nas andydaturą p- ® ° . a 3,zliana , ^tó 
rego miało rzekomo popierać P1?61.11 Winistrów 
a kiedy się pokazało, że opinia PubIlczna kandy­
datowi temu nie sprzyja, zaczęło szukać innego 
Zdarzyło s'^ Jakby na zaWołanie, że m inister 
skarbu zwołał ankietę walutową, gdzie p. Mi 
lewski. ja k  wiadomo współpraC?wn|k Czasu  
Przeglądu polskiego , dość zrę0ZDie 1 Wymownie 
bronił zasady bimetalizmu. Pierwsze to wystąpię 
nie nieznanego 2resztą w kraju profesora podnie 
siono natychm iast do wysokości dziej0weg0 niI  
mai Isktu i podsunięto zręcznie k nitetowi cen 
• r fn e m u  we Lw ow ie, podczas sejm ui Łazwjsk0 
p. M., po cichu strasząc Ronaasz anem i p resyą 
rzą ow ą, która w obronie t0S° an<Iydata miała 
s!ę w całej pełni objawić. . .

. “ as w mieScie o p. Milewskim nikt nic me
wiedział i f a ł s z e m  jest to, 00 P^ał Czas, a za 
nim powtórzyła Gaz. Narodowi jakoby grono 
poważnych obywateli tutejszycn k a u iv jaturę p.  

stawiało lub popierało. Kwestyą bimetalizmu

osób

nocpgfgrsburp 16 kwietnia. Giers przebył 
• espokojną ' Pogorszyło mu się znacznie. Leka­

rze opuszczają chorego i badają go dwa razy
JyigUD^* > ~ *

^fyszuiegiadzki wyjechał dziś p" raz pierwszy 
• djeźdia w czwartek do Moskwy, skąd po dwu 
‘ 1#, m pobycie udaję się ua Krym. Gar dał

we-or»' urlop aż do wyzdrowienia.mu

O dpow ieazialny Sedizstor 
j p i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,

^ ry d ft* 0*: ^ r ’

J A K Ó B  B E T T E R  
A J V X A  B E S T b R

z a r ę c z e n i .  cjs* s-t)
E C r a l t ó w .  Jaworzno.

K r a w a t y  męskie, jedwabne, leżnie w wielkim 
wyborze, oraz parasole jedwabne, laski, tutki 
do papierosów firmy Cawley & H enry  w Paryżu

poleca 575 o

M A G A Z Y N  A U  B O N  M  A B  C H E  

FILIPA E1LE
w Krakowie ,  ulica Grodzka L. 6.

St Paul w Tyrolu, 15 stycznia 1888.
Do 1 ana Juliusza Schaumanua, aptekarza 

w Stockecau.
Pańska sól żołądkowa wyleczyła mój żołądek 

kiszki z newralgii prawie odrazu. O, gdybym 
był wiedział wcześniej o tym środku ! Nic by ł­
bym cierpiał tyle strasznych boleści, zaoszczę­
dziłbym sobie wiele pieniędzy i nie nadszarpał- 
bym był tak zdrowia. Teraz nie pow staje mi 
nic, jak najserdeczniej Panu podziękować.

Z najwyższym poważaniem
iózef 1(18301 m. p.

Można jej dostać u wynalazcy, krajowego 
aptekarza Juliusza Schaumanna w Stockerau.
nasiępnie we wszystkich renomowanych ap te ­
kach monarchii austro węgierskiej. Cena pudełka 
75 ct. Za pobraniem  poćztowem wysyła się uaj- 
Muiej 2 pudełka.

D o  w i a d o m o ś c i ! !

Znaua w nasze® mieście blisko ' - iat 50 firma

E. OOTTŁIEB
przeniosła &wói

GŁÓWNY SKŁAD HERBATY
na ulicę Floryańską Nr. 3i

na co się uwagę Szanownej Pnhlirzm.ści. kupu^
 ugjtrprzejmiei zw łŁ tar------

£11 2-2

O S T R Z E Ż E N IE .
Ze względu na coraz częściej pojawia­

j ą  się w  J &11(]lu wyroby fabrykantów 
obcych, s E c z e g ó l n i e j  ś l ą s k i c h ,  
pod nazwą „Jarzem biak" (n, zwracamy 
uwagę P. T. Publiczności, te wyroby te 
h u  swego składu chemicznego,  sposobu 
fabrykacji i smaku rod r aszych zupełnie 
się różnią i ich higienicznych własności 
me poshdają, a nadt >, pomimo tazw y Ja­
rzębiaku lub Jarzębiuki użycie jagód ja- 
rzębowych przy ich fabrykacji ze s z k , -  
dą dla zdrowia konsumentów ;est zupeł­
nie wykluczane.

Gdy fabrykaty te uważają często nie­
świadomi za wyroby faloryki uaszej przeto 
przy zakupnie izdebnkkich wyrobów ia- 
rzębowycb prosimy uważać na nasze spe- 
cyalne zamknięcie fliszek banderolą, za­
opatrzoną marką o. hi otiną a nadto upra­
szamy li tylko u znanych z rzetelności 
firm handlowych wyroby te zakupywać. 
Oraz upraszamy życzliwych przemysłowi 
krajowemu o zniszczenie naszych ót\kiet 
ua butefkac-li po ich wypróżnieniu."

^ ar z ad f  ibryfa JO . ■ K lęcia M iu ry -  
t  go M o w k a r ta  S o x  C-.urlande w Izde- 
bn.ku. 840 2-4

Rufcry*8 *“ 8d8«łar'»‘ nie pochodzi od Rodak, 
któr® iadnoj odpowiedzialności 

„ i .  j r t H ? !
ny! za

n a d e s ł a n e

Z w r a c a  uwag| a^ aQriJ  2 1 18 !,e i 7- e ogłoszenie 

' *  8 r od irm ą

B rw i KiełpiMi i Stanisław S te to w sli
w Krakowie, ul. Sławkowska L I.

Ogromnym wyborem towarów we wszystkich 
oddzia ła j nrzoduie magazyn innym  tego rodzą 
ju zakładom a zatrudniając liczny zastęp ludzi 
fachowo uzdolnionych, jest w stanie wszelkim 
wymaganiom zadosc uczynić. W ykończa całe wy­
prawy w krótkim czasie p 0 cenach umiarkowa­
nych. 1000
Prawdziwe anfltelskle pledy do podróiy od 7 złr.

Wszelkie papieiy wartościowe
ban h io tj zagraniczne 

i monety
w  kupuje i  sprzedaje

M  pod najkorzystniejszeml warunkami

m Kantor umiany
filii c. k. uprz. galic. ^

Banku hipotecznego ^
w  K r a k o w i e , R y n e k , I . 3 0 . M
Zlecenia z prowiucyi uskutecznia 

się odwrotną pocztą b e z  d w l i c z e u i a  
prowta/i.

*!

Przy grach zakładach, przy składkach

pamiętajmy

zapisach

Towarzystwie „Szkoły Ludowej*

Bo* Moiy i Kantor imany iak̂ ba
K n k l w i  B / i i k  i l l w t y  P l i l i  A -  l

kapuje i n>nedaje u l k w ^ t i l e j u y n i  v « r u k u d  Krajowe i u g ru i^ u ie  papiery, tk ty a  
jK t t o W i l ,  * , n i ł y .  V r". v n .  w y \ « * : w v «  w > \v n  Z ł )% i

w k it M n U l 'd - ir - j t ią  ne«»ta Vci <a li«aala  pnrw lrA
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Piłki gumowe, celluloid, Lejce dla dzieci, Siatki
Nr. 89

na motyle, Pantofle do gimnastyki E U C ł. iM U O H  IC K , Kraków, Sukiennice, 29.
N O W A K E F O K M A  Kraków, 17 K w ie tn ia lB ^

z m i a n a  l o k a l u . i

M A f t A I Y J f  i  F A B R Y K A  |

WYROBÓW ZŁOTYCH i SREBRNYCH! 
WIKTORA CZAPLICKIEGO

przeniesioną została

do nowo urządzonego lokalu przy ulicy Floryańskiej, L. 25,
( o b o k  h a n d l n  W g o  K n o r c k a ) .  S

^  M agazyn zaopatrzony został w najmodniejsze biżuterye wyrobu własnego i zagranicznego,
oraz wiele patryotyeznych przedmiotów po cenach najniższych. « jk

Polecając »ię nadal łaskaw ym  względom Szajow nej Public ności, pozostaję <s>r
989 z szaounkiem W i k t o r  O z a p l i o k i .  'f c

g J O O O O O O O O o O O O O O O O O tg

« I W O N I C Z
Zakład zdrojowo-kąpielowy. 

Szczawy alkal.-stono-jodo-bromowe.
skuteczne w chorobach skrofulicznych, skórnych, syfllitycznych, 
r e u m a ty z m ie ,  nieżytach błon śluzowych, zapaleniach stawów, 

okostnej i w rozlicznych chorobach kobiecych.
K ąp ie le  m ineralne o niew yczerpanej obfitości, boro­

winowe, tuszowe i basenowe.
M leko , ken ty  ca , 'In h a la toriu m .

Znakomita górska stacya klimatyczna.
Urządzenia postępowe, oświetlenie elektryczne.

Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20 maja do końca września,
Mieszkania w pierwszym i ostatnim sezonie tańsze.

Lekarz ord. Dr. KI. Dębicki, zakładowy Dr. K. Kaden.
Składy wody, soli i ługu (na kąpiele domowe) w głównych apte­

kach i handlach wód mineralnych. 953 1 i s

Prospektu rozsyła Myrekcya.

|
t

Walne dla budujących.
'I t( rlanytll
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w T a rn o w ie, ul. Krakow ska, Ł . 14, ff
poleoa, a mi mowiei* : opol.fei i krajowy, g l p a  m urarsEi , nawozowy
i sz tu b a te rsk i, w a p a o  budowlane, nawozowe i hydrauliczne Perlm osa, p l e o e  

.  Ż Ł a . f ł o w « ,  p u r l c l s t y  i 'v ogóle .  le lk u  w zakres budownictwa wchodzące 
W  artykuły  p o  n a j p r z j  s t o p n i e j ,  t y c ) ,  c e n a c h ,
d  Podejmuje się tak ie  k r y o l a  d a c h . ' «■»» w rdzie d a c h ó w k ą  
j i  o g n i o t r w a ł ą  w różnych k o lo rach , p a p ą  d a c h o w ą  i *»■ s c h ą  c y n k o w ą  

S r  po nader nmiarkowanyoh cenach. i

^  Obstslunki na protnneą uskutecznia się w jak najkrotszim cz<i»it i lak

i
11

i
0

O d l e w a i  n l a
metalów i napisów.
Urządzenia z metalów : arm atury do browarów, 
g o rz e ln i, łaźni parowych , fabryk e u k ru , dalej 
pomp gsąoo-tlooząeych , krauy do wódek, kor­
kociągi i przyrządy do śoiągania p iw a , także 
artyku ły  potrzebne do budowy, gazu i w< a y, 
woiy dla riein ików  i p iekariy , p iec e , lampy 

z mosiądzu i t. p.
Odiewarnia napisów i przedmiotów paianteryjo/ch

luerj na hrmy w każdej wiei*°^'5l> Wrdług ży­
czenia, łzyldy na drzwi, napirf na domy, tablioe 
na ulioe wszelkioh wieikoe'"* * w*orów wykonuje 

się z największym nader tanio.
Wszelkie w zakres W®*1. r°not wchodzące re« 

p e r a c y e  u s k u t e i S1S szybko i tanio.
Stary mosiad* * IL®‘a l przyjmuje się  po ce­

nie dziennej w zau“ an.
O d lew an i®  surowe po najniższyoh cenach.

^ r t i c i o r  S p l t z e r
828 1 4, odiewarnia metalów

Mahr.-Oątrau, Teichgas.e, Nr. 24.

SrOelikalna, białą skór; 3 S
młodzieńczo świeżą płeó otrzym a się z pewnośoią,

I V  P i e g i  ^
zimają bezwarunkow* przy oodziennem używai iu

Bergmanna mydła liliowego
B e r g m a n n  1 S p . ,  D r e z n o .  Sztuka 40 ot. 
d» nabyoia w aptece Leona Rosnera, Kraków.

9 67  l  aO

Poszukuje się celem k n p n a  z a g o t ó w k ę

majątku ziemskiego
W c e n i e  d o  1 9 0 . 0 0 0  tir., ja k o te ż

d ó b r *
w cenie d o  5 0 0 . 0 0 0  z l r .  W ymaga się ł a ­
dnego zamku lub pałacu, dobrych budynków 
gospodarskioh, pew n-j jak  na stosunki krajowe 
rtntow ności k ap ita łu  włóż mego. Oferty w łaści­
cieli uprasza sie zwracać do L ó n .  d u g .  n iL  
O b e r f o r s t e r  I I o r v f t i I i  *  R i c h a r d  
P a t z ,  W i e n ,  I V . ,  n a r g a r e t t e n s l r a s -  
» e ,  1 8 .  J9U 1 A

r
} około »/, morgi obszaru zabudowa- 
»t ueg" l ogroau m ająca, z dwoma 
5  wieikiemi frontami, narożaik ulicy 

Zwierzynieckiej i Straszewskiego, 
!► w Krakow ie, tuż przy plantach i 

w bliskości Synku głównego po­
łożona, nadająca się tak obszarem 
jak  położeń.em na każdy zakład 
handlowo - przem ysłowy,

'CT?!g i 
1  i

im

instytut
pub liczny ,  szkołę  lu b  p o d  pałac , 
nu g ą c a  byó z re sz tą  każde j  chw il i  
ro zp a rce lo w an ą  — j e s t  z wolnej 
r ę k i  każdego  czasu  do sprze­

dania i Zaraz do objęcia .  
Bliższej w iad om o śc i  udzie l i  u s tn ie  

lu b  p i s e m n ie  Józef Keuwert 
w i Syn w K rakow ie, Su« 

kiennice, L. 1 .  818 4 6.

A g e n t ó w
za prowlzyą podróżujących, po­
szukuję dla mojej fabryki likle> 
row. Pierwszeństwo mają ci, którzy już 

w tym k erunku pracowali 
Oferty pod U . K,, Kraków do 

Admiu. ,N . Reformy". 7^u 3 3

Na sezon wiosenny i letni. B

MAGAZYN MÓD
l

w K rakowie> « h to n n i o a >  ł .  18,
poleca 840 3 6

wielki wybór

kap e lu szy  dam skich '
piór strusich  i ■“ ‘Uzyjnych, modne I 
woalki, gorsety, kwiaty paryskie oraz | 
wszelkie nowości w zakre. toalety dam-

skiej wchodź tce. Ł

Suknie damskie
wykonuje w jak najkrótszym czasie z

gustem i e leg an c ją  
Zamówienia z prowiucyi uskutecznia 

szybko i punktualnie.

:

AŁodel e  p a r y s k i e .  ^

* N N « M M M N

y»C^O»aC~r-0~t̂ =ttO s(Esż0=30=:O:=C=ąy-n 
N o w o  o t w a r t y  664 7 7 '

SKŁAD WIN
Sykstusa ; ’ ' ;  . „

(Bracka, 9, w Krakowie)" 
f r a n c u s k i e ,  w ę g i e r -

naifoi, yaC reń8k'e i szam
p a ń sk ie  w wyborowych gatunkach. 

Cen> 50 cf. do 6 złr. za butelkę. 
S yk stu s  W ojciech ow sk i 

i  ul- Braoka L. 9 w Krakowie. fi

Ziółka piersiowe
R ra  Secburgera.

Jedyny środek przeciw chorobom płu- 
c"wym, m ianow icie: uporczywym kata­
rom, kaszlowi, zapaleniu gardła, chryp­
ce, zaflegit|jenju i t. p. ^  0
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Do nabycia w aptece „Po(1 zj ot(ł g j0 
wą“ Leona Rosnera w Krakowie.
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otrzym ał w wielkim wyborze i pole, a
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PREZES
B A D T  N A D Z O E C Z E J

WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ w KRAKOWIE
z a w ia d a m ia

C Z Ł O N K Ó W  t o w a r z y s t w a

mających w myśl § 8 4  statutu prawo głosowania, źe

TRZYDZIESTE PIERWSZE ZWYCZAJNE

od.t>€?dzi© się

w Sobotę dnia 28 maja 1802 r. o godzinie 11 przed południem 
w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń przy ulicy

Basztowej, pod L, 8, w Krakowie.

Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia są następujące:
Oprawy ogólne Tow arzystw a:

1) Odcayufik’ prq*p| iłu z pi *v. dionia Zgromadzenia Ogólnego z dnia 29 maja 18ul r.
2) SpraTi o/.danie Ił:, y nad :, ryz-j z czynności jej dokonanych w ubiegłym roku trzydziestym pierwszym istnienia Towarzy®****'
3) rVybór jednego członka Iiady nadzorczej w myśl  ̂ 65 na następnych lat sześć.

Dział ubezpieczeń od ognia:
Sprawozdanie Uyrekey’ z czynności w upłynionyn' ro k u  trzydziestym pierwszym, 

oy oprawozdanie komisyi racńunkowej ze złożonych przez Uyrekcyę za ten rok rachunków — i zainiadumienie Zgroma­
dzenia Ogólnego o uchwale ftady nadzorczej, powziętej w myśi § 93 ustępu 2 statutu, co do użycia przewyżki w do­
chodach w dziale ogniowy10; oraz
wnioski Rady nadzorczej; a) co (j0 udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziale ogniowym , b) co do wyznaczenia 
funduszu dyspozycyjnego dla Kady nadzorczej na rok 1892.

YDzlał ubezpieczeń od gradu:
6) Sprawozda11̂6 Dyrekcyi z czynności w dwudziestyni ósmym roku t. j. 1891.
7) Spraw ozdaje Komisyi '«ehunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę na ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgroma­

dzenia CVlloego o pokryciu niedoboru w dziale gradowym w myśl § 40 ustępu 2 statutu gradowego; oraz 
wnios®^ *kdy nadzorczej co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziale gradowym.

8) Zmiana s^tutu  w dziale gradowym.

Dział ubezpieczeń na życie:
9) Spraw dzanie Dyrekcyi z czynności w tym dziale w roku dwudziestym drugim t. j. w r. 1891 dokonanych.

10) SpraW°2danie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę na ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgrom a­
dzenia °£>olQego o użyciu przewyżki w dziale życiowym w myśl artykułu 6 statutu życiowego; oraz
w n A °8 e *  iłady nadzorczej c0 do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziale życiowym.

l >0 Załatwieniu Spraw dotyczących Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń odbędzie się:

Siedmnaste Zgromadzenie Ogólne
C Z Ł O N K Ó W

TOWARZYSTWA WZAJHMNEGO KREDYTU
W  K K  i l i O l l  I l l

B̂ Bowme do § 8  statutu towarzystwa.

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie Dyrekcy1 z czynności w roku 1891.
z )  Sprawozdanie komisy1 rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za rok 1891 rachunków — i 

w u i o s k i  Rady nadzor°z j :
a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z rachunków za czas od 1 stycznia 1891 r. po dzień 31 grudnia 1891 r.
b) rozdział zysku w k. c f statutu,

KrakuW, 14 kwietnia 1 8 9 2  roku. 992 1

Z y g m u n t D em b o w sk i.(Pfiedruku .ii® płacimy.
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Do d a t e k  n a d z w y c z a jn y
Kraków, Niedziela 17 Kwietnia 1892.

i S  K  R  A
®brazsK z niedalekiej przeszłości.

jjD an/Przełko stał przed-drzwiami podrzędnej 
fc r§k^ wspartą na klamce, zapuszczał
* foLi łei wnętrza, przez szpary, tworzące się

0.7flrmAiifli fironU IrtAra Aołaniało /łnlnfl.™ czerwonej firanki, która osłaniała dolną 
^ i^ rW y c h  drzwi.

był ciepły i cichy, tysiące gwiazd pa-| 7*» » 1 C I C I I J ,  g W I U Ł U  p o -

usypiającą powoli w smugach 
j»wR£go światła, ale człowiek, stojący przed 
.W c  Piwiarni, nie zdawał się odczuwać uroku,

11 rozlewała dokoła. Cała dusza jego była
wiami, w nizkiej izbie przepełnionej dy-

Ł S  i Wyziewami trunków, rozbrzmiewającej 
lC«i ^Bzmów i szkła Parę minut stał tak, niby 

I  się, wreszcie pchnął drzwi i wsunął
, » W
:lłityP?*ch, po cichu, jakby bojąc się zwrócić 
' . S , * *k uwagę, przeszedł do drugiej izby, 
n zadymionej i mniej oświetlonej
W Zakopcona lampa kołysała się tara
n ^  ^*°wym stołem, i głuchy stuk kul wy- 
ffn. “ wiłami wyraźniejszym odgłosem z ogól-
.V*ł Iw u śmiechów, urywanych wyrazów, su 

l * biegania dwóch obszarpanych
w brudnych, sinych fartuchach, którzy 

Podziwu zręcznością przeciskali się przez 
^Nei “ nosząc w każdej ręce po osiem do
X  ; kufli piwa.

. tlłJ ^ 60acy rozejrzał się po tej izbie, i do 
K próżne miejsce w kąciku za drzwiami, 

? *ł ^  tam i przytulił do ściany, jakby chciał 
j O  Przed wzrokiem otaczających. Niedługo 

.. >j/j?lostał niepostrzeżony. 
j ^ j f  , 0| piwo! — zawołał, przebiegając obok 
łw* ®ltier w formie raczej twierdzenia, niż^jfc. "*°er, w tormie raczej

gdyby wiedział już naprzód czego 
„  k «(j 3% gość zażąda — ale pan Ignacy 

■^wo głowę : — Nie potrzeba! — odparł

tn He — kelner zrobił domyślną minę i od-
. ^  Ul Pil /.n r\I v, a J  w. ama m  . \T! „ - a J „i a A r, A /IAĵ , M ji^ruczał pod nosem : Nie wiedzieć po co 

i próżno miejsce zabizabierać; ciasnota 
llk^ T ^ ^ le  i jeszcze się ten pcha 
h t  potarł ręką czoło i poruszył się

Dał wstać, ale po chwilowym namyśle
2 S  Qa miejscu, tylko twarz jego czerwona,*<llK?” 4t»   ’ j     ’
k j t i jT ' przybrała wyraz jeszcze bardziej po­

ili ^ k w ił w podłodze brudnej, zarzu-
^ L ^ e p a łk a m i  Papiórosów.

^ w l i  Przy jednym z bocznych stolików

—  Na to dużoby trzeba —  szepnął.
— Choćby jak najwięcej, od tego jest piw iar­

nia. żeby w niej piwo pić... a zresztą p. Ignacy 
jeśli zechce, to mnie za to jedną grzeczność zro­
bi: U mnie w przyszłą niedzielę są imieniny, 
dziewczętom aż, nogi skaczą do tańcu , ale bez 
muzyki bieda... Żeby to tak pan [gnący swój flet 
wziął, a przyszedł trochę pograć...

—  Ale owszem, przyjdę, czemu nie? Będę 
grał wiele zechcą.

— No to i na tem stoi: w medzielę czeka 
my. A będzie pan Ignacy m,ał czas?

— Czas? a cóżbym ja z flnn zrobił, żeby mi 
ero zabrakło ?

—  No, n.by, mógłby wypaść jaki bal, we-, 
sele...

Ignacy żachnął s ię :
— Eh mój panie, czy to pan nie wie, że 

wszystkie wesela, bale, to tylko w zimie wypa­
dają ; w lecie się o muzykanta au pies nie spy­
ta. Ot, gdybym to ja był Panem Bogiem, tobym 
muzykantów tak stw orzył, żeby od jednych za­
pust do drugich spali jak niedźwiedzie, a nie po 
trzebowali ani jeść ani pić.

Gospodarz poprawił czapeczkę i obejrzał się 
po sali. Nie miał ochoty przy słuchiwać s ę d łu­
żej znanym mu już dobrze narzekaniom a że 
.nteres, dla którego się wdał w pogadankę, był 
załatwiony więc szukał pretekstu do oddalenia 
się.

— Ot, powiem Frankow i, żeby panu przy 
niósł ze świeżej beczki; właśnie tam windowali 
na górę.

Odszedł, a Ignacy wtedy dopiero podniósł 
szklankę do ust i wysączył ia chciwie do osta­
tniej kropli.

Franek przyniósł jeden i drugi kufel, a Igna 
cy wypróżniał je i zamiast zaspokoić pragnienie 
z coraz to większą chciwością wyciągał ręce 
do napo ju , nalewanego hojnie przez usłużnego 
celnera.

Pokój wyludniał się powoli; najzacieklej®' *yl- 
to amatorowie bilardu stali dokoła zielonego st°" 

łu z kijami w ręku, goniąc oczyma brudne i po­
rysowane kule z głuchym  turkotem  ścigają66 s '? 
)o wypłowiałem suknie. Ignacy nie patrzył na 
filard, ale na ociekły pianą kufel z piwa, koło 
itórego Franek przechodził już kilka razy z obo­

jętną m iną , jakby nie myślał go już dzisiaj na- 
jełniać, patrzył p. Ignacy, czekał, aż wreszcie 
wstał i chwiejąc się trochę na nogach, ruszył ku 
wyjściu.

k,v szeć  brzęk szkła i wywołana tem jak 
L^nai okazała postać gospodarza, w długim 

■ niedopinającym się na brzuchu i w nie- 
CzaPeczce na głowie, zjawiła się we 
pierwszej k b y  <

!ł«h.. tó ? jakieś nieszczęście przytrafiło się
-j z panów ? — zapytał jak zwykle, m :o 

“kim głosem, choć niebieskie oczka jego
obiegały wszystkie stoliki szukając

p i e s k iM I  M?8ki. 

p  1
2  „Kłos jakiś pod oknem.

P Baltazar strącił coś rękawem — ode-

? ja ?  broń Boże! ja przecież siedzę naj 
i mojej szklanki pilnnję jak oka w gło

|  oprotestow ał Baltazar zraięszany. 
to nic, to tylko flaszka z piwa —

OTA o-Acnn^ar-r * nipmftłvm
po

[Uspokoić go gospodarz, z niemałym tru 
^ a)ąc się pod stół i podnosząc stłuczoną

*>a, powiada pa n?  niepodobna! — od 
któryś z gości, siedzący przy sąsiedni 
^ la r u ie  m rugnął oczami.

ode 
m

^ jj? ? * 0go niepodobna? właśnie że z p i wa ,  
C m iweg0 Bilznera.
to. I)\  panie, gdzie ona śpiewa, ona prę

> “ awet głupia flaszka nie będzie śpie 
%  ją tłuką.

chór śmiechu nagrodził dowcipnisia 
‘rt, — sam gospodarz śmiał się tak, że 

pot wystąpił mu na czoło; nareszcie
lep' otarł kraciastą chustką twarz i ły 

j  a“ ził lepiej czapeczkę i posunął się da-
\

 ̂ Pau Ig n acy ! już trzy dni nie widziałem
tak sumuje, bez jednego kufelka, na 

cóż
■V »6rl»- ’ JaŁ-Dk ?*flzie na sncho.  ____

jak nie może być na mokro, to

t e : f e “,' zapewne, ale to jakoś nieprzyje 
ty e> J e^eD P- Ignacy nie jest właśnie

W ¥ zach, to przecież my dawni znajomi.. 
|  nieraz i przez miesiąc komu pokredy

• ^ S łb ^ ^ ie  czerwone policzki p. Ignacego
V. 1l>» 1--------------------------------------------.W te* 0(Icień prawie fioletowy,

kredyt! ja mam pić na k redyt?  — 
^ |T ^ j “flerzając pięścią w stół, — prędzej du 

^  IJ sprzedam, jak jeden grosz długu zro

t W  *ic ■
SaNi, pD,e’. cudownie! ale proszę się tak nie 

zy  ia chciałem uchybić ?... jeżeli nie na 
Proszę wypić jeden kufelek za moje, v ,  w y p |c  le d o u

> lak po dobrej znajomości P. Ignacy
\  ^ ,t(jJai sziacbcic, moja żona szlachcianka co 
\ % weka Przypatrywać jak ły k i  piją? to na- 

is>°Wi^P,acIa- b ra n e k ! dawaj tu dla pana je

głowę i milczał, ale oczy jego 
NepHow 8PŁirzeniem spoczęły na szklance 

naPoju. którą chłopak postawi, 
i \  W , j c 1 stoliku. W duszy jego widocznie

v » *®'ę jeszcze namyśla nad taką
ómi/iV.  u:___   t fn Aon cnm

t , X J ^
Iftk ■ śncd6Ch bierze ! Czy to pan sam

f | V Y le częstował?
^cin^z*  .mach n ą ł; — Oj, naczęstował ja
tfo -T :“Ł -i Przeczęstowałem. 

b X I  0 w'dzi na,,*' a terazw,lfth°^ać dompL Pa,D! aT teraz na Pana koleJ
\  r-j P6(!z§stunU. Ja  mam ochotę, żeby
. “ »« tyle wyp». ieby
W Z  m y f h na dno poszły.

11 ^ tech  przesunął aię po ustach Igna-

Oiemne i wązkie schody prowadziły do ciasnej 
izdebki, którą od lal paru zamieszkiwał Ignacy— 
przenikliwy chłód tam panował nawet i w lecie 
bo okryte -zieb-ną pleśnią roury napełniały wil 
gocią pow ietrze; a chociaż izdebka podniesiona 
była wysoko po nad dachy miasta, jednak zwró­
cone ku północy małe okienko nie ' odbijało ui 
gdy w swoich mętnych szybach złotych promie 
ni słońca.

Nieład i brud panowały dokoła: łóżko żelazne, 
ze sterczącym bokami siennikiem , kulawy, 
służący razem za urnywalmę, biurko, bufet, je- 
dnem słowem do wszystkie h m ożliw y ^  u£ytków, 
i parę stołków, na których walały 8ię p0jedyń- 
,.ze części ubrania, oto i cały sprzęt izdebki.

Pod oknem stał jeszcze maleńki stoliczek, *a 
słany serw etą której niepokalana cz stość odbi­
jała dziwnie od otaczających ją brudów. Na sto­
liczku tym dwa niebieskie flakoniki na kwiaty- 
puste wprawdzie zawsze, ale otarte  ̂z kurzu i 
nieotłuezone; — w rzeźbionych, drewnianych ram ­
kach wybladła fotografia, przedstawiająca niewy­
raźnie rysy młodej dziewczyny, a wreszcie przed 
nią, w wyszarzanem puzderku, flet czarny, heba 
nowy, z posrebrzanemi klapam i, wytartem i już 
gdzieniegdzie od długiego, użj wania.

Cały fen stolik zawsze u p o r z ą d k ^ ^ y  i czy­
sty, wyglądał na tle panującego dokoła nieładu 
jak owe majowe ołtarzyki, ustawiane niekiedy 
w mieszkaniach przez pobożnych, a może też 
był on dla pana Ignacego ołtarzem także jedy­
nym, do którego zdolną jeszcze była podnieść się 
myśl jego... ociężała i zbrukana namiętnościami 
nędzą życia...

Właściciel piwiarni lrod z ło tą  kulą  ni0 uraczył 
widocznie swego gościa do tego stopnia, żeby aż 
wszystkie „smutne myśli poszły na dno,“ bo wró­
ciwszy tego wieczora do swej izdebki p. Ignacy 
rzucił się na krzesło i wsparłszy głowę na obu 
rękach, pogrążył się w głębokiej zadumie. Świe­
cy nie spieszył się zapalić , zapewne wcale nie 
było jej w izdebce; brakowało także zegaru, któ 
rego chód jednostajny oznaczałby mijające mjnu 
ty i cichym szeptem odzywał się do sam otnika; 
głęboka cisza panowała dokoła, przerywana tyl 
ko niekiedy głośniejszem westchnieniem Igna 
cego.

Nagle, krz< sełko na którem siedział poruszyło 
się, wstał p. Ignacy, a w izdebce dał się słyszeć 
ostrożny chód kierującego się wśród ciemności. 
W chwilę potem, o ciasne ściany izbebki obił się 
śpiew fletu, —  przyciszony, rzewny, jak głos wie­
rzbowej fujarki, skarżącej się łąkom i mwom 
ca ciężki przednówek, to znów rozbrzmiał jak 
pieśń słowika zamkniętego w drucianei klatce...

Pan Ignacy e ra ł: gdyby ktoś podsłuchał go 
w tej chwili nie uwierzyłby pewnie, że owym 
natchnionym muzykiem, którego pieśń żałosna a 
gorąca rozbijała się w ciemności o ciasne ściany 
izdebki, był ten sam wpół-pijany wpół odrętwia­
ły gość nędznej piwiarni, wypróżniający łakomie 
kufle... z łaski mu podaue.

Ale bo też i p. Ignacy, gdy brał swój flet do 
ręki, zapom iusł na chwilę czem był w istocie i 
gdzie się znajdował. Zdawało mu się , że znowu 
podnoszą się nad jego głową białe ściany dwo­
ru, postawionego nad brzegami Noteci jeszcze 
przez jego naddziaduw, że otaczają go zielonym 
wieńcem stuletnie lipy i dęby, szemrząc mu 
z tchnieniem w iatru: tyś nasz syn, nasz dzie
dzic, nasza chluba.

Gdybyż tylko te szumy drzew kołysały go były

zawsze, gdybyż złote łany pszenicy, rodzącej tak 
hojnie ziarno, potrafiły go były przykuć do siebie 
i miłością pracy i rodzinnego zagonu wypełnić 
to serce, spragnione wszelkich ponęt życia i tę 
rozkołysaną wyobraźnię młodegc chłopca! — Nie, 
uie zdołały ond niestety wystarczyć mu: marzył 
o sztuce, o miłości, wiążącej na wieki dwa istnie­
nia różanym łańcuchem, o sławie, na której skrzy­
dłach, złotą aureolą można unosić się po nad 
światem jeszcze z po za grobu, i pojechał w świat 
daleki szukać tego wszystkiego — a trafił na zie­
lony stolik, na towarzyszy z kielichem szampana 
w ręku i cynicznym żartem na ustach, na balie 
riuy z cbnażonemi ramiony, z oczami płoDącemi 
jak węgle, ale płonącemi wtedy tylko, gdy ręka 
wyciągająca się ku nim z pieszczotą zamigocze 
przed niemi błyskiem klejnotu... — Pokus takich 
duto na świacie — więcej niż starych dębów, 
tam, w rodzinnej wiosce, więcej niż kłosów tam 
pszenicznych!..

Pan Ignacy grał: —  rzewnym fletu wskrze­
szone głosem przed oczyma jegu duszy przesu­
wały się kolejno wsnomuienia przeszłości, chwile 
upojenia, to znowu chwile gorzkiegu niesmaku, 
złudne tryumfy i bolesne rozterki z własneiA su­
mieniem, z których niestety to sumienie nie wy­
chodziło zwycięzko. Zdawało mu się. że czuje 
jeszcze przykry dreszcz wstrząsający nim po każ­
dej spędzonej na hulance nocy, że widzi znowu 
blady świt poranny walczący o lepsze % płomie­
niem świec po nad zieionem suknem stolika. P°- 
kreślonem kredą i zarzuconem stosami kart i bank­
notami...

I  widział także galeryę postaci brudnych, b ro ­
datych, z początku zginających się przed nim 
z uniżonością i pochlebstwem, później coraz bar- 
dziej wyprostowanych, hardych,, w lekceważący 
lub natarczywy sposób dopominających się zwmtu 
pieniędzy.

I znowu inne w duszy budzą się wspomnienia. 
W życiu zabłysło mu raż niespodzianie światło nie­
znane pierwej, a tak błogie, i e nawet samo jego 
wspomnienie wystarcza, aby rozjaśnić w tej chwili 
ciemną izdebkę. Miłość pierwsza, jedyna, objęła 
go była płomieniem, w którego blasku zbladły 
wszystkie namiętności, szarpiące mu du.szę. ogrza­
ły się i zbudziły uśpione w niej od dawna szla­
chetniejsze porywy. Uczuł się wtedy nagle spra­
gnionym uczciwego, cichego życia pod dachem 
rodzinnego dumu do którego ją mógłby wprowa­
dzić jako panią i krolow ę, zapragnął odrodzić się 
dla niej. przez nią.

Czemu nie można po raz drugi 1 rzeżyć lat 
minionych? czemu te lata pozostawiają po z a  so­
bą szczerby, których najlepsze chęci nie są »  sta­
nie naprawić?

Zapóżno ją spotkał w życiu: powróeif n» wieś 
i zastał dom opuszczony, stare drzewa wycięte, 
rolę wyniszczona złe gosnode^ką Brodate twarze 
wtargnęły za mm całym ‘luaiem  do rodzinnego 
gniazda a co najgorsza, że jemu samemu opadły 
ręce, odwykłe już od pracy, i uinysł przedwcześnie 
przeżyty, szaipai się nadaremnie, szukając środ­
ków ratunku.

W takiej chwil1 zgłosił aię do niego tow arzy^ 
dawnych hulanek, baron Celtner, — on jeden 
z licznego grona przyjaciół nie zapomniał o zu­
bożałym teraz druhu i wyciągnął do niego rękę 
z pomocą. Za cenę bajecznie Wjsoką nabył od 
niego ten kawałek wyniszczonej ziem* i walące 
się już ściany rodzinnego jego donou, uw olnił go 
od prześladowczego tłumu wierzycieli i z p rzy a- 
eielskiem uściśnieniem ręki w yprow adź aż po 
za rodzinne wrota.

Pan Ignacy nie myślał w owej chwil*! nie 
powróci już nigdy do miejsc tych, kl6.re od­
dane mu były p(Jd straż i opiekę ^  wiedział tyl­
ko, że ten kontrakt sprzedaży ułatwia m*1 moż­
ność połączenia się z kobietą, droższą mu od po- 
orcnych ojczystych zagonów, od wszystkich zło­
tych legend, płynących z szumem wiatru po nad 
starym cm entarzem , bogatym w kości pradziadów, 
0d milionów łez, kropel krwi i potu chłopskiego 
któremi hojnie miał szafować nowy nabywca, —
rumiane usta ukochanej zdawały mu się wartp 
takiej ceny i ręką drżącą z pośpiechu kładł swój 
podpis na ostem plow any^ papi6rze- aby -ak naj­
prędzej do niej podążyć.

Jadwiga Szermiefzanka przyjęć g°  twarzą zim­
ną jak lód — tylko oczy jej n i^ieskie zapłonęły, 
kiedy rzekła, cofając rękę swoją Prz0d jego gorą- 
cym uściskiem- "  Sprzedając Słuczew wyparłeś 
się pan całej przeszłości, a zateui i mojego sei ca 
także... niech pan żony między Celtnera-
mi- .

O szołom iony najpierw, p 0 tem zrozpaczony J g łę ­
boko zn iechęcony do życia  ods*6*11, od n 6i Ign a ' 
ny, —  w ślad za n*m jak nieodstępny u w arzysz
szedł spóźniony wyrzut sumieni* wstyd eorzki 
tego kawałka byłego papieru. i>9 k tórym nakre­
ślonych kilka wyrazów teraz dopiero zaczęło wiel 
kim głosem osk irżać go 0 zdradS ’ odstępstwo 
a do duszy przylgnęła mu tęsknota n ieutuleni za 
tą, którą kochał jeszcze m imo bolesnego ciosu, 
jaki z jej rąk odebrał, którą kocbal stokro na 
wet bardziej od owej chwfl,, kiedy . me uchal f  
głosu własnego serca, wydała na D'6g0, sr0g' 
rok w imię wyższych i świętszl'*'3 °bowi<ł

7 Gdyby jeszcze posiadał więcej sił m o ra ln y ^  
i fizycznych, gdyby ubiegłe lata 1116 e*ężyD na 
jpgo sumieniu takiem brzemieniem wspomnień, za- 
biiajacyeh w nim wiarę w saflieg0 siebie, we 
wszystkie pierwiastki dobra i piękn^ ° . m° l  Z  t  
dy doznany cios byłby go o ® ?C1̂  1 P6<?n 
ale on niestety razem z materyąlDSt roztrwonił 
i duchową spuściznę n 0 ojcach. D*e P°Z0S3ta‘° mU 
w duszy nic już, oprócz g o rz k ie j  ^ alu za Prze; 
szłością i uczucia wstydu Drzed Morem uciekał 
coraz to niżej, i nj ^  aż zna]aZł się w piwiarni 
„pod złotą kulą“) nad darowinym mu z łaskl 
kuflem piwa.

Ucichło. P an j  nie grał już -  dwie
gorzkie łzy sp}ywały mu po zwiędłych zaczer 
wienionych od nadnżycia t.unku policzkach, rę­
koma przyciskaj do piersi swój hebanowy, 
ostatni zabytek dawnej świetność i, jedynego

towarzysza wszystkich chwil goryczy, bulu i 
wstydu.

Artystą pozostał zawsze; muzyka była jedyną 
jego rozkoszą, a zarazem jej zawdzięczał kawałek 
chleba. W czasie karnawału bębnił noc po nocy 
na fortepianie, niestrudzony nigdy, w przerwach 
między tańcami nawet wydobywający z klawiszów 
ciche, śpiewne tony i perliste pasaże, które w pra­
wiały w podziw znawców. W lecie nie miał prawie 
zarobku; w uboższych domach tylko, gdzie kar­
nawał zarówno jak letnie miesiące poświęcony 
był pracy, wypadały niekiedy jakieś imieniny, za­
ręczyny lub inna familijna uroczystość, na którą 
zapraszano p. Ignaoego wraz z jego fletem i tak 
przeżywiał się jakoa często obywając się bez śnia­
dania i kolacyi.

Owego wieczora był właśnie w tem położeniu: 
wypite piwo na Jak'® fczas stInmiło w nim głód, 
ale w tej chwili zdow i  przykra czczość wyrwała 
go ze smutnych rozmyślań.

Wstał, położył flet na zwykłem miejscu i po­
tarłszy zapałkę o ścianę, oświecił słabym  bla­
skiem spłowiałą fotografię, stojącą na stoliku.

Patrzył na nią chwilę, zapałka zgasła. —  po 
omacku postąpił do łóżka i rzuciwszy się na nie 
zasnął.

wrzełek, to panu pieniędzy potrzeba., a mnie 
pewności. U m nie nawet jeden jaśnie wielmożny 
hrabia raz zegarek zastawiał i jemu przez to ko­
rona uie spadła.

Ignacy stał z g ł0Wą spuszczoną i oczyma 
chm urnie wbitemi w ziemię.

— Nu, o czem tu długo m yśleć? niech pan 
skoczy na górę i przyniesie mi jaką porządną 
rzecz, a ja  dam pieniądze i będzie po wszyst­
kiemu. r

Porządną rzecz — Ignacy uśmiechnął się
z goryczą; nie łatwo mu będzie znaleść ten za­
staw.

Silne stukanie do drzwi zbudziło go nazajutrz 
rano: — Czy tu mieszka p. Ignacy Orzełko? — 
pytał obcy głos.

Ignacy zerwał się z łóżka i poprawiając nie­
porządki swej tualety, pospieszył otworzyć.

W e drzwiach ukazała się postać niedorosłego 
młodzieńca, w eleganckiem popielatem ubraniu, 
z białym gwoździkiem przy butonierce.

__ Niech pana Pan Bóg błogosławi, * t0 sen! 
czy pan wie. że ja  się tu już  z pół god*1’11? d6 
bijam... a widzi pan, ogrom nie się spies*^ p0 1,0 
tyle sprawunków...

— Czemże mogę służyć?
— Mój kochany panie, pan gra? nieprawdaż? 

mnie powiedzieli, że jian  ślicznie gra do ânca
—  Tak jest panie, gryw am  do tahea.

.   To niech pan palce gotuję na . dz'8 .W1.e"
czór, bo będz emy hulać co tchu stanie... to imie­
niny mojej kuzynki, więc widzi pan, na niespo­
dziankę dla niej pofatyguje się âk' maIa
wycieczka na wieś, rodzaj majówki, kwadrans 
drogi koleją.

— W którąż stronę?
— Ah tak, dobrze, że się pan pyta, bo b y ł­

bym zapomniał. W stronę Żółkwi, pierwszy przy­
stanek za Lwowem; pociąg odchodzi o godzinie 
szóstej wieczór; a gdy pan wysiądzie, njech się 
pan pyta o dwór Ży rawiecki. każde dziecko panu 
drogę pokaże., koni nie będzie, bo to przecież 
niespodzianka, wuj nic Qie wie, a zresztą to bh- 
ziuteńko, formalny spacer.

— Mniejsza o to, mam dobre nogi.
— A więc liczę na pana... Ale prawda, jeszcze 

w arunk i: mogę Panu ofiarować pięć reńskich., 
to nie duło, J? “u, w lecie kaźdytoj aię
podjął, wi8Szórow tak mał„.

Pięć reńskich i koszta drogi ?
  j j f c o  za koszta? nie ma o c:z..m mówić!...

mój kochany panie, już pięć reńskich za wszy­
stko, bo ja  pana biorę na własne ryzyko a wuj- 
g,o oszczędny, gotówby się gniewać- ale za to-

Nu, ja  nie mam czasu; jak ma być interes 
to zaraz, a nie, to padam do nóg.

Jak  nędzną była cała posiadłość muzykanta, 
przekonał się o tem teraz dopiero, gdy najtros­
kliwiej przetrząsnął wss/atkiu sztuki obrania, 
obejrzał podarty koc i wyszczerbioną brzytwę, 
szukając „porządnej rzeczy" na zastaw.

Wszak to tyJko Jo  mtra, zastawiłby chętnie 
wszystko co poriaifi* — wszystko oprócz swoje­
go fletu, który był właśnie jedynym przedm io­
tem, przedstawiającym jeszcze jakąkolwiek w ar­
tość. Ale z tem się rozłączyć choćby na dzień 
jeden, choćby na godzinę —  p. Ignacem u zda­
wało się. że sprzedaje przyjaciela, że wynosząc 
flet, wypłasza ze swej izdebki ostatni promień 
światła ostatnie echa szczęścia, ideału.

Szmul czekał na dole, targając brodę z nie­
cierpliwości : -— Co to jest za in te re s ! tyle czasu 
tracić dla takiego obdartego klien ta?

— Co pan chce za tę piszczałkę ? ja bym jego 
odrazu kupił i pan by się zbył kłopotu... te sa 
stawy to n ‘a jest dla pana rzecz.

Ignacy obruszył się i wyrwał prawie swój 
flet z brndnych palców żyda.

— To nie na sprzedaż — m ruknął groźnie.
—  Jak  nie, to nie, czy ja siłuję ? ja  panu dam 

na zastaw, tylko proszę, coby paD punktualnie
jutro piemą(i .e oddał. Ja  nie jestem  bogacz: jak 
pann dam to zostanę tak, jak mnie Pan Bóg 
stworzył, bez złamanego centa

—  Oddam jutro, powiedziałem już.
Nu, ja słyszał co pan powiedział, a ja je­

szcze raz powtarzam, żeby pan po swojego fleia 
jutro przychodził; zastaw to trza w term in wy- 
kupować, albo wcale nie.

Ignacy nie słuchał tych słów; mnąc w ręku 
dwa brudne papierki, był joź w drodze do m a­
łego sklepiku, po za oknem którego widmala 
karta z napisem : „Domowe obiady \ krupnik  
gorący".

posiadam panu, kolacya i winko, w yśm ienke!

yienl
car^ Ł

2,goda, ale...

użYl6*®V za wszysf;kie czasy... już ja o panu bę- 
aP sam pamiętał... Zgoda? 

oirA.lft ale...
jeszcze a l e ?  j ak pan  st rasŁnie marudzi, a

tak czasu nie mam ! ę óż to za
To-nacY odwrocI ,oez* * m ią ł w palcach koniec 
-1"  . J. „T uatrzem onei h n m . i i . :  rzrudziałei, wystrzępm nej kraw atki.zruaziairj, iAu  nan hv>Ale nioieby pan był łaskaw  zaliczyć coś•**4 * b0 i* "hś“ie
Młodzieniec 26 Ztni^ za'

nia skubać jasne, bar ze n iew yraźne  wą-

" kL  p rZenraszam Pa**a “ W o n i e j ,  ale kiedy i
*a właśpie nie jćstem tyle je-

Do widzenia-. wesołym młodzieńcemD rzw i zamknęły s .ę z t . ‘6̂ ? m

Granie fujarki rozlegało się po zielonych łą ­
kach, płynęło z biegiem sirumienia. obrosłego ;e- 
ztponAnaikami i ginełb gdzioś »  * ' bia-

ostatnie promienie słońca, schowanego juz po za 
lasem.

Pan Ignacy postępował wązką ścieżką, przeei- 
n»iącą łąki i myślał o tem że świat nie zm ien i 
t ię wcaie, że łąM pachną tak san i fu,arki grają, 
ja k  owego wieczoru, gdy eleganckim koczem ba­
rona Geltuera jechał do stacyi kolejowej, żegna­
jąc ojczystą wioskę bez żalu, z nadzieją, że za 
cenę tego kawałka r olj kupi sobie szczęście u 
boku kochanej Łob ety 

Odepchnięty prze* ń;o wszystkie lata dzielące 
go od tej chwili spędzał kolejno w raurach mia^t 
rozmaitych, w miejscach, g d Zje najłatwiej mu było 
trwonić pieniądze i zdrowie j  wszystko, co w je­
go duszy szlachetniejszego jeszcze pozostało. Na 
wieś w ciągu tych lat nie zabłąkał n ę  nigdy. t° 
też płuca jego, kurcząc się tak długo %  du­
sznej atmosferze knajpy, obecnie świeżym, wio­
sennym powiewem przytłoczonemi prawie się 
czuty, a oczy odwykłe od mierzenia dale­
kich przestrzeni, gubiły się w tym przejrzy­
stym m roku, otulającym jak gazowa zasłona 
, r v le g łe  wzgórza i las i białą jak wstążaa dro­
gę prowadzącą do Zyrawieckiego dworu.

Tak samo wszystko jak niegdyś! — świat ota 
eza acv ko nie zmienił się, nie p o strza ł, nie zo- 
fcbTKił — tylko on sam jakże się w strętnym  

bie w ydał nagle na tle zielonych łąk i błęLit-

pan

J l . u a ,eb, S S *
ealowy miała pozor- „czał  *„
raJ kładąc się ani PrzyP n0biadacze ^ Wadi*escia
^ e r y  g ^ d z i n ^ S £ 9 G o 8 h ? ni pi?ciu re -
skich. -  tylko zkądby . c n a te koszta
d» których Ł  U  c » JJ ’ ,

Szmul Pomerauz by , , J, przebiegły,

ziescia

-  ‘ -

ner smugi niezapominajek, pod cichym promie-
UCJ o © .  : _ n n ł e f ło / ł a i  c o m o l l l n mniem ^wiasdki wieczornej, patrzącej samotnem 
okiem z seledynowego sklepienia niebios.

Tal? sam cichy, pogodny wieczór musi rozta­
czać się nad brzegami Noteci, nad urodzajnemi 
niwami, rozparcelow anem ina drobne grządki przez 
przemyślnego właściciela, nad długą ulicą białych 
domków nowej kolonii, których dymy wznoszą 
się pełzają, wiją jak olbrzymi potwór w około 
nizkich chat wieśniaczych dawnej osady, rozsy­
pujących się w  proch od samego tchnienia g e r­
mańskiego smoka....

. naiboleśniejszej

sza więcej. • • ^
Dziś jednak rzecz inn 8 ’ P*ęn*ędzy p o t r z e b o w a ł  

kon .i iczó je  w łaśnie  dla  u ła tw ien ia  sob ie  zarobku! 
s i e d z i a ł  z re s z tą  z pewnbseią, że  n a z a ju t r z  b ęd z ie  
w  P o ż n o ś c i  oddan ia  ich - -  zn a la z ł  się w ię e raz  
P*erw szy w b r t  n e m. cuchn^cem  m ie s z k a n iu  sw e-  
g° sąs ia d a . . , „

P o ży czy ć!... t° iest ^  ,° ła d n ie  pow ie  
ja  zaw sze  pożycza®- a*e lak m am  p ew ną  

ewikcyę.
. ~~ O cóż paDU chodzi? obiecuję przecież, że 
jutro oddam, a tymczasem mogę rew ers wysta- 
wic,

—  J aki to będzie rewers na jeden dzień! Ja 
nawet nie w iem , jak mam procent rachować; 
niech p an prZyaieaie co nc zastaw, a ja dam, cc 
będzie vya rt

^ a zastaw i Orzełko będzie brał na zastaw 
m arnych parą reńskich!

" -^ch jej Orzełko! to i co z tego ? choć pan

Zabawa w Żyrawieckim dworze udała się świe­
tnie przy ostatnich taktach mazura podniesiono 
nagle firanki i otwarto drzwi od ogrodu, —  n -  
łowe promienie słońca w targnęły do pokoju wraz 
ze świeżym strumieniem powietrza, niosącym 
echo ptaśzęcyeh śpiewów T  JP.!jePian - W J L t f  
tańczący rozprószył, się, ^ s c i ą  p P ma_ 
pokojach, częścią wyszli na jganek, u y

*°'lgnący Orzełko wstał od fortepianu 1 w zp™ 
8t0wał palce zbolałe całonocną pracą -V gi, wie 
mu szumiało; młody siostrzeniec domu p §
0 Jauem przyrzeczeniu wezorajszem * f  
«ała n°c raczył hojnie muzykanta co raz to - 
nem winem. Dotrzymał także obietnicy co ao 
wypłacenia mu jego należytości z góry na samym 
początku wieczoru, —  widać wujcio zadowolo­
nym był z grajka i nie robił żadnych trudno-
ści.

Pan Ignacy wiernie grał noc całą z? swoje 
pięć reńskich; iemu samemu zdawało się, że w 
palce jego wstąpiła inna dusza na widok tej 
ochoczej, wiejskiej młodzieży, na głos prowadzą­
cego tańce, brzmiący tak donośnie: — M azur!... 
wszystkie pary!
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Teraz dopełniwszy do ostatka swej powinności, 
był już w o ln y m ; mógł odejść, albo pozostać, 
albo szukać spoczynku w oficynach, w gościnnym 
pokoju, który mu wskazano. Do pociągu było je- 
sze parę godzin czasu.

Ale oczy nie kleiły mu się do snu. Ten dom 
cały i otaczający go ludzie, przykuwali go do 
siebie jakiemś dziwnena podobieństwem z ludźmi 
i domami, wśród których upłynęła mu młodość. 
Doznawał żalu jakiegoś niewytłómaczonego na 
myśl, że nie obaczy już zapewne nigdy tej m ło­
de] dziewczyny &e szczerym uśmiechem, która 
przebiegając obok niego w tańcu, szepnęła b ła­
galnie : „oberka proszę p a n a ! pan tak ślicznie 
g ra  o b erk a!“ że nie obaczy tej sędziwej, ale 
wyprostowanej jeszcze po wojskowemu, postaci 
jej dziadka, z siwym wąsem i czerwoną wstąże­
czką, migającą pod pętlicami czarnej cza- 
m ary

Żal mu było odchodzić zt^d; to tez, wysunął 
się tylko do sąsiedniego pokoju, gdzie dotąd je ­
szcze paliły się świece, a szczelnie zamknięte 
okiennice nie przepuściły ani tchnienia świeżego 
powietrza w atmosferę przejętą, dymem cygar i 
zapachem wina.

Rzędy wypróżnionych butelek stały na ziem i; 
świecące kapturki nietkniętych jeszcze, błyszczały 
na oknach i stołach, w otoczeniu kieliszków pu­
stych i ponadpijanych.

bielony stolik, nad którym przez noc całą chy­
liły się szpakowate głowy kilku podżyłych oby­
wateli, otoczyła teraz młodzież, zwolniona od o- 
bowiązku bawienia pań, i szukająca w podniece­
niu gry, odświeżenia umysłu zarazem i odpoczynku 
dla znużonych członków.

—  H en ry k ! rzuć karty, ta dama coeurowa cię 
zru jnu je , muciałeś podczas w.eczoru podbić serce 
jakiej blondynki.

— Może Karolci?... to ci można powinszować... 
Szyk panna!

—  Oho, K arolci? nie tak to łatwo. Dla Karol­
ci trzeba m unduru — wtrącił młody kuzynek, 
wskazując w stronę jednorocznego ochotnika od 
ułanów, gospodarującego przy stole z butelkami.

— Panna umierała, księdza się pytała,
Ozy na tamtym świecie, są ułani przecie 

zanucił któryś z młodzieży.
— Hej, przymknąć tam drzwi, panie wracają 

do salonu — zawołał p. Kaźmierz, najzapaleńszy 
z tancerzy który leiąc z nogami zarzuconemi na 
poręcz kanapy, chłodził fularową chustką dotąd 
jeszcze spocone czoło.

Rzeczywiście, w salouie podniósł się znowu 
gwar głosów świeżych, perlistych, jakby brzmią 
ły w nich dźwięki zapożyczone od ptaszęcego 
chóru. Wiejskie, skrom ne tualety nie wyglądały 
przy białym dniu tak opłakanie. jak przejrzyste 
gazy i tiule używane na wielkich balach, a twa­
rze zarumienione przechadzką, oczy, wpój senne, 
wpół błyszczące, nie straciły wcale uroku w ja 
snych promieniach słońca.

Kilku z młodzieży wymknęło się do sa lo n u ; 
reszta ściślejszem kołem otoczyła zielony stolik.

Ignacy przysiadł w kącie na małem krzesełku 
i oczyma błyszczącemi ścigał karty, upadające na 
stół i banknoty gromadzące aię corat to większą 
górą po stronie szczęśliwego gracza. Przeciwnik
jego, wpół k lę c z ą c  na  fo te lu  w postawie niedba 
łej, a Je z ustami zaciśniętemi i czołem zachmu- 
rzonem, wyrzucał na stół karty, za każdym pra 
wie razem dodając do nich banknot, który wy 
ciągał z pularesu ruchem  gorączkowym.

— K aro l! masz szalone szczęście *. przyjmij 
mnie do spółki, bo mi się to dyabelnie przyda 
po wczorajszym jarm arku

—  Albo co? obcięli cię może n i  tym kasztan­
ku, którym paradowałeś w d ) 8zlu?

— Eh, mój kochany jaszczem nie taki kiep 
żebym się na koniu <la* oazaebrować ! Obcięli mnie 
przy wincie, ale taka była noóie-partya, że aż 
nie żal.

W salonie d“ °. s,§ słyszeć parę akordów, wzię­
tych ręką * lekką, a wnet przyłączył się
do fortepianu głos młody, dźwięczny jak metal, 

a  wpadający miękko i pieszczotliwie nietylko w 
u c ho ale i w serce słuchaczy.

Ignacy drgnął, —  oczy jego odwróciły się ra­
ptownie od zielonego stolika i utkwiły w przym 
kniętych drzwiach, przez które płynął śpiew, — 
twarz jego zmieniła się jakoś dziwnie. U krył ią 
w obu dłoniach i słuchał.

Tak dawno już nie słyszał takiego świeżego, 
młodego g ło su ! Teatralne diwy śpiewały mu nie­
gdyś, dziękując mglistem spojrzeniem za bukiet 
przysłany z jego lo ży ; potem , gdy lóż zabrakło 
wpół ochrypłe $zanson*ły na deskach tingel-tan  
głów  rzucały mu w ucho gamy wysokich trelów 
z całej siły swych zerwanych już p ie rs i; —  od 
lat kilku nie słyszał już wcale śpiewów kobiecych, 
chyba jakiś ton zabłąkany przypadkiem, spływa 
jący przez otwarte okno w turkot i hałas uliczny. 

„Było we wsi dziewczę hoże,
„Piękne jako wiosny kwiat..."

Jakim  cudem wybniła tę właśnie piosenkę? 
tę, której echo ścigało go od lat tylu, budziło po 
nocach, mięszało się do tonów jego tletu, ile ra 
zy biorąc go do ręki myślał, że muzyka oderwie 
go od wspomnień przeszłości.

„ I ju ż  odtąd był jej miły 
„Ten co przyszedł z obcych stron — 
„Skrzypki mu swatami były 
„Serce zdobył piosnki ton" 

śpiewała Jadw iga tego wieczoru, kiedy raz pier­
wszy mówił jej o swej miłości, — ale życie nie 
pieśń, nie wystarczy grać i kochać, nie wystarczy 
zwłaszcza tym, którym dzień po dniu powinien 
upływać w walce bezkrwawej, ale świętej a nie­
ustającej nigdy, o każdą bruzdę ziemi, o dźwięk 
ojczystej mowy, o szept modlitwy w kościele 
swoim własnym, przed obrazem naszej Jasnogór­
skiej Królowej...

Śpiew ucichł w salonie, nastąpił grzmot okla­
sków i szmer życzliwych pochw ał —  potem za­
żądano pieśni drugiej i trzecipj, kilka głosów złą­
czyło się w chór młody, harmonijny, i już teraz 
krakowiaki, dumki ruskie, mazurskie kujawiaki 
płynęły jedne za drugiemi, przerywane tylko od 
chwili do chw ii Wesołym żartem  lub wybuchem 
śmiechu.

Nagle po nad ogólny gw ar podniósł się głos 
silny jeszcze, brzmiący jak żołnierska komenda, 
ale załamujący się niekiedy w poł słowa jak  na­
derw ana struna.

— Helenko, teraz jeszcze coś d l a  m n i e ;  
wiesz moje dziecko, którąś z m o i c h .

Odpowiedzią na te słowa była przygrywka, któ­
ra  jak  iskra elektryczna wstrząsnęła słuchaczy,

podniosła opadające ze znużenia powieki p. Ka­
źmierza, nawet w dłoni Henryka wstrzymała nie­
ruchomo kartę, którą miał na stół upuścić.

„Oto dziś dzień krwi i chwały,
„Oby dniem zbawienia byli..."

Wszyscy słuchali w milczeniu, —  niekiedy tylko, 
najczęściej na początku nowej zwrotki, do wtóru 
z głosem młodej dziewczyny, podnosił się głos 
drżący i niepewny dziadunia, wyrywał się niby 
mimowolnie z jego piersi i opadał znowu, nie 
mogąc nadążyć dźwięcznym wysokim tonom.

Pieśń przebrzmiała, ale nikt nie spieszył z o- 
klaskiem lub podziękowaniem, każdy zdawał się 
dosłuchiwać jeszcze we własnem sercu czegoś, 
zbudzonego tam śpiewem dziewczyny...

Ignacy siedział ciągle z twarzą ukrytą w dło­
niach; szm er rozmów podnosił się dokoła, nie­
śmiały i przyciszony jak w kościele. —  Jeden  z 
grających wstał od stolika:

—  Nie grasz ju ż?  — zapytał Henryka.
— G ram : pięćdziesiąt reń sk ich ! przeforsuję 

k a r tę !
—  Oby się tylko dała.
Karty padły, H enryk zacisnął mocniej usta i 

rzucił pięćdziesiątkę na stół.
W tej chwili drzwi od salonu otwarły się i 

niebieska suknia Helenki zabłysła na ich jasnem 
tle. Młoda dziewczyna trzymała w ręku tackę, za­
sypaną srebrnem i i papierowemi pieniędzmi.

—  N a  w y g n a ń c ó w  z P o z n a ń s k i e g o !  
Gzy panowie przyłączą się do naszej składki? — 
rzekła, postępując w głąb pokoju ku zielonemu 
stolikowi.

Grający i spektatorowie poruszyli się, każdy z 
żywością sięgnął do kieszeni; szczęśliwy zwycięż- 
ca w maczku  zgarnął garść banknotów i nie li­
cząc ich położył na tacy. H enryk otworzył pula­
res... nagle gorąca łuna zalała jego pobladłą 
twarz, opuścił rękę i cofnął się pod ścianę.

Zdziwione spojrzenie Helenki towarzyszyło tym 
ruchom, nie rzekła jednak nic i zwróciła się z 
powrotem do salonu. Przy drzwiach suknia jej 
lekko dotknęła siedzącego tana w kącie człowie­
ka, który za jej wejściem podniósł głowę i utkwił 
w zasypaną banknotami tackę spojrzenie wilgo­
tne, a jednak błyszczące.

Nagle —  na tę górę pieniędzy upadła jeszcze 
jedna piątka, a ręka, która ją  rzuciła, cofnęła się 
tak szybko, że młoda kwestarka nie zdołała na­
wet wymówić zwykłego: „Bóg zapłać" i patrzyła 
zdumiona dokoła siebie, szukając hojnego dawcy.

Nie mógł nim być przecież ten niepozorny, w 
wyszarzaną kurtę odziany człowiek, który nagle 
podniósł się z kąta i jakby uciekając, spiesznym 
krokiem rzucił się ku wyjściu.

I  znowu był na świecie cichy, pogodny wie­
czór, a w izdebce p. lgnące*) panował chłód i 
mrok rozjaśniony tylko bladem światłem księży- 
Ca- Prom ienie jego padały na stojący pud oknem 
stolik, okrjty  białą serwetą, na drew niane ramki 
fotografii i u_ otwarte —  p - u » t e  puzderko fletu.

Oświecały one także postać p. Ignacego, który 
eteł nad stolikiem z rękami załamanemi, z oczy­
ma utkwionet | w p u s t e  puzderko.

— S r, w y g n a n e . ' ,  w z P o z n a u s k i e g  o— 
szepnął wreszcie i odstąpił od stolika, na którym 
brakło najdroższej relikwii, największego skarbu 
f '• '“go muzykanta.

wy flet, z rąk nieubłaganego lichwiarza 
przeszedł już na własność jednego z członków 
ogródkowej orkiestry...

Za to, w łańcuchu wspomnień p. Ignacego, 
wśród czarnych grzechów przeszłości, błyszczało 
teraz małe, ciche światełko.

Czasem jedna taka i s k r a  wystarcza, aby roz­
prószyć wszystkie ciemności, zalegające duszę i 
przeważyć chwiejącą się szalę życia...

Nagoda.

ZAPISKI LITERACKIE.
Pamiętniki Towarzystwa literackiego Imienia 
Adama Mickiewicza — rocznik IV i V. Lwów, 

1890 i 1891.
W spaniały to zaiste pomnik, jaki wystawia dla 

nieśm iertelnego wieszcza lwowskie Tow. liter, im- 
Mickiewicza, wydając od lat kilku arcyciekaw® 
roczniki, mające na celu bliższe zapoznanie ogół11 
z życiem i pismami najdroższego nam pisarza.

Rocznik IV nie ustępuje pod względem wąr 
tości w niczem poprzednim, o których w swoina 
czasie zdawaliśmy sprawę na tern miejscu.

Na początku tomu tego, liczącego 411 strun 
druku, znajdujemy portret poety, wykonany kre a ; 
ką przez Wańkowicza w r. 1823 ; po za tem zas 
zdobi tekst reprodukeya medalu, jaki kazał® ^ oW 
Mickiewiczowskie wybić na pamiątkę sp r°wadze 
nia do kraju zwłok wieszcza, wreszcie rysunek 
krypty i sarkofagu, w którym tenże sp<>czywa na 
Wawelu.

Najobszerniejszą w roczniku jest ®ad‘ r Zajmu­
jąca rozprawa dra Zdzisława H o ^ y ^ s k i e g o  
p. t. „ Mickiewicz i Brodziński0■ Określa ona z 
wszechstronną znajomością współczesnego piśm ien­
nictwa stosunek obu poetów do siebie.

Utwory Mickiewicza —- objęte w dwóch pier­
wszych Jeg° tomikach — wywołały, jak wiadomo, 
żywą dyskusyę j polemiki w warszawskim swie- 
cie literackim. Jeden  tylko Brodziński ciągle mil­
czał, »cnociaż zdanie jego, jako ogólnie już wów­
czas p°ważanego krytyka i profesora uniw ersyte­
tu, n ie małe mogło mieć znaczenie". Milczenie 
to bieP°®ału dziwiło Mickiewicza, a na zdaniu 
Brodzińskiego wiele mu zależało, gdyż, jak sam 
wyzflaJe_ cenił je więcej niżeli „wszystkie wy- 
krzj kulki wjelbicielów i sarkazmy przeciwników".

Pierwsze słowo ze strony Brodzińskiego o Mic­
kiewiczu, padło z okazyi tegoż ballad. Profesor 
warszaw8kj znalazł w nich podkład prawdziwie 
narodowy j swojski, tylko na sposób „um odnie­
nia" z£odzić się nie mógł.

W odprawie Adama, danej krytykom i recen­
zen to m  Warszawskim, pozostał też jeden Brodziń­
ski nietknięty. ^ P o g lą d a c h  swoich zbliżają się 
oni do siebie, p°® Opływem wypadków i czasu 

Niezwykle wielkje wrażeilje wywarł na autorze 
W ie s łiu *  —  dopiero WMlenrod. Dr. Hordy dski 
twierdzi nawet, że Brodzińgfcj naśladuje ten poe­

mat W utworze swoim : D w ór w  L ip inach . H i­
poteza ta nie przemawia nam do przekonania.

Gasuącem już okiem odczytał Brodziński Pana  
Tad<mZ(ł  — i jak nas Odyniec informuje, „uwa­
żał go za najwyższy szczebel, na jakim dotąd poe- 
zya polaka stanęła".

Mickiewicz ze swojej strony, uznał znów „bli­
skie powinowactwo ducha, jakie zachodziło mię­
dzy Wiesławem a Panem  Tadeuszem".

Często też mówił Mickiewicz o Brodzińskim i 
często się na niego powoływał.

Obok teJ Pięknej, zajmującej a ściśle jednak 
naukowo traktowanej rozprawy — znajdujemy w 
roczniku dwie jeszcze prace większych rozmia­
rów. W Pierwszej z nich p. t. „O im prowizacyi 
K o n ra d ^ \  P°daje prof. dr. Józef K a l l e n b a c h ,  
psychologiczną genezę trzeciej części „D ziadów “.

Prof. Kallenbach przypuszcza, że w utworze 
tym zespoHlj się dwa pomysły, a mianowicie po­
wzięty w ®zJmie zam.ar napisania dramatu, 
osnutego 03. tle własnych przejść duchowych i 
oddawna kiełkujmy w Uinyśle poety projekt opi­
sania wypa0“ów filareckich. *>ualizm ten pier­
wiastków składowych, wpłynął i na budowę sa­
mego dzieła, tak iż odróżnić w niej można m e- 
c h a n i c ^ n e  tylko, zdaniem autora, połączenie 
cierpień i Pra8®ień Konrada z dziejami filaretów. 
Dr. Kalle11̂ *40!1 usiłiije udowodnić, że lm prow i- 
zacya  powstała zrazu niezależnie oJ reszty poe­
matu, i żtJ ”P°budziła w nim myśl tragedyi o 
duszy zbuntowanej, podźwigniętej z upadku mo 
dlitwą i pokorą bliźnich.“J Przypuszczenie to ra­
czej śmi3^  aniżeh naukowo w rozprawie udo­
wodnione-

Więcej 00 ^tekonania, przemawiają nam na­
tomiast spostrze^jjj^ c0 (j0 pewnych analogij 
między cyą Mickiewicza z fragmentem
Goethego P1 **■ „Prometheus". Słuszną też jest 
zupełnie, uwaga powtórzona za Odyńcem, że ge­
nezy powstania Im prow izacyi, szukać należy 
w rozczytyw30111 się Mickiewicza, w czasie po­
bytu w Rzymie> w potężnym dramacie Eschyle- 
sow ym : „Prom etśuJ-

Konrad to jakby do pewnego stopnia —  spad­
kobierca duchowy tytana Eschylesowego, będące­
go wcielę®1001 ludzkości całej, walczącej od wie­
ków w p°c!e czoła o rozwiązanie zagadki bytu. 
Walczy on Je®hak nie tyle rozumem, co P rom e­
teusz Goethego, jje raczej uczuciem.

Wszyscy z8°dtić się m uszą: iż „Improwizacya* 
jest istotni0 «kor0ną sjjy twórczej wieszcza na­
szego."

UboższeIh w hipotezy i teoretyczne dociekania 
ale za to bardziej pozytywnie traktowane jest 
studyum P’ n o w s k i e g o, o wpływ ie i
rem m isc^cyach  UchUlcrowakich w poezyi M i­
ckiewicz^-

Krytyk3 nasza literacka, zwróciła się słusznie 
w czasach o s ta tn ią  na tory studyów porówna 
wczycbt wykazując oddziaływanie jednych pisa 
rzy na drugich. Bajania tego rodzaju o ile tylko 
prowadzone są ze ścisłością krytyczną, mogą roz­
świetlić niejeden szczegół w genetycznym roz 
wo|U twórczości poszczególnych pisarzy.

O żywem przejęciu się Mickiewicza S c h i l l e ­
rem, wspominano już niejednokrotnie. Poeta ten 
niemiecki przemawiał d j uaposubienia Mickiewi­
cza jeszcze więcej jak uoetlio , zwłaszcza w la ­
tach młodzieńczych. Świadczy o tem chociażby 
„Oda do młodości“, pisana pod silnym wpły­
wem Schillera, jak to wykapał dr. Fmkel, w roz- 
prawie zamieszczonej w I I I  tomie „ P a m i ę ­
t n i k a " .

Kwestyę tę rozbiera szczegółowo autor niniej­
szej rozprawy, zastrzegaJflc 8ię z góry przed 
w szelką ( P ^esad ą , od jakiej zdołał się
uchroń1® dr. Karpeles, onaaWiając wpływ Goe­
thego ®a. -Mickiewicza.

R^iniuiscbucye g chillera 11 Mickiewicza dają się 
zauważyć głównie w utworach napisanych w Wil­
nie i Kownie Należą tu szczególnie: „Pierwio­
snek “> »Hymn na Z w l^ ^ a n ie " ,  „Żeglarz", nie­
które ballady, sonety- wyjątki z „Dziadów" czę- 
ści Ł j 1 IV i t. d- Ro^Zjtywanie się w Fiescu, 
odda13*3*0 nawet m> r , attenroda. Nie wynika 
ztąd Joduak, aby uDokiewiez „zasadniczą myśl 
jakie£os Poematu Scb '1̂ 01, drugi raz w niewol- 
iiicz, sposób naśladował 

N a ostateczną koflkluzyę aut0ra ,  godzimy się 
też najzupełniej, i PrZ^ acZainy ją tu w całości, 
jako nader trafną: "Mickiewicza, porównaćby
można p lsz e  p . MaZaUowski —  z genialnym  
budowniczym, który £aWlając g m ach , obrabiał 
ornamenta podług do °nałyeh wzorów, korzy­
stał nawet poniekąd 1 ^P róbow anych  już nieje 
dnokrotnie motywóWi a ® całość kierował podług 
własnego gustu i pl&nu-

^  drobniejszych r9ZPraWek objętych działem 
noszącym tytuł M is #  'l, wymienimy trzy roz­
prawki szan. prezes3 ^ r z y s tw a , prof. Roma- 
™  P i ł a t a ,  z a m i^ ^ o n e  w roczniku IV. 
"  pierwszej z n ic h : "^Pis matecznika w trzech 
redakcyaeh,“ porówoywa autor redakcyę druko­
waną z dwoma inne011’ wyjętemi z rękopisu Pa- 
ńa Tadeusza , w ypr°w . Zaiąc w ten sposób ge­
nezę powstania tego m lstrzowskiego opisu.

W następnej p i3^ / °0Jaśnia prof. Piłat nie­
znaną dotychczas r ° z P r i ł wę  M i c k i e w i c z a  
o K a r p i ń s k i m ,  wydając ^  pQ raz pje rwszy 
z rękopisu o d sz u k a n i0 w bibliotece Ossoliń­
skich,

Ważnym przyczyn3*®11) Wreszcie do wyjaśnie­
n i  czynności literac3Ie) Mickiewicza w czasie 
zamieszkania jego W ^osyi, j egj. 0(jn aiezj0na ró­
wnież przez dra Pila13 recenzya poety o studyum 
Szafarżika, na tema) 11 Pratury polskiej. Czas po­
wstania tej recenzyi oznacza wydawca na r. 1828 
lub 1829.

Dwie współczesno .^,ad°mości o Mickiewiczu, 
odszukane w "iachu, są przedmiotem
rozjjrawki p. B r )  . 11 a i s  k i e g o .  — Ciekawy 
przyczynek do w.yjaśn,ehia genezy ballady: „Tu- 
k a j‘ , podaje dr. AdanJ B e ł c i k o w s k i .  —  Szki­
cowym wizerunkiem h u ta  poety, Franciszka Mi­
ckiewicza, obdarza nas p. Wł. B e ł z a ,  przedru­
kowując w drugiej rozprawce nieznany dotych­
czas tekst F arysa > różniący się do tego stopnia 
od drukowanego, ^  uważać go można za p ier­
wszy rzut poety. D f Józef T r e t i a k  charakte­
ryzuje znaną osobistość Bajkowa, na podstawie 
relacyi przyjaciela Mickiewicza i Puszkina, ks. 
Wiazemskiego. w tomie V podaje nam urzę­
dowy a wielce charakierystyczny, r a p o r t  N o ­
wo  s i 1 c o w a do w. ks. Konstantego, o K onra­
dzie Wallenrodzie.

W tymże samym tomie dziale, omawia dr. 
K a l l e n b a c h  szczą tk1 autografu pierwszego

I I I  części „ D ziadów ", podczas gdy w poprze­
dnim roczniku znajdujemy &nów rozprawkę p. M a- 
z a n o w s k i e g o ,  o urywku z autografu K onra­
da Wallenroda. Do genezy tego poematu dorzu­
ca nowe światełko jr. B r u c h n a l s k i ,  w arty­
kule zatytułowanym : „M ickiewicz a M oore.u

Nie wyczerpawszy zawartości M iscellaneów  
w jednym  i drugim  tomie przpjśćby już należa­
ło chociaż pobieżnie ustępy umieszczone w dzia­
le trzecim „ P a r n i ę t n i k ó  w" t. j. tak zwane 
M ateryały.

Spotykamy tu po raz pierwszy kilka pamiątek 
po M ickiewiczu, jak p a s z p o r t ,  p e ł n o m o ­
c n i c t w o  A dam a, dane na wyjezdnem bratu i 
trzy l i s t y  W i a z e m s k i e g o .  Ogłosił je p. 
Bełza ze zbiorów rękopiśmiennych Bibl. Ossoliń­
skich. Przekładem  „Don K arlosa“ według auto­
grafu, zasilił len dział p. M a z a n o w s k i , dr. 
N ehring zaś podaje „Wyciągi z rękopisu Stefana  
Zana, zawierające pisma i przemówienia A. To 
wiańskiego." Wyjątków o T o w i a ń s z c z y ź n ie  
i Mickiewiczu, z listów Jana  Koźmiana (pisa­
nych w latach od 1841— 1842) dostarczył prof. 
P i ł a t .

A rtykuł francuski Mickiewicza, o n o w o c z e -  
s n e m  m a l a r s t w i e  r e l i g i j n e m ,  przedru­
kowany z Rerue du  N o rd , przez dra Kallenba­
cha, objaśnia nas o zapatrywaniach poety na 
sztukę.

O pracach nad Mickiewiczem, w przeciągu 
ostatnich dwu lat, informuje nas bardzo staran­
nie prowadzony d z i a ł  r e c e n z y i  i s p r a w o ­
z d a ń ,  a wreszcie b i b l i o g r a f i a .  Na wyczer 
pujący obraz bieżącej literatury w danym kie­
runku, złożyły się w Pam iętnikach wytrawne 
firmy naukowe.

P rzy  końcu tomu IV znajdujemy dodatkowo 
jeszcze „Kronikę" —  zawierającą ojns sprowa  
dzenia zw łok M ickiewicza  na Wawel, pióra dra 
Zdzisława H o r d y ń s k i e g o .  W barwnem  tem 
opowiadaniu ujmuje nas przedewszystkiem nuta 
serdeczna obok chwalebnej skrupulatności w 
przedstawieniu przebiegu obchodu i wszystkich 
szczegółów, poprzedzających takowy.

O naukowej wartości P um iętników  —  stano­
wią przeważnie dłuższe rozprawy, umieszczane 
w pierwszym dziale. Nie znając ich, nie podo- 
bnaby obecnie przesiębrać jakichkolwiek nowych 
studyów nad poetą. Z tego też powodu — po­
wiemy jeszcze słów parę o rozprawach, zamie 
szczonych w V, to jest ostatnim roczniku, który 
wyszedł dopiero przed kilku miesiącami.

Otwiera ten tom praca jednego z najwybitniej­
szych literatów, p. Piotra C h m i e l o w s k i e g o .  
Autor oniawia w niej estetyczno krytyczne poglą  
dy A dam a M ickiewicza  w czasie od ruku 1829 
do 1841. Jest to trzecia część większego study­
um. którego poprzednie rozdziały, zamieszczone 
były w drugim i trzecim tomie tegoż samego 
wydawnictwa.

W yznawca teoryi klasycznych, w pierwszej 
dobie swej działalności, a zdecydowany już bo­
jownik romantyzmu w późniejszym okresie, nie 
pozbywa się Mickiewicz, od razu po roku 1829. 
całego dorobku duchowego z dawniejszych lat, 
ale przeciwuie obok Lowych zapatr,. ^ ‘.u na ży­
cie i literaturę, przechowuje w i»b z dawniej­
szych poglądów, nie tonąc jednak jeszcze w m i­
stycyzmie.

Podobnie jak poprzednio, gdy obok płom ien­
nych „Dziadów" — mieścił poeta i spokojną 
Grażynę — „tak i teraz, obok mistycznych wi­
dzeń i przepowiedni, w które trzecia część Dzia­
dów obfituje, tworzy sceny w tymże samym poe­
macie tebnące realizmem, lub nacechowane roz 
ległym rozumem, a nadto pisze arcydzieło spo­
koju i harmonii — Pana Tadeusza". Z pamięcią 
o tym znamiennym fakcie, przystępuje autor do 
rozbioru zdań, wyrażanych przez Mickiewicza w 
ciągu omawianej obecnie fazy jego umysłn.

Najświetniejsza to epoka w twórczości wie­
szcza — nie posiadamy jednak do niej. zdaniem 
dra Chmielowskiego, „bezpośrednich danych o 
rozwoju i ustaleniu się teoretycznych jego prze­
konań w zakresie sztuki".

Oprócz „Listów" Odyńca, ułamków z odczytów 
o literaturze łacińskiej w Lozannie, kilku artyku­
łów poety artystyczno-literackich, za główny ma- 
teryał źródłowy w rozprawie niniejszej, służą 
jeszcze dzieła, listy poety i pierwszoletni kurs 
literatury słowiańskiej w kolegium francu- 
skiem.

Uczuciowość i nastrój fantastyczny objawiały 
się już od pierwszej chwili w utworach Mickie­
wicza.

Czynnikom tym stawiał jednak zapory nieprze­
parte „rozległy rozum ", nie dozwalając przez 
czas długi pocnłaniać całego umysłu wzburzonym 
falom uczucia i wyobraźni

Zwolna dopiero i stopniowo przedostawać się 
poczyna usposobienie naturalne do sfery maksym 
teoretycznych.

Za pierwszy bodziec „do skierowania myśli 
w krainę tajemniczych związków pomiędzy świa­
tem widzialnym a nadzmysłowym" — uważa p. 
Chmielowski —  lekceważony przez poetę, wpływ 
mistyka Oleszkiewicza w Petersburgu. W związ­
ku z tem, drugą dyrektywą życia, staje się dla 
dla poety, wiara chrześcijańska, opatrywana wła 
snym kom entarzem . Nastrój ogólny umysłu, rea­
guje zarowno w dziedzinie twórczości, jak  i w za 
kresie pojęć o twórczości innych.

Dla wszechstronniejszego ocenienia tych este- 
tyczno-krytycznych przekonań wieszcza uiiszego— 
należałoby tu koniecznie naszkicować rodzaj jego 
sylwetki psychologicznej. Na tem tle osnuta ana­
liza, zyskałaby niewątpliwie na pogłębieniu przed­
miotu, o co jednak nie pokusił się p. Chmielo­
wski. Poglądy literackie Mickiewicza w tej epo­
ce, zszeregowane więc są bez konsekwentnego 
odwoływania się do źródeł, z których wypłynęły. 
Poe*a przechyla się mniej lub więcej ku ideali­
zmowi, tonąc ostatecznie w mistycyzmie, którego 
objawy literackie rozpatrzyć obiecuje autor w 
następnej części obecnej pracy.

„Jako poeta wznosi się Mickiewicz po nad 
wzory, które mu za przewodników Jłużyły, j czę­
ścią wchłaniając obce poglądy, częścią wytwarza­
jąc je sobie samodzielnie, staje Wyżynach 
twórczości, na których nie wielu tylko ma towa­
rzyszów. Jako myśliciel-estetyk, nl? posiadając w 
wyższym stopniu zdolności analitycznych, nie 
dochodzi on do jakiegoś ściśle spójnego systemu 
prawd, daje się nawet niekiedy unosić na krań­
ce, niezgodne z tą skalą zharmonizowania po­
tęg duchowych, jaką podziwiamy w jego arcy­
dziełach, ale bądź co bądź, ma on świadomość

drogi, po której idzie, zna warunki i ^r<̂ u> okifl 
czości, a niekiedy wypowiada luźnie g * 
praw dy". .

Rozprawa niniejsza, aczkolwiek ogta*
nabytek w piśmiennictwie, nie jest eje>
tecznym wyrazem w danej kwestyi.
plejszej karnacyi czyni ją  też nieco ososchłą- Nie

. . . U * . , , .  * -I ••••  7 . . WBI,
wpływa to naturalnie na obniżenie jej J 
wartości naukowej. . n

Prelekcye paryskie Mickiewicza h rin & 
stanowiska naukowego p. W ładysław N® j>a. 
w drugiej rozprawie tegorocznego t0ID 
m iętnika.

Zabierając głos w tym przedmiocie, 
się autor z góry, „że dalekim jest od wyez ejątek 
cia rzeczy" i pragnie jedynie uczynic P flCZu 
w tym względzie. Nie zamykając te:2 . otrf 
na liczne ich niedostatki i uchybienia n| i  
zastanawia się p. N ehring przedewszyst*16
kwestyą, co mógł wiedzieć Mickiewicz
umysłowym w Słowiańszczyźnie i jak byI r

ziom tej gałęzi nauki za jego czasów iod
Z nakom ity znawca rzeczy słowiańskich ' ^ lu]    —  # * . |

nosi też ze szczególniejszym naciskiem, ®e . ^  
wiek wiele szczegółów w prelekcyacb n 
trzym uje krytyki, naw et z ówczesnego 8 
ska wiedzy, zaprzeczyć nie można, że 
wienie rzeczy jest w ogóle niezwykłe, *
względach nowe i oryginalne. „*•

Ostatnia z rozpraw — pióra szanownflK0 
zesa Towarzystwa — prof. Romana P |  JLgrf# 
zapoznaje nas z a u t o g r a f a m i  pier^  
trzech ksiąg „Pana Tadeusza

Wartość naukowa autografów znakoU*!^0^ ■
sarzy została już dziś powszechnie oo6111̂ ^ / "  
one nietylko cennem i pamiątkami, ale y 
najlepszym środkiem pomocniczym do 
tekstu i co ważniejsza jeszcze materyałe® ̂  9F
wym, przy którego pomocy zbadać pir
jednokrotnie zawiązek pierwszego pu®y£*
tyckiego i jego stopniowe kształtowanie ^  

Jakoż bez bliższego poznania i zbadani*, 
grafów „Pana Tadeusza"— nie podobna Dj ^—— ------------ —- r    noe®
tychczas wyjaśnić wszechstroniej genezy P x#

Do rozprawy niniejszej nastręczyły a
materyału dwa autografy początkowycD £
„Pana Tadeusza". Jeden  z nich to uła®.0 ’
żony tylko z kilku kartek, drugi zaś obejffldJ 
całości tekst pierwszych trzech pieśni. ^  

Rezultat naukowy, jaki autor uzyskał 
stawie krytycznego porównywania auto^ 3 
tekstem drukowanym, jest istotnie p ie t"  
dnej doniosłości. (

Oo dotychczas zaledwie przypuszczać jg. 
można, stwierdzają autografy wyraźneffli a ^  
mi, to jest, że w myśl pierwotnego plan0 LjWd 
nie m iał być „Pan Tadeusz" poematem 9 , ' 
na jzerszej podstawie historycznej l i J  P . w 
nei, ale skromnym, z kilku pieśni *
żonym wizerunkiem życia domowego szlac j  ^  
Litwie. Przystępując do pisania swego 
miał Mickiewicz dokładnie obmyślanego P ^ , , 
dopiero później pod wpływem samego tw 
nastąpiło stopniowe przekształcenie 
pomysłu, jak to wskazują liczne dodatki, 
do brulionu. „Przem iana odbywała s i ę ^ ^ ^y 
kim kierunku ; Z j»dn»j ourei ?  
w j» g ń łń jr  fabuły, wciągnięcie nowy , 
które sprowadzały nowe zawikłania 1 - jj j i  
odmienny kierunek akcyi, a z w sku4 
zmianę ogólnego charakteru poemat®’ . ^  
podsunięcia obszerniejszego tła polityczneg 
storycznego „ * arc,d*i«!*

W ten sposob dopiero urosło to ar '  stkie 
współczesnej literatury, potrącające o ws*y 
struny narodowego życia naszego. y

Autografy „Pana Tadeusza" — świadc*ł $  
równo o godnej podziwu „łatwości i Zz^ |^ e j  
koncepcyi poetyckiej", jak nie mniej o nieZ
staranności w przerabianiu brulionu.

„Nie podobna prawie sch a rak te ry zo w ać
najrozmaitszych poprawek —  pisze prof- . 
które się mieszczą w pierwszych trzech pi® 
poematu. Poeta —  jako prawdziwy artysta, ^  
pełnia te lub owe szczegóły, nakłada s iln ie js* ^ ^  
bę na niedość wyraźnie zaznaczone rysyi s ą  
drobne niedokładności w obrazowaniu lub
nrlnu/inn nr«4/\V)T7H7n Tl f \  nr A ńntlnltn 1 /tlOTlIP.. Iwiersza, wydobywa nowe światła i cienię. ""Wi

.......................  i f d lwszystko razem w prześliczną a r t y s t y c z n y  
Cenna ta praca o autografach — zamy** 

rozpraw w roczniku piątym „Pam iętnika- ’^ ^  
Rocznik ten zdobi wizerunek poety, koP*^ 4 

tretu znajdującego się w Muzeum narodo® 
Krakowie, pędzla Józefa Oleszkiewicza. jo?

A rtysta wykonał go w Petersburgu 
1828. K arol J . N itm *1*

'A
— Monety z alchemicznego złota,

bicia w Polsce, oraz recepta na pomnażani® jiJ' 
bicie zeń dukatów, zebrał i wydał p. Anto®* #jjf' 
e z a r d ,  znany w kraju naszym numizmatyk* 
watel naszego grodu. S

W niewielkiej broszuroe, ale na którą ^  
wielka, skrzętna i bardso żmudna praca * J r  
cierpliwość i wytrwałość, wykazał autor na 
wie dat i faktów, że próby nowego złoto, 
żonę niedawno Akademii umiejętności w ^  
przez historyka alchemii p. Bartholeto, j*k*j» ^ 
wynalazek, znane były bardzo dawno, bo 
czasów niepodległej Rzeczypospolitej naszy® A . r  
alchemikom. P. Bartholet nie wynalazł 
nowego. Szczególną uwagę zwraca autor 
wyrabianie monet i medali alchemicznych * 
Ciekawych bardzo dowiadujemy się tuiaj s*cl
0 gorączce, jaka przez długi ozas trawił* 
dwory królewskie i książęce, oelem wykrT^jpiW, 
eobu robienia sztucznego złota. Niektórzy *̂ °8|̂ g®a 
utrzymywali np., ie  z każdego ciała da sff f1 
złoto. „Benedykt Toepfer, alchemik z XVB ^  n il 
w pismach swych dowodził, żs najłatwiej 11 
oiągnąó można z żydów, ie  24 żydów ®j*£8jry°
1 łu t złota". I  wiele innych podobnych c* *fr*£ 
rzeczy znajdnjemy w broszurze p. Ryszard*^ 
baby ohyba całą broszu«ę przedrukować, P  j p#. 
co wiersz, to mamy nowy szczegół zajff- 8 j cł*^ 
niejednym względem charakteryzujący 1° ?leept* 1

Prócz tego znajduje się w broszurze1 ^  poć®* 
pomnażanie słota i bicie dukatów. ReBP*® jjjdeg' 
w liśoie Casanowa księciu Karolowi k®1 ^  p.
List ten, ze wszech miar oiekawy, Ca**?£
szard i wydrukował; dawał w nim * f ° je4«p
w a kflłpp.in rnhianiA  d n ia .  HZRFs^ntajft^ . • „ał 4wa księciu robienia słota, uzasadniaj**. wjeeej 
rektor z 4 lndźml moie 1000, a o*" .. ^  »i?.#
katów tygodniowo wyrobie. Ciek»w^ V  ^ i d  
dukaty robią, odsyłamy po bli***e 
broszury p. Ryszarda.


